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Erat enim ratio menfque fapieńtis, 
ad jabendam Sz ad deterrendum ido- 
nóas--- Fat. -enim ratio profećta à 
rerum natura & ad reò faciendum 
impellens, & à delicto avocans: quæ 
non tum denique incipit lex effe, cum 
fcripta eft; fed tanc cùm orta eft: or- 
ta autem finaul eft cum mente divina: . 
quam ob rem lex vera atque princeps 
apta ad jabendum & ad vetandum ra- 
tio eft fummi Jovis. Cicero de legibus 
libro 11. 
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i Jak fe fpodziewam że ta po* 
Şa wtórna praca moia z równie 
łafkawym wyfokiego. Maje- 
fiatu. względem przyięta bg- 
dzie; iakim W.K. M. upodobania fivego 
oświądczeniem dany odemnie, kilka ia 
miefigcy, w ięzyku Francufkim dowod za- 


fRczycić raczył, Gorliwość W.-K: M: 
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w rozkrzewianiu pożyt: cznych narodowi 
umiejętność c, tw czynięniu onych powfze 
chniey (zemi A znąiom/zemi Przez oyczy- 
Jłewyrazy wfzyfikim poddanym, daie mi 
w tym pewną otuchę. Miem NAVjA- 
SNIEYSZY PANIE, Że rzecz fama za- 
warta w tym dziele uczyni zadość głębo- 
kim W.£.M. myslom i chwalebnym a 
fprawiedliwym „Jego chęciom. Coż al- 
bowiem każdemu człowiekowi potrze- 
bnieyfzego w życiu? iako ażeby miał 
znaiomość przyrodzenia, fianu, obowią- 
zków i powinności fwoich; a kiernuiąc 
tym pewnym prai nidlera fprawy Swe i 
czynienia, i Jam żył fzczęśliwię, i dru- 
gim do tegoż fzczęścia dopomagał. Co 
ludziom. mianowicie. wolnyńi? iako, aže- 
by dobrze poznawali ikotę, używanie . 
Jkutki i koniec Jwey, walności; a pod po- 
chlebnym częfókroć drogiego daru tega 
pożarem 2 gr amic nię wykraczali używa 
iąc. go ia wywracenię i zepfucie famych 
praw prz yrodzonych. W frakke z dru 
Sty firany ieślitn niedofkonale i nie do- 
„ kładnie 


kladnie goczynaiącym dopiero przy 


y flu- 
giwać fig Panu i Qyczyznie. piórem mg- 
dre godnych Pifarzow zdania przełożył, 
Racz W.K.M. miet wzgląd na wiek 
mòy młody i prace pierwiaftkowe; które 
ieśli zupełnego fzacenku nie 


adniofą; bg» 
dẹ to. miał iednak za ofobliwy w dalfzym 
życia biegu zajzczyt, Żem z wolii roze 
kazu Pana, które „mi Aoią za Prawo, 
dzielo to przedfigwziął i wykonać, 


Joken z naygiębfzym ufzanowanicm 


W. K. M. PANA -MOIEGO 
MIŁOSCIWEGO 


nayunizeńlzy fuga i wierny poddany: 


TADEUSZ, MEOCKI, 


DO CZYTELNIKA. 


A T Auki początkowe Prawa przy- 
i rodzonego, które ta kfiążka w 
fobie zawiera, wybrane fą po wię- 
kfzey części Z mądrych Pifarzów 
którzy zdaniem uczonych ludzi W 
materyi tey naygruntowniey inay- 
jaśniey pifali. Niedoftatek wyra- 
zow polfkich w rzeczach ofobliwie 
od zmyfły nie podpadaiących > 
może być przyczyną. że fię dow- 
cipne i wyfokie myśli; takich to 
dzieło ieft pełne, nie doftatecznie 
fiowami określiły. Być 1 to może; 
Że rzecz fama z przyrodzenia fwe- 
go fucha, a uftawiczanego zaftana* 
wieniafię i uwag! potrzebaiąca 
małe czytającym fprawi z począ” 


tku upodobanie; tym zaś podobno 


i żadnego, którzy więcey fmaku 
malg. W wymyślonych na oflabie- 


nie ferca i umyfiu baiecznych 


przypadkach, niż w furowych a 
| powin- 


powinności | ftanu, natury i religii 
aa i naukach. Coż- 
kolwiek bądź: ieśli uważny Czytel- 
SE dia ktorego dzieło to ieft 
wydane, mego w nim poty tku 
fzukać pragnie elz; ręczę ci śmiele 
żę to wfzyftko naydz zaa cokol-- 
wiek rozum ludzki oświecić, a wo- 
ję do czynienia {wych powinności 
nakłonić może. 


| Nos infra fcripti legimus librutn, 
ji cui titulus: Dowod z Poczgtkow pra- 
wa przyrodzotnego €5c. ceńfemusque 
adi nihil in eo reperiri Sanćtae Fidei 
ai Catholicae 6: bonis moribus contrå- 
rium.  Varfavise A: i766 D. 5. Jan: 
P: Felix Korytyńiki Soc” JESU. 
P. Paulus Modzelewiki S. JESU 
P: Adamus Narufzewicz S. J £su. 
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U, ANTONIUS OKĘCKI Vicarius 
i in Spiritualibus Officialis Varfavien- 
KE fis, ac per Ducatum Mafoviæ Gene- 
Ę ralis. ' 


O 
a 

POCZĄTKACH 
PRAWA. PRZYRODZONEGO 

CZESC -.PIERWSZA. 

ROZDZIAŁ PIERWSZY 

o Naturze Człowieka iak fię ona 
ma względem Prawa, o Rozumie 

i co do niego należy. 


Co ief Prawo Przyrodzone? 


pravem Przyrodzonym nazywamy 


to wfżyftko, cokolwiek Rozum po- 
znaniem rzeczy od Boga nadany lti- 
dziom przepifuie, dla pewniey(zego 


A i łacniey= 
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i łacnieyfzego doprowadzenia ich 
do końca, iaki fobie zakładać po- 
winni, i wfamey rzeczy zakładaią 3 
to ieft: do prawdziwego ufzczęśli- 
wienia. To Prawo Stworzyciel na 
fercach nafzych wyrył, ażeby przez 
nie człowiek rozeznawał złe i do- 
bre, przedfiębrał iedno, a drugiego 
fię wiarował, a rządząc nim poftępki 
fwoie, tak Żył, jako na rozumne 
ftworzenie przyftoi. 


Co w fobie zamyka nauka o Prawie 
Przyrodzonym 2 


Zamyka w fobie Prawdy począt- 
kowe, ftofuiącefię tak do ułożenia 
każdego człowieka w fzczegulności, 
jako do utrzymania dobrego porząd- 
ku w Towarzyftwach. Na niey fun- 
duią fię wfzyftkie inne prawa ludz- 
kie, iako to: Prawo Narodów, Pra- 
svo Publiczne, Pawo Cywilne, Prawo 
Kościelne, które nicinnego nie fa iak 

- tytko 


PRAWA PRZYRODZONEGO. 3 
tylko Prawo Natury przyftofówane 
pewnemi ipofobami do pewnych 
ludzi ftanów, i okoliczności w kto+ 
rych zoftaią. 


Z kąd początek fwóy wzięło to Prawo? 


Ponieważ każde Prawo, a miano* 
wicie Prawo Przyrodzone z iftoty 
fwoiey ftofuie fięsdo człowieka; bo. 
iego fprawami rządzi, i kieruie go. 
do zamierzonego fobie końca; łatwo 
wnieść każdy może, iż początki Pra- 
wa tego z famey Natury i ftanuludz= 
kiego zafięgać należy. ; 
Co znaczy Prawo uważone to do flows X 

To fowo Prawo w znaczeniu fwo- 
im powfzechnym, ido ktòrego wizy- 
ftkie inne rożnych rodzaidw Prawą 
Ściągalą fię, ieft to: Co w fobie projte 
lejt, ico drugich proftuie, 

Co iefż Człowiek? 

Człowiek uważony w: całości fwo 

A2 iey 
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„iey ieft zwierzęciem rozumny, ieft te 


ftotą: złożoną Z ciała materyalnego 
; Ducha nieśmiertelnego: Co fię.ty- 
cze ciała, podobny on ieft zwierzę- 
tom, ma albowiem podobne do nich 
członki i ich ułożenie, podobne wła= 
fności i'potrzeby:' left ciałem Ży= 
iącym, złóżonym Z wielu i różnych 
części, dla fprawowaria różnych po- 
«rzebnych przyrodzeniu fwemu po~“ 
svinności. left ciałem rufzaiącym fię, 
które fabe w. (wyci początkach po= 
minaża fię powoli braniem pokarmu i 
rośnie aż do pewńey miary i zało= 
żonych fobie od Boga czerftwościi 
fity granic. Pfuie fię potym powoli 
ńachylaiąc fię ku ftarości, która ie 
nakoniec do powfzechinego żepfucia 
4 śmierci prowadzi. Ten ieft bieg 
zwyczayny Życia ludzkiego, chyba 
że go gwałtowa choroba, lub przy* 
adek iaki nagle fkróci. Wfzakże 
szłówiek króm ciała dziwną mądro= 


ścią 


PRawa PRZYRODZÓNEGO. $ 
ścią Bolką tak kształtnie i porzą- 
dnie ułożonego, wziął iefzcze z tey- 
że Stworzyciela ręki rozumną inie- 
śmiertelną Dufzę, który go dar nie» 
wymównie od wfzyftkich zwierząt 
podobiehftwo z nim ciała maiących 
rożniioddala. Przez tę fzlachetniey- 
fzą cząftkę famego fiebie, może on 
myślić, może fobie różnych widzial- 
nych rzeczy, niewidzialne na umy» 
śle ftawić obrazy, może poftawio= 
ne z fobą znofić, a upatruiąc w nich 
rożne włafhości, podobieńftwa, od- 
miany, dociekać z nich nowych a 
nowych prawd irzeczy. Dufzy mo- 
cą takżefię dzieie, iż człowiek mo- 
że rozważać co ma czynić, a czego 
fig wyftrzegać; że może przyftać na 
rzecz iedną, a drugicy zaniechać, z 
taką iednak wolnością, iżby mógł, 
gdyby inu fię podobało, i przeciwną 
rzecz przedfięwziąć. Mocą Dufzy 
przywodzi fobie na pamięć rzeczy 

prze- 


6 - 0 POCZĄTKACH 
„przefzłe, zaftanawiafię nad obecne- 
mi, ściga myślą naftępuiące, w ie- 
„dnym oka mgnieniu cały ten Swiat 
przebiega, widzi i poznaie wfzyt- 
kich rzeczy przyczyny, iście i ko- 
niec: 4 we wfzyftkich tych obrotach 
i czynieniach dufznych, nigdy nie 
ieft iednoftaynym, iako fą tnachiny 
nierozumne ; -anifię famym inftyn- 
ktem rządzi, iako zwierzęta, bo mo- 
że czynić i nie czynić, może fwe 
czynienia zatrzymać, odłożyć, od- 
mienić, poprawić, może famytn fobą 
władać i kierować iako chce, i iak 
„mu fię lepiey i pożyteczniey będzie 
„zdało. s ; 

Taka ief różność między fprawamt 

ludzkierai ? 

Różności fpraw doyść można 2 
famego Natury Judzkiey poftanowie- 
nia. Złożony ieft człowiek z dufzy 
i a ciała, więc i fprawy iego mufzą 

. =. być 


PRAWA PRZYRODZONEGE, 

być do obu tych części ftofuiące fię. 
ledne zatym fą Duchowi właściwe, do 
ciała bynaymniey nie należące, iako 
to; myślenie, uważanie, wnofzenie, 
mniemanie i tym podobne. Drugie 
ciatu famemu przyzwoite, iako- rośnie- 
nie, oddychanie Fc: ©c: Trzecie z 
obu tych zmiefzane, do których fię i du- 
fza iciało razem przykłada mocą 
związku, którym ie Stworzycielwie- 
dno fpoił. Takie (prawy fa: chodze- 
nie, rozmawianie, i tam dałey. Wfzy- 
ftkie fprawy, których Dufza fama 
ieft początkiem, to ieft, które od niey 
famey bez przyłożeniafię ciała po- 
chodzą: także i te fprawy które do 
iey rządu należą, nazywaiąfię fpra- 
wami ludzkiemi, rozumnemi, dobrowolne- 
mi. Inne zaś wfzyftkie, które z niey 
początku nię biorą, i nad któremi 
ona władzy nie ma, zowią fię przyro- 
dzonemi. 


Kto- 
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Które fprawy podlegaią Prawu? 

Z poznaney fpraw różnośęł tacno 
wnieść można, iż fame tylka fprawy 
rozumne i dobrowolne podlegaią Pra- 
wu. Prawo fię fundnie na rozumie, 
rozum fprawami włada: aże do rzą- 
da rozumu nie należą fprawy wła* 
ściwie przyrodzone, więc ani należą 
do Prawa. Kiedyż albowiem rozum 
prawo ną to włożył, ażeby człowiek 
nie roll, ażeby nie oddychał i tym po- 
dobnych fpraw nie czynił? Ale ten 
fam rozum Prawo włożyć może, a- 
żeby człowiek źle nie myślił, ażeby 
tam gdzie nie należy: nie mowił, nie 
chodził, ba to obole do famey dulzy 
właściwie i do iey rządu należy, a 
zatym podlegą Prawu. 


Które fg naygłównieyfze fity Dufzy? 


Rożność rzeczy poznaiemy z€ 
fkutkow, albo fobie przeciwnych, al- 
bo od fiebie odmiennych, Dofyć iefę 

zatym 
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Prawa PRZYRODZONEGO, 9 
zatym człowiekowi zaftanowić fię u- 
ważnie. nad'fobą famym, ażeby pob 
znał prz:z famo doświadczenie, że 
Dufza iego uftawicznie czyni, i że 
to iey czynienie albo dzielność wys 
daiefię przez uczynione fprawy. 


7 
r, 


Te z256 fprawy ponieważ faod fiebie 
rożne i odmienne, gdyż co innego ieft 
poymować, co innego chcieć w pow/ześ 
chności, à co innego iefzcze chcieć tas 
kicy lub takiey rzeczy i na nią fię nakła* 
niąć; mufzą być także różne zrzó- 
dła albo fiły dufzne, z ktorych te 
fprawy pochodzą, to ieft: roguin i wola: 
A lubo ief iedna i nierozdzielna Du 
fza w człowieku, wfzakże czyniąc 
uwagę nad różnościę fpofobów: Któ- 
vemi czyni, można ią brać za rzecz 
iedną, różne fiły w fobie zawieraią- 
cą, według różności fpraw od niey 
pochodzących. 
Co ief Rozum, Ca Prawda? 
Naypierwfza 'i naycelnieyfza fiłą 
; dufzy 


10 o PocZzĄąTRACH 
dufzy ludzkiey, o którey może fię 
mówić że ieft iftotą i Światłem czło- 
wieka, ieft rozum. Rozum zaś ieft: 
Ta fita albo moc Dujzy, przez ktorą, o- 
na dociekąi poznaie rzeczy dla [zukania 
j znalezienia w nichprawdy. Prawda 
dwoiakim fpofobem brać fię może: 
Rag za naturę rzeczy, zaich ftan 
właściwy,i za wzajemność, którą mię- 
dzy fobą maią. Drugi raz za ich wy- 
obrażenie w myślach nafzych zga- 
dzaiące fię z ich naturą, ftanem i 
wzaiemnością. Poznać więc. prawdę 
ieft to poznać rzeczy, iakie fą w fa- 
mych fobie, i ftawić naumyśle ich o- 
brązy dofkonałe, a naturę ich wyra- 
żaiące. 
Czy Rozum ief z przyrodzenia profity? 
Wfzyftkich wieków i wfzyftkich 
narodów powfzechne i nieodmienne 


ieft zdanie: Ze rozum ludzki ieft z 


przyrodzenia profty, i że zawiera w 
fobie 
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PRAWA PRZYRODZONEGO. it 
fobie moc należytą i zdolną do po- 
znawania prawdy, do rozeznania iey 
od fałfzu, mianowicie w rzeczach 
ściągaiących fię do nafzych powin- 
ności, które układaią człewieka do 
prowadzenia życia cenotliwego, ucz- 
ciwego i fpokoynego, byleby on fam, 
ile z niego iek, przyłożył do tego na- 
ieżytego ftarania i pilności. Sumnie- 
nie wnętrzne i doświadczenie poka- 
zuie pewność i prawdę tego zdania, 
na którym iako na gruncie iakim za- 
fadzafię pokoy iufzczęśliwienie czło* 
wieka, na którym fię wfpieraią To- 
warzyftwa cywilne, ponieważ ina- 
czey nie można by uczynić roźnicy 
między Fa/fzem a Prawdą, między do- 
brym a złym, a tym famym przy- 
fzedłby człowiek do  oftatniego 
fzaleńftwa, iżby mufiał wątpić e 
wfzyftkim, iako czynili bezrozumni 
Sceptykowie, nikomuby i fobie fa- 
memu niewierzył, z kądby niechy: 

; bnie 
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bnie nieład i zamiefzanie na Świecie 
ftać fię mufiało, Ci którzy mówią, Że 
rozum po upadku pierwfzego czło- 
wieka tąk ieft zepfuty, iż mu wię- 
cey fłużyć nie może za przewodni- 
ka w poznawaniu prawdy: nie maią 
względu nato, że uymuiąc moc tę ro- 
zumowi, biorą za fundament fzko- 
dliwey fwey nauki to, co Prawdę 
zgrunty obala. A wfzak Duch Swię- 
ty przez ufta Pawła Apoftoła mówi: 
Gdy Pogani, ktorzy nie maig zakonu, % 
przyrodzenia czynią, to zakon ma; tacy 
zakonu nie maiący, fami fobie Ją zako- 
rem, którzy okazwią dzieło zakonu napi- 
fane na fercach fiwoich, gdy im firmńienie 
ich swiadefiwo daie. Ad Rom: zr. 
Prawda iż złe wychówanie, fzkodili- 
we nałogi, nieukrócone namiętno- 
Ści, mogą nieco zaćmić rozumu świa- 
tło; że nieuwaga, lekkość i pory-- 
wczość w fądzeniu, uporczywe zda* 
nie; wprawnią człowieka w naygrub= 
-fze 
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PRAWA PRZYRODZONEGO: 13 
cie fze błędy; lecz z tąd to tylko wno- 
, Że fić można, iż ludzie na złe użyć mo- 
rfo- gą rozumu (wego, nie zaś Że rozum 
(ię= utracił zewfzyftkim proftość. fwą 
Ini- i rzeczy voziądne rozeznanie. Na- 
1aią ftępuiące pytania oświecą lępiey 
ro- zdanie nafze. 
ko- So Wieza : ZA 
de Co teft Poięcie, Uwaga, Rozbieranie? 
Giek Poięcie pofpolicie fię ftaie przez 
Gi złączeniefię dwu: akcyi pochodzą— 
aer cych iuż to od rzeczy, która fię poy- 
tacy muie, iuż od rozumu poytnuiąeego. 
koz Akcya albo czynienie rzeczy, .ieft 
api- wrażeniefię iey w: myśl nafzą, Ak- 
yk cya albo czynienie rozumu, ieft fpdy- 

z zrzenię, iż tak rzekę, dufzy narzecz 
A która fię iey albo przez zmyfły po- 
53 daie, albo na pąmięć przychodzi. 
wiza Lecz ponieważ częfto nie ieft dofyć 
Ra na famym takim pierwfzym fpóy= 
Aa zrzeńiu, potrzeba iefzcze do dofko< 
RBA nałego poznania rzeczy, i właściwe- 
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go iey na umyśle wyobrażenia, aże- 
by Dufza zaftanowiła fię nieco na 
iey oglądaniu. To zaftanowienie fię 
nad rzeczą dla iey zupełnego po- 
znania nazywafię uwaga. Co ieżeli 
ta uwaga będzie na wfzyftkie ftrony 
rzeczy, dla zrozumienia iey ze wfzy- 
ftkich miar, będzie fię zwała rogbiera= 
niem, 

Co ieft Oczywifłość, co Doprawdye 


podobnosť? 


t 


= 


Oczywiftość ieft poznanie iafhe 
i wyraźne rzeczy i wzaiemności, któ- 
re rzeczy maią między fobą. Na to 
mieć pilne oko naybarziey należy. 
Ta albowiem oczywiftość ieft zna-= 
kiem naypewnieyfzym i cechą praw- 
dy nayiftotnieyfzą, przez którą fię 
ena nayiaśniey wydaie, i przez któ- 
xą człowiek ezuie fię wnętrznie prze- 
konanym, co ieft naywyżfzym fto- 
pniem Pewmnosci. Rzecz ieft prawdzi- 

wa 
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wa iż nie wfzyftko poymniemy ia-- 
Śnie i żywo, i że częftokroć mime 
naypilnieyfzych ftarań i ufilności 
nafzych, widziemy tylko powierz- 
chowną rzeczy poftać, nie przenika- 
1ąc do iey gruntu; które to pozory we 
dług tego iakfą więkfze lub mnieyfze, 
rodzą rożne ftopnie Doprawdypo- 
dobności. W fzakże inaczey fię dziaćnie 
może między ftworzeniatni, których 
iako rozum, tak inne fiły dufzne pe- 
wne fobie maią zamierzone granice. 
Dofyć ieft człowiekowi ażeby mógł 
poznać pewne rzeczy ftofuiące fie do 
iwey dofkonałeści i ufzczęśliwienia, 
ażeby mogł rozeznać oczywiftość 
od Doprawdypodobności iiey rożne 
ftopnie,dla rozumnieyfzego ipewniey 
fzego przyftania na rzecz iaką. Co 
że uczynić może, uwaga i zaftano- 
wienie fię nad {wemi (prawami iaśnie 
pokazuie. Fako nierozumnego czło- 
wieka ieft wfzyftkiemu wierzyć bez- 

uwagi 
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uwagi, bez poznania, bez roziądku, 
tak niewierzyć niczemu dla tego tyl- 
ko, że w wielu rzeczach dolkonałey 
niemożemy mieć oczywiftości, głup* 
ftwem nazwać lię może. Niedał nam 
Bog zmyfłów tak byftrych, rozumu 
tak oitrego, ażebyśmy wfzyftkoprze- 
nikali, ale nam dał tyle, ile ñam po- 
trzeba do poznania prawdy fpofó- 
bem ftworzebiu przyzwoitym. Ktoż- 
by fię nieśmiał z tego,któryby wątpiąc 
o wifzyftkim, cokolwiek mocą zmy- 
ftow poznaiemy, wątpił o bolu, któ- 
ry z uderzenia fiebie kiiem odnofił? 


Co fy Zmyfły, co Imaginacya, co Pamięć? 


Do rozumu należą Zmyfły albo 
czucia, lmaginacya i Pamięć.  Zmy- 
fly nic innego nie fą, iako fam rozum 
poymuiący przez pośrzednićtwo or- 
ganow- ciała, rzeczy Z ciała złożone. 
Imaginacya ieft tenże rozum patrzą: 
cy na rzeczy nieprzytomne, nie na 

iakie 
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iakie w fobie f4, ale iakie f4 przez o- 
brazy ma mozgu wyrażone. 

Pamięć na koniec ieit tenże fam 
rozum maiąey moc zatrzymania wy- 
rażonych przez imaginacyą obrazow, 
i mogący ich w potrzebie użyć, 


Na czym zależy dofkonałość rozumu, ia- 
kie Jg do iey nabycia przefzkody, 'co 
. . J 
błąd, co niewiadomośc? 


Z tego cośmy do tąd mowili wy- 
nika, że celem rozżun'u ieft Prawda, i 
że dofkonałość iego zawifła na iey 
poznaniu, ponieważ ten ieft koniec 
do ktorego on z natury, fwey zmie- 
rzać winien. Dwie rzeczy między in= 
nemi fą rozumowi na przefzkodzie 
do nabycia tey dofkonałości, niewia- 
domość i bład. /Viewiadomość ieft nies 
doftatek poznania rzeczy. Blid zaś 
ieft rożność myśli nafzych od rzeczy, 
które myślami wyrażamy. Błąd wya 
wraca prawdę i barziey iey ieft przes 

B ciwny 
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ciwny niż niewiadomość, która ieft 
niby frzodkiem między błędem i praw 
dą. Uważać iednak należy. że tu mo- 
wiemy o niewiadomościi błędzie nie 
tym umyfłem, abyśmy ich naturę i 
Tako one fą w fobie roztrząfali, ale 
iako fą początkami fpraw nafzych. 
Dla czego chociaż błąd i niewiado- 
imość w rzeczy famey fą od fiebie 
rożne, biorą fię iednak za rzecz ie- 
dnę dla podobnych fkutków które 
fprawuią w Czynieniach lub Opu/zcze- 
niach nafzych. 


Takie fg rodzaie bledow? 


Niewiadoiność i błąd rożnego fą 
rodzaiu. Nayprzod błąd uważony 
względem rzeczy ktora ieft celem 
iego,ieft dwoiaki: Błąd Prawa, i Błąd 
pofiępku. Powtore uważony wzglę« 
dem fwych początkow z których 
wypływa, dzieli fię na niewiadomość 
ktorey fig zabieżeć mogło, iktórev za- 

bieżeć 
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bieżeć niemogło, albo na bigd dobrowolny 
i niedobrowolny. Potrzecie uważony 
względem fpofobu iakim wpływa w 
fprawy ludzkie, dzielifię na błąd 4/ło= 
tny i Przypadkowy, 

Błąd Prawa ieft: kiedy fię kto my- 
li mniemaiąc iż ma na co prawo, lu= 
bo go w famey rzeczy niema. Bígd 
zaś pofiępku iet: gdy fię kto myli 
mnieimaiąc że. dobrze czyni, choć 
fprawa iego rzeczywiście ieft nagan= 
na. Kvólow naprzykład który mnie- 
ma, iż dla tego famego że fię fafie- 
dzki narod w moc woienng i pieniądze 
wzbiia, może mu fprawiedliwie wy» 
powiedzieć woynę, popełnia Błąd 
Prawa. A przeciwnie Abimelech 
mniemaiąc że Sara ieft Abrahamo-- 
wą fioftrą, i biorąc iako wolną ża 
żonę, popełnił błąd pofiępku, 

Niewiadomość, w którey kto zo= 
ftaie z winy włafney, albo błąd z nied« 
balftwa popełniony, którego imożnas 

B2 byfię 
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byfię było uftrzeć za przyłożeniem 
pilnego ftarania, ieft niewiadomoscią 
dobrowolną,albo błędem któremu fię zas 
bieżeć mogło. Takim błędem było 
Wieloboftwo Pogan; mogli albowiem 
oni poradziwizyfię rozumu zważyć 
niepodobieńftwo igłupftwo fwey re- 
ligii. Niewiadomość zaś niedobrowol- 
na albo błąd, któremu fię zabiec nie 
mogło, ieft ten: którego ani przewi- 
dzieć, anifię uchronić nie można by- 
ło, mimo wfzelkieufilne ftaraniaiakie 
tylko ludzie rozumni czynić mogą. 
Taka była niewiadomość Ameryka- 
now względem religii, nim do nich 
Europeyczykowie światło Wiary S. 
wnieśli. 

Błąd Iffotny ieft ten, który lubofię 
z okoliczności popełnia, że iednak o» 
koliczność ta złączona lieft konie-= 
cznie z rzeczą, tym famym pada tak 
na rzecz famą, iżby fię ona uczynić 
bez niego nie mogła, Taki błąd był 

Tro- 
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Troiańczykow, którzy rzucali poci- 
fki na fwych wfpułobywatelow u- 
branych po Grecku, biorąc ich za 
nieprzyfacioły. 

Błąd ten, w biciu fwych ziomkow 
był iftotny co do rzeczy; z okoli-- 
czności iednak był popełniony odzie- 
nia, i nigdyby fiębył nie ftał, gdyby 
Troiańczykowie nie mieli zbroi Gre- 
ckiey. 

Błąd Przypadkowy ieft ten, ktory 
z famego fiebie żadnego niema zwią- 
zku koniecznego z rzeczą, na ktorą 
pada, atym famym nie ieft właści- 
wą przyczyną fprawy popełnioney. 
Tak błądzi naprzykład ten, który na 
płochy odgłos o Śmierci Sędziego 
fwego mści fię nad fwym przeciwni= 
kiem. Błąd mniemania płochego lua 
bo ieft do zemfty okazyą, nieieft ie- 
dnak iey właściwą przyczyną, bọ 
by fię i bez niey zemifta ftać mogła, 
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ROZDZIAŁ DRUGI. 
O Woli i Wolności. 
Co ieft Wola, co Szczęście, co Dobro? 


NE dofyć było Stworzycielowi 
wyprowadzaiącemu iftotę czło- 
wieka z niczego, dać mu rozumną du- 
fzę, obdarzoną mocą poznania rze- 
czy,ł onych na fobie wyobrażenia;po- 
trzeba iefzcze było ażeby tenże czło- 
wiek wziął moc dzielności i czynie- 
nia, a przez nią razem czynił lub nie 
czynił tego, co mu rozum poznawa- 
iący do czynienia lub ftrzeżenia fię 
p odaie, Ta moc nazywa fię Wolą, wo- 
la zaś ieft fiłą dufzy, przez ktorą fię 
óna nakłania przez fię, i wrodzoną 
fwa mocą, do czynienią lub nieczy- 
nienia rzeczy iakiey, lub czynienia 
przeciwney, maiąc wzgląd zawfze na 
fwe ufzczęśliwienie. 

Szczęście ieft wnętrzne dufzy u- 
kontentowanie pochodzące z ofią< 
gnienia dobrego. Dobro 
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Dobro zaś ieft to wfzyftko, co fua 
ży człowiekowi do iego zachowania, 
wydofkonalenia, do wygody albo do 
uciechy. Z uwagi dobrego łacno 
wnieść i opifać można naturę złego: 
że ieftto wfzyftko, cokolwiek fię do= 
bru fprzeciwia. 
Co Ją Natchnienia, Skłonności, Namię= 
tności ? 


Do woli należą Natchnienia,Skłon= 
ności i Namiętności. 

Natchnieniem ieft czucie wriętrzne 
fprawione w dufzy od ciała, którego 
potrzeby ią pobudzaią, ażeby im bez 
odwłóki czyniła zadość. Takie nat- 
chnienia fa: glod, pragnienie, fiee 
ehęć tego wfzyftkiego cokolwiek 
fzkodzić może. 

Skłonno/ć iet fchylenie fig woli do 
tych barżiey niż da innych rzeczy, 
lecz to fchylenie fię tak ieft równe, 
fpokoyne , iednoitayne i przyzwoi- 
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te wfzyftkim woli czynieniom, iż ich 
nie tylko w miczym nie miefzą, ale 
je owfzem ułacnią, 

Namiętność zaś lubo równie iako 
fkłonność ieft fchyleniem ię woli do 
pewnego celu, ieft atoli fchyleoiem 
fię tak gwałtownym, nieporządnym 
i niepomiarkowanym, iż porywa du- 
fzę nieiako z naturalnego fwego fie- 
dlifka, i niedopufzcza iey rządzić ikie- 
rować dobrze fwemi czynieniatmi. 

Z tego troiftego opilania łacno 
wnieść można, iż Natchnienia, Skłon= 
ności i Namiętności maią wielkie 
między fabą podobieńftwo: wfzyftkie 
albowiem fą nakłonieniem albo ru- 
fzaniem fię woli częftokrać do iedne- 
go krefu, Ta ieft iednak między nie- 
mi roźnica: iż Natchnienia fą zawfze 
iednakowe we wfzyftkich ludziach, 
uważonych co da fwey iftoty izwiąz- 
ku dufzy z ciałem, i maią za ceł 
potrzebę, Skłonności zaś inamiętno- 

ści” 
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Ści uważone w fzczegulnośei, nic nie 
maąią czegaby potrzebowały, i tak f4 
rożne, iąk f3 różni ludzie, różne ną- 
rody itawarzyftwa na Świecie. 


o iel Wolnost i naczym zależy? 


Taka ieft naturą dufzy nafzey, iż 
nietylko czyni ze włafney fwey wng- 
trzney mocy, iakośmy mowili, ale 
nad to czyni wizyftko ze wfzelką 
wolnością. Wolność zaś: ieft ta mac 
dufzy, przez którą ona rządzi. fwe- 
mi czynienaiami iak fię iey podoba. 
To ieft może czynić inie czynić, mo- 
że czynić tak lubinaczey, może fwe 
fprawy zatrzymać, odłożyć, odmie- 
nić według upodobania fwego. Przez 
ten tak kofztowny natury przymiot 
ieft człowiek Panem famego fiebie i 
fpraw fwoich, ale przez ten oraz 
przymiot ftaie fię podległym prawu 
albo regule, do którey powinien itoa 
fować (we uczynki, i w odpowiedzi 

: ief, 
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ieft, ieśli temu zadość nie czyni, po- 
nieważ może czynić i nie czynić. 


Czy Rozum poprzedzą Wolą? 


Wola ieft fiłą dufzy rozumney, nie 
może więc iść ślepo, ani być bez po- 
znania rzeczy do których fię nakła- 
nia, Poprzedzać ią rozumi we wfzy- 
ftkich czynieniach oświecać powi- 
nien. Jakimby albowiem fpofobem 
wola mogła fię na iedno nakłonić, al- 
bo fwe fprawy zatrzymać, albo obie- 
rać iedno bardziey niż drugie, gdyby 
nie poznawała tego co ma obierać? 
Rzecz ieft przeciwna przyrodzeniu 
ftworzenia rozumnego czynić bez po- 
ięcia, bez uwagii rozeznania. Praw- 
da, iż częftokroć bywa,że fie człowiek 
z przyczyn lekkich na rzecz iaką ma- 
kłania: z tym wfzyftkim przyczyny 
te nie fą tak nikczemne, ażeby przy- 
naymniey choć na krótki czas po* 
zoru iakiego prawdy i dobroci nie 

miały 
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miały. Idzie zawfze wola za rozu- 
mem, chociaż ten rozum więkfzym 
lub mnieyfzym światłem ią oświecą, 


W czym fig moc Wolnosci pokazuie? 


Moc i dzielność wolności nafzey 
poznać można czyniąc pilną uwagę 
nad tym wfzyftkim, cokolwiek fięw 
nas dzieie, i nad fpofobem, iakim fig 
rządzi dufza nafza w rożnych oka- 
licznościach, a mianowicie. w fądze- 
niu o Prawdzie i o Fatfzu, w nakłania» 
niu fię na Dobre albo na Zé, tudzież 
we wfzyftkich rzeczach oboigtnych. 


Czym tego dowodzić że człowiek ma 
Wolność 2 


Pominąwfzy dowody zewnętrzne 
człowiekowi, które dokładnie i fze- 
roko Teologowiei Filozofawieprzy= 
wodzą, wnidzmy w nąturę człowie= 
ką i w nim fąmym ich pofzukaymy. 
Naypierwfzy i naygłownieyfzy za: 
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raz fię nam przed oczy ftawi, to ieft 
fumnienie nafze, Zaden temu przeczyć 
nie może, iż człowiek ieft w tyin wol- 
ny ażeby chodził, fiedział, mowił, al- 
bo milczał, bo każdy tego doznaie ną 
famyt fobie. Niedoznaiemyż 'iefzcze 
codzień, iż to od woli nafzey zawilłe 
że fądząco rzeczy iakiey,możemy ža- 
trzymać zdanie nafze, i nowe zno» 
wu począć fprawy roztrząśnienie ? 
Możemyż temu fzczerze przeczyć, 
że w obieraniu dobrego lub złego na- 
kłaniamy fię wolnie, bez Żadnego 
przymufu? że mimo wfzelkich fkłon- 
ności i nayżywfzych chęci porywa- 
iących nas do przyftania na rzecz ia- 
ką, moźemy fię zatrzymać, cofnąć, 
możemy ią wziąć na uwagę, ważyć 
fię na obie ftrony, iednym fłowem po- 
kazać tow fkutku żeśmy wolni? Gdy- 
by nas dobro iakie f/zczegulne cią- 
gnęło koniecznie do fiebie, czuliby- 
śmy w fobie na ten czas toż famo 


wra- 
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wrażenie, które nas wiedzie do Do- 
bra w powfzechności, to ieft wrażenie 
ciąguące koniecznie i któremu fię 
odiąć nie podobna. Ale zdoświadcze- 
nia mamy, że Dobro fzczegulne nie ma 
mocy takiey iak Dobro pow/zechne: mo- 
żemy albowiem onego zaniechać , 
możeiny ie odłożyć, możemy inne 
fobie obrać: iednym fłowem,; w mo- 
cy nalzey ieft obranie, iefteśmy zu- 
pełnie wolni. Jeśliby zaś kto zarzu= 
cił, iak to być może że człowiek 
wolnyin nie będąc względem dobra 
w pow/fzechności, ma wolność w obra- 
niu Dobra fzczegulngo? edpowie- 
dzieć można, że chęć wrodzona czło= 
wiekowi do f(zukania dobra nie nakła- 
nia go koniecznie do dobra iakiego 
wfzczegulności, żadne albowiem fzcze- 
gulne dobro nie zawiera w fobie tego 
dobra, na ktorym zupełnie przeftać 
możemy i do którego koniecznie 
dążyć należy. To czucie powtore naa 
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fze, którym doświadczamy żeśmy 
wolni, nie ieft krotkie i przetniiaią- 
ce, ale trwałe wiecznie, którego fku- 
tków codzienniedoznaiemy. A ztąd 
pochodzi że nie na Świecie tak po- 
wfzechnego i tak dobrze ugrunto- 
wanego nie ieft,iako rozutmienie, kto- 
re wizyfcy ludzie maią o fwey wol- 
ności. jeśli fpoyrzemy na wfzyftkie 
Życia ludzkiego fprawy od woli po- 
chodzące, wifzyftkie fię na wolności 
wfpieraią, wfzyftkie zniey iako ze 
zrzodła biorą fwoy początek.Zniey o- 


„branie dobrego i złego, cnoty itwyftę= 


pku,zniey pochwały,nagana,potwier- 
dzenie albo potępienie tak nafzych 
włafnych iako cudzych poftępkow. 
Z niey pochodzą fentymenta iednych 
ludzi ku drugim, iako to przyiaźń, 
wdzięczność, dobroczynność, niena- 
wiść, odwrocenie, gniew, fkargii wy= 
mowki. Y nicby z tego wfzyfikiego 
człowiek pokazać niemogł, gdyby nie 
był 
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„był wolny. jednym fłowen: odiąć 


człowiekowi wolność, ieit to zgrun- 
tu wywrocić iego naturę, (prawy i 
fam koniec. 


Co Ją [prawy Dobrowolne Niedobrowiol- 
ne, Wolne, Konieczne, Wymufjzone? 


Sprawami Doórowoluemi albo Ludz= 
kiemi w powfzechności nazywaią fię 
wfzyftkie fprawy pochodzące od wo- 
li. Z/olnemi zaś te, które zupełnie po- 
chódzą od wolności i któremi dufza 
władać może według fwego upodo- 
bania. Sprawy przeciwne dobrowol- 
nym zowiąfię miedobrowolnemi, a prze= 


'ciwne wolnym, koniecznemi, te zaś czy- 


nią fię albo mocą albo mu/fem.,  Wfzy- 
ftkie (prawy ludzkie fą dla tego dobro- 
wolne iż maią początek fwoy z nas 
famych. Wfzakże ieśli przyftąpi moc 
iaka zewnętrzna, którey fię oprzeć 
nie można, i dla którey człowiek czy= 
nić mufiunimo fwey woli: tak naprzy« 
kład 
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kład gdyby mocnieyfzy porwał go 
za ramiie dla uderzenia ręką iego ko- 
go drugiego, fprawa taka będzie nie- 
dobrowolna, cudza, bonie z woli tego 
pochodząca. Do fpraw dobrowolnych 
należą ite, które fię czynią dla boia- 
Źni kary, fądu, lub iakiego innego nie- 
fzczęścia: które lubo z iedney ftrony 
czynią fię nie zwolnością, i niebyłyby 
czynione, gdyby do nich moc zewnę- 
trzna nie przyftąpiła; z tym wfzy- 
fikim dobrowolnemi zwać fię mogą, 
iż ie fam ezłowiek fwą mocą czyni, 
obieraiąc iedno złe lżeyfze ze dwu 
nieuchronnych. Przykłady naftępu= 
iące lepiey rzecz tę obiaśnią, 

Ten co daie iałmużnę ubogiemu 
przekładaiącemu nędze fwą ipotrze- 
by, czyni fprawę dobrowolną i wolną. 

Ten co wpadfzy między łotry, gro- 
Żące Śmiercią, ieśliby worka nie od- 
dał, oddaie im pieniądze dla zacho» 
waniia Życia, czyni fprawę dobrowol= 
nę. 
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ng bo obiera iedno ze dwuch, ale’ 

, Czyni zmufu i gwałtem. j 

| Niektórzy nazywaią takie fprawy 

śrzodek wzymaiącemi między dóbrówolz* 
nemi i niedobrowolnemit. 

Z tegocośmy mowili wynika: r iż 
fprawa. dobrowolna nie ieft też famo 
co fprawa wola. Ponieważ wlizyftkie 
fprawy, które f} wolne, fą razem do- 
browolne, a przeciwnie nie wfzy- 
ftkie fą wolne ; dla tego Że fą dobro- 
wolne. Powtore że co innego ieft 
wola, a co innego wolność, lubo częfto 
obie fię te rzeczy za iednę brać 
AN ykiy- 4 

Wieloraka ief Konieczność ? 


Przymufzenie, gwałt, czyni fpra: 
wy ludzkie koniecznemi : konie- 
czność zaś albo potrzeba jeft dwo- 
iaka. Jedna Moralna, ktorey fi fię, acz- 
kolwiek z „trudnością oprzeć można, 
T lak „powtor żone złe nałogi w kładaią 

ć € na 
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na człowieka konieczność moralną 
grzefzenia, aleie z łalką Bożą i pil- 
nym ile być może ftaraniem oddalić 
każdy może, 

Druga ieft konieczność Fizyczna, 
ktorey fię żadną miarą odiąć czło- 
wiek nie może, Tak naprzykład, 
zpychany z gory od trzech filnizy-- 
fzych ieden koniecznie na doł lecieć 
mufi. 


Jaki ief koniec, iaka potrzeba fitáufznych? 


Siły dufzne wzaiemney fobie doda- 
ią pomocy w fwych czynieniach, 
fpolnie wfzyftkie czynią i do iedne- 
go zmierzaią krefu. Poznanie poprze- 
dza wolą, a rozum przodkuie wolno- 
Ścii onę oświeca. Tym fpofobem ro- 
zum, wola, wolność, zmyłły, imagi< 
nacya, pamięć, natchnienia, fkłonno< 
Ści, namiętności, fą to niby fpręży- 
ny iakie, ktore wizyftkie razem czy» 
niąc fwą powinność, fprawuią ieden 

fkutek 
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fkutek w człowieku, albo poznanie 
prawdy i ofiągnienie prawdziwego 
dobra, na czym zależy dofkonałość 
i fzezęśliwość iego naturalna. | 

Co iefi Cnota? 

Mowiliśmy o rozumie iż on ieft fis 
łą dulzy poznawaiącą naturę rzeczy, 
i że dofkonałość iego zawilła na fzu- 
kaniu i poznaniu prawdy. Teraz ie, 
Śliuważeimy na czym zależy dofko*: 
nałość woli, łacno poznamy iż ona za- 
wilta na fkłonności nieuftanney albo 
nałogu do czynienia dobrze, to ieft: 
ażeby fzła zawize za światłem rozu- 
mu, ani wzywała fivey wolności chy- 
ba w obieraniu co ieft lępfzego. Ta 
fkłonność ftateczna do „dobrego na- 
zywa fię Cnożą. 
Jakie Ją przyczyny rośmości pofiępkow 

ludzkichę 

Lubo fiły dufzne, o których mo- 

wiliśmy fą {polne wfzyftkim ludziom 
Ce 


i ro. 
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i równe fobie we wizyftkich ludziach 
go do iftoty; każdy znich albowiem 
czy młody, czy ftary, czy nieuk, czy 
umieiętny, czy pan, czy poddany, 
ma rozum, i wolą wolną: nie u wfzy- 
ftkich atoli te fiły rownie czynią, i 
rowne fkutki fprawnuią. Doświadcze- 
nie nas uczy codzienne, że ieden ma 
więkfzą byftrość dowcipu, drugi le- 
piey pamieta, ten ma żywą imagi- 
nacyą, ow dofkonalfze zmyłły, tam- 
ten więkfze f(kłonności inamietności. 
Y ta ieft pierwfza przyczyna rożno- 
Ści poftępkow: że te fiły dufzne, dla 
dofkonałych lub i nie dofkonałych ot- 
ganow, za ktorych pośrzednićtwem, 
mocą fwoiego związku z ciałem du- 
fza czyni, nie mogą rownie mocy 
fwey tvywierać. Coż kiedy przyftą- 
pi iefzcze rożność wychowania, tem- 
peramentu, zwyczaiow kraiu, okoli- 
czności, ftanow, wiekow: nie ieft 
rzecz dziwna iż fię między ludzmi 
nay- 


me re 
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nayduie taka roźność, nałogów, ches 
ci, fmakow, namiętności, í że takror 
żne międzyniemi widziemy obyczae 
ie: i charaktery. 

Czy „Rozum zawfze rządzi fprawami? 


Ze różność namiętności w czło- 
wieku i moc ich ofabieniu rozumu 
światła ieft wielka; famo nas codzien- 
ne uczy doświadczenie. Mowić ato= 
li nie można dla tegoż famego do-* 
świadczenia, ażeby ; namiętności te 
mocnieyfze były od rozumu. Woże 
zawize rozum użyć fwego prawa i 
zwierzchności fwey. nad niemi: mo- 
że albowiem przyłożywizy ftarania 
poprawić złe nałogi, może trzymać 
na wodzy nayżwawize namiętności, 
może ie uprzedzić i z czatem ie wy- 
korzenić. Dowodem ieft tego wnę=- 
trzne każdemu czucie, żeieft wolnym 
w czynieniu lub nieczynieniu: dowo- 
dem- wnętrzne gryzoty i wymowki 
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po wyftępku popełnionym, ktorych 
by człowiek nie miał, gdyby rozum 
iegoi wela odiąć fię nigdy nie mogła 
tak gwałtownym natarczywościom: 


A i g + 
Czy człowiek może rządzić fobą i dać 
fprawę z tega co czyni £ 


Uważaliśmy dotąd naturę czła-* 
wieka względem Prawa: z tych zaś 
wfzyftkich uwag wynika, iż on ieft 
fpofobnym da obrania i rządzenia 
fbraw fwoich. Boieżefi on może po- 
znawać naturę rzeczy ifądzić onich 
rozumtnie, ieżeli ma w famym fobie 
moc do obrania iednego z wielu , ie- 
Żeli wżyć może wolności fwoiey w 
tym obrąniu, tym famym iet panem 
fpraw fwoich, i może rządzić niemi 
i kierować iak mu fię tylko podoba. 
A. ztąd pochodzi, iż człowiek będąc 
właściwym fprawcą tego wfzyftkie- 
go co czyni; wfzyftkie fprawy bądź 
złe, bądź dobre flufznie iemu przypis 

fać 
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fać fię mogą i on z nich rachunek 
fprawiedliwie dać ieft obowiązany. 


ROZDZIAŁ TRZECI 
O rożnych człowieka ftanach? 


"Tan człowieka nic innego nie ieft, 
iako położenie 10 któryna fig nańduie 
rzeczy fiebie ataczuiących s 
wzgledem wzaiemności ksórą maiz niemi 
Takich ftanow lubo ieft wiełe; wizy- 
<kieiednak Ściagaią fię do tyeh dwoch 
powfzechnych to ieit do ftanu fiier+ 


worodnego i do ftanu przychadniego- 
O fianie Pierworodnym względem Boga. 


Stan Pierworodny ieft ten. W któr 
rym fię człowiek naydtie poftawio- 
ny fprawą wfzechimocności Bofkiey 
króm żadney pomocy ludzkiey. Ta- 
kiieft naprzodftan człowiekaw zglę- 
dem Boga, i nazywa fię tanem podle- 


głaści zupełucy. W nim uważany czło: 
wiek 
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wiek winien ieft wizyftka Stworcy 
fwetmu ,od niego faniego we wfzy-+ 
ftkim zawyifł; bo od niego famego ma 
życie, ma rozum, i wfzyftkie pożyt- 
ki które znich wypłynąć mogą, 


O Stanie Społeczności, 


< 


«drugi ftan pierworodny ieft ten; 
w którym fię uważaią ludziewzgle- 
dem:drugich w naturze fobie podo- 
bnych. Wfzyfcy oñi niefzkaią naje 
dney ziemi w towarzyftwie, w.f3-+ 
fiedztwie : wfzyfcy. maig toż: fama 
Przyrodzenie; też fame fiły dufzne, 
też famechęci, potrzeby i fkłonności. 
Nie nogą fię obeyść ledni bez drn-- 
gich, tie mogą prowadzić befpieczne- 
80 fFmiłego życia: bez dawania fobie 
wzaismnego wfpatcia i pomocy: We 
wfzyftkich fię wydaie 'przyrodzóna 
nieiakaś fkłonność do fpołeczhości; 
która ie z foba łącząc: przez wzaie- 
mność ufług i dobrodzieyftw. czyni 

Hoi wizy: 


PRawĄ PRZYROŃZONEGO. 45 
wfzyftkich w powfzechności -i każ... 
dego z ofobna fzczęśliwym. Taki 
więo ftąn ieft ftanem ziednoczenia 
i fpołeczności, Spofecznosi "zas albo 
Towarzyfłwo ieft złączenie fię wiela 
ofob w iedno, dla dobra pofpolitego. 
Ze zaś ten ftan ieft pierworodnym .ztąd 
fię pokazuie: iż an nie ieft dziełem 
ludzkim, ale famego Boga, który 
wfzyftkich ludzi ftworzył. Spole 
czność naturalna ieft fpołecznością bu- 
dzi wolnych ji rownych fobie: bo 
wnieyludzie wfzyfey używaią tych 
famych przywiłeiow, bo-wniey żyią 
nie znaiącinhey:podległości krom: fa- 
memu Bogu: 5Z natury więc kie- 
dy ieft Panem famego fiebie każdy 
fobie rowny,chóć tę rowność potym 
znofzą pewhe umowy, które ludzie 
fami:z-fobą, dla porządku lepfzego w 
fpołeczności,fprawiedliwie poczynili, 

O Stanie Ofobności.. 
Stan przeciwny: fpołeczności iefę 


ftan 
4 
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ftan ofobności, albo ftan w ktorym 
człowiek fam fobie Żylie, nie maiąc 
żadnego ż podobnemi fobie ftworze- 
niami towąrzyftwa, i żadnego od nich 
wfparcia, W takim ftąnieżyiący czło- 
wiek nad fame zwierzęta byłby nie» 
izczęśliwfzym: bo żyiąe w dzikości, 
głupftwie i boiaźni, fiako do tych 
€zas nayduią fię w Ameryce,] les 
dwoby fię mogł zdobyć na wyżywie- 
pie i obrenienie fię od natarczywo» 
ści zwierząt, Zyłby w uftawicznyn 
niebefpieczeńftwie utraty życia gd 
głodu, zimną i innych zwyczaynych 
ftanowi fvemu przypadkow, nie mae 
i3c przemyfłu, nie maiąc pomocy od 
innych, którzy Żyłąc w fpołeczności 
nie tylko fą wolni od podobnych 
przygod, ale przez wzaiemne ufługi 
nayfpokoynieyfze i naywygodniey- 
fze życie prowadzą, i 
O anie Pokoiu, U ©yny. 
Wielkie wprawdzie zę fpołe— 
czne- 
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cznego życia ludzie odnofzą pożyt- 
ki; wfzakże rozumieć należy, iż ży=* 
iąc w tym ftanie, nie tylko fobie wza- 
iemnie nie fzkodzą, ale żyiąc w zgo» 
dzie i iedności iednomyślney, utrzy= 
mać ią ftaraią fię wzaiemną pomocą 
i ufługami. Taki ftan iedności i zgo 
dy nazywa fię fanem pokoju. A prze- 
ciwnie, kiedy fię wzajemnie wadzą 
i źle-fobie czynią gwałt gwałtem oda 
pieraiąc, ftan ten nazywa fẹ fanem 
woyny, ftanem gwałtownym, przeci 
wnym naturze ludzkiey i fpołeczno- 
ści. 

O Stanie człowieka wzgledem dobr 

ziem/kich. 

Człowiek ftworzony od Boga na 
ziemi, i ofadzony na niey, z natury 
położenia fwego so do mieyfca, ma 
do niey przywiązanie, z mey albas 
wiem wziął wfzyftko co do zachowa 
nia iegot wygody należy. Więc ztege 
położenia mowy dla niego ftan wye 

nika 
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nikaalbo fan wzgledem dobr giemfkich: 
Ta ieft zaifte natura człowieka, 
iż zewnętrzney pomocy do zachowa 
nia fwego koniecznie potrzebuie, 
Dla czego poftawił go Bóg nagiem 7 
otoczył roźlicznemi ftworzeniami, 
nadał rozumem, ażeby zwich ku 
fwym potrzebom pożytkował, Stań 
ten nazwać fię iefzcze może fanem 
powzeb u awicznych, którym człowiek 
zabiegą dwoma fpofobami, pracą i 


przemy jflem, 
O Stanach Przychodnich. 


Człowiek z przyrodzenia fwoiego 
będąc wolnym, może tym famym ro- 
żne w: ftanie fwym pierworodnym 
czynić odmiany, a przez: tę rożność 
odmieniać, iż tak rzekę, tyfiącznemi 
fpofobami bieg życia (wego, Z tych 
dobrowolnych odmian wynikaią fia- 
ny przychodnie człowiekowi, które ie- 
go famega fa, dziełem, i w których, 

on 
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on zoftaie z włalney (wey woli iczy- 
nienia. 

O Stanie Familii. 

Pierwfzy ze ftanow przychodnich 
ieft ftan Familii. Takowe ludzi tọ- 
warzyitwo: ieft nayprzyrodzeńfze i 
naypierwfze na Świecie, iieft fuuda- 
mentem żowarzy fwa narodowego: na- 
rod albowiem każdy fkłada fię zwie- 
lu famiti. Familie fie poczynaią od 
IMałżeńftwa, do którego fama natura 
ludzi wiedzie. Z małżeńftwa rodzą 
fię dzieci, które uwieczniaią familie, 
zachowuią w całości fwey narod ludz- 
ki, naprawuiąc ruiny, które w nim 
codziennie Śmierć czyni. Stan fami- 
Ki rożne czyni wzaiemności, iako to: 
żony z mężem, rodzicow z dziatka: 
mi, braci i fioftr z fobą, i iinne ftopnie 
pokrewieńftwa, które fą pierwfzym 
związkiem ludzi między fobą. 

O ffanie włafności dobr. 
Stan Człowiekapieryyorodny dą- 
ie mu 
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ie mu prawo powfizechne, ażeby na 
ziemi miefzkał iz owocow iey po- 
Żytkował: ale Jan włafności Ścifka i 
w pewnym tylko karbie zamyka to 
prawo, naznaczaiąc każdemu zofo: 
bna pewną część ziemi, i waruiąc mu 
fpokoyne iey używanie, bez czego» 
by zgoda i iedność między ludzmi 
trwać długo nie-mogła. A ponieważ 
wizyfcy mieli z początku powfzech= 
Re prawo rownego zewfząd i (polnego 
pożytkowania; rzecz ieft iafna, że 
kiedy teraz to prawo ieft okryślone 
to okryślenie ftać fię mufiało z woli 
i uftanowienia ludzkiego, a zatym 
fian wtafności ufundowańy na moimi 
twoim ieft ftanem przychodnim czło- 
wiekowi. | 
O Stanie Cywilnym. 

Między ftanami, które fa dziełem 

woli i poftanowienia ludzkiego, nay- 


telnieyfzy ieft fan cywilny albo rząd 
w to- 
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w towarzyftwie. W pierwiaftkach 
itworzenia Świata ludzie byli podzie- 
leni na familie, te zaś familie żyły 
pod rządem oycowfkim, lub kto ich 
był na ow czas głową. Lecz gdy fię 
potym rozmuożywfzy łączyć z lobą 
poczeły tak,że ze złączenia tego 
wielkie urofły narody; mufiały fię 
oddać pod rząd iednemu lub wielu, 
których na naywyżfzą doftoyność 
z pośrzod fiebie wybrały. Takie to- 
warzyftwo daudzi żyiących pod 
zwierzchnością i prawami nazywa 
fię ffanem cywilnym. Itota tego ftanu 
jeft władza i pofłufzeńftwo: w czym 
fię rożni od ftanu natury, gdzie ieft 
rowność i niepodległość. 


Czy ze wootb tych fanow pochodz zinne 
zakie fany? 

Stan Cywilny i ftan włafneści po- 
czątek dały wielu ianym przycho— 
dnitn ftanom, już to dla potrzeby iuż 

dla 
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dla ozdoby towarzyítwa cywilnego 
wynalezionym. Takie fą wfzyftkie 


urzędy radne' i woylkowe: doftoy= 


rości Młonarchow, Xiążąt, Senatos 


"row, Minittrow, Hetmanow: wfży= 


4tkie nauki, rolnictwo, handle, že- 


gluga i inne tym podobne: wfzyftkie 


doftoyności -kościelne, Bifkupow, 
Kaplanow; Doktorów. Co wizyftko 
cżyni tyle ftanów fzezegulnych; któ- 
remi fię ftan cywilny pięknie, poży: 


_tecznie i zgodnie rożnić nieiako 


zdaie. j 
Co iek fian naturalny człowieka? 

- Przez ftan naturalny człowieka 
nie potrzeba rozumieć famego tylko 
Jianu pierworodnego, w którym ọn ieft' ' 
ręką, iż tak rzekę, famey natury po- 
ftawiony: ale i wfzyftkie inne ftany, 
w. których fię człowiek z woli fwey 


' włafney znaydować może, i które 


tylko nie fą przeciwne iege naturze 


i koń- 
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i końcenado ktorego fię urodził. Stan 
zatym naturalny człowieka ieft ten, Ktos 
ry fię zgadza z iego naturą, z iego 
konftytucyą, z lego rozumem, i z u= 
Żywaniem zdrowym. innych fił du- 
fznych. 


„Jaka iefi rożnicó między fanem pierwo= 
odnym. i przychodnim.? 


Między ftanem pierworodnym a 
francia przychodnim: ta ieft iftotna 
rożnica: iż itan pierworodny. iako wy» 
pływaiący z natury, famey „ polny 
jeft: wtzyftkim ludziom, fpolaą natte 
rę mającym. Stan zaś pezychodni be- 
dąc dziełem i wynałazkS 
ludzi, tym tylko fłuży,; któ 
początkiem i fprawcami. Uwałać ies 
fzcze należy, iż człowiek być może 
w wielu razem ftanach , byleby: one 
z iltoty fwoiey nie były fobie prze- 
ciwnemi, Tak noże być tenże fam 

p czło- 
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człowiek lekarzem, oycem, fędzią, 
krafomowcą, śe: śe, 


ROZDZIAŁ CZWARTY: 
O prawidłach fpraw ludzkich ? 
Co ief prawidło 
RE. albo Prawidło w znacze-- 


niu fwoim właściwym ieft inftru= 
ment, za pomocą którego może fię 
ciągnąć linia profta i naykrotfza od 
iednego do drugiego punktu. = W 
znaczeniu zaś nie właściwym , mo« 
ralnym, ieft zdanie albo maxyma ia+ 
kå którą fię człowiek rządząc, i= 
dzie drogą proftą i naykrótfzą do 
końca fobie zamierzonego. 

Czy człowiek żyć może bez żadnego 

prawidia ? 

Żyć według prawidła, ieft to pra» 
ftować {prawy fwoie pewnym iakim 
i nie- 


|= 


a 
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i hiezawodnym zdaniem. Żyć bez 
niego, ieft to żyć według woli fwo- 
iey; iść za iey. popędliwościami bez 
uwagi na koniec rzeczy która fię ęzy= 
nir ief to używać zupełnie tey da- 
eności, .zrktorą fięnachyła wola: do 
czynienia rzeczy, do którey częfto+ 
kroć fame prowodzą nainiętności. 
Wfzyftko cokolwiek widziemy na 
świecie, ieft dia pewnych kóńcow od 
Boga uczyni'on€E: ateżeli każde ftwo- 


rzeńie powihne do końca dążyć 
śrzodkami ` zżwyczaynemii .przyro- 
dzeniu fwoiemu; daleko barziey czło 
wiek: który nie poślednie iniędzy 
niemi mieyfce trżytma. Bo czy go 
uważemy iako iftotę rozutmną, czy 
iako cząftkę towarzyftwa ludżkiego, 
czy iako ftworzenie Bofkie' '"maiące 
od niego iefteftwo i bytność; wlzy- 
fko to iaśnie ukaztie, że oń mą za- 
mierzony pewny Koniec: a ieżeli ma 
koniec mufi mieć i pewne Śrzodki 
D2 albo 
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albo prawidła, któremi do niego da- 

ży. Ze zaś ma "koniec, łacno to 

z rozumu iinnych fił dufznych wno- 

fić można: które mu ni na co byfię 

nie przydały, iako ślepemu pędzie i 

farby: do malowania obrazu. 

Czy ufzczęsiiwieńie człowieka tef kon- 
tem fpraw iego? 


Człowiek rozumny, a nad famym 
fobą uważnie zaftanawiaiący fię ła= 
cno. poznaie, iż to wlzyftko cokol- 
wiek czyni, czyni przez wzgląd na 
{we ufzczęśliwienie, i że to ufzczę- 
śliwienieieft celem do którego wizy» 
ftkie fprawy iczynienia zmierzać 
powinne. Tę prawdę poznaięmy z 
codziennego doświadczenia i wnę+ 
trznych. natchnień.. dufzy  nafzey. 
Takie albowiem ieft przyrodzenie 
człowieka, iż fobie dobrze życzy, iż 
fzuka wfzędy i zawfze fwoiego do- 
bra, i że tey. chęci ani odmienić ani 
pozbyć 
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pozbyć żadną miarą nie móże. Jed- 
nym ffowem: wfzyfcy naturalnie żą- 
damy dóbra i chcemy go koniecznie 
doftąpić. Ta chęć powfzechna poprze 
dza wfzyftkie nafze uwagi, ani ieft 
Ww mocy fafżey zoftawiona, ale nan 
panie wielowładnie, i ieft fprężyną 
nielakąś wfzyftkiemi fkłonnościami 
i żądżami nafzemi rufzaiącą, Ani fer- 
ce nafze fkłania fię ku dobru iakie- 
mu fzczegulnemu, chyba mocą tey 
chęci, która nas zawfze porywa ku 
dobru w powfzechności, i która nam 
razem z życiem ód Stwórzyciela ieft 
włana, 

Naczym ta zawijło ufaczęśliwiemie? 


Nie zawifło zipełnie nafamym do- 
brym i fpokoynyin ftworzenia uży- 
waniu: bo koniec taki nie byłby gð- 
diym rozumnego człowieka do wie- 
kfzych i dofkonalfzych rzeczy ftwo- 
Tzonego, Nie zawifło też. poczęśći, 

bo 
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bo człowiek i wftanie fwym właści: 
wie naturalnym uważony nie może 
tak zakładać fzczęścia fwoiego ną 
ftworzeniu i naturze, gdyby razem 
nie miał zakoniec fwoy: oftateczny 
tego, który famey natury ieft panem 
i pierwfzym fprawceą.-A lako .ftwor- 
ca ze ftworzenietn fwoim- taksścifłą 
ma wzaietmność, że fię jedno bez.dru= 
giego ipomyślić nie może: tak czło: 
wiek nie może dobrą |(woiego natur 
ralaego nawet mieć za koniec natu- 
ralny, gdyby razem w uim Boga fwo- 
iego zakoniec nie miał, Dobro zatym 

i ufzczęśliwienie człowieka chociąż 

docześne, ieft zawfze Bog, dla które 

go famego, i przez wzgląd na które- 
go famego używa fpakoynie ftwo- 
rzenia. 

Czy chęć ufzczęśliwienia ief iflotna czło- 
wiekowi, iod rozumu nierozdzielna? 
Jeżeli każdego ftworzenia pozna». 

niem i rozumem obdarzonego takię 


ieft 
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ieft przyrodzenie, ażeby; co kolwiek 
czyni, czynił to zawfze.dla pewnych 
przyczyn i pewnęgo końcą, i ieże- 
li te przyczyny iten koniec nie in- 
nego'nie ieftiak tylko fam człowiek, 
azatym dobro iego i ufzczęśliwie= 
nie; łacno wnieść można iż ta chęć 
ufzczęśliwienia ieft mu. tak iftotna 
iako. fam rozum. Ze zaś ta.chęć ieft 
od rozumu nie rozdzielna,; z tąd ła- 
cno poznać; iż taki człowiek zdałby: 
fie rozumem nie władać, ktoryby 
fwych właściwych zapomniał intere- 
fow 1 niedbał o (we ufzczęśliwienie., 


; +Ł Alf 3 ` E 
zy miłość famega fiebiemie pa nic w 
fobie nagannego£ 


Z tey chęci ktorą ma człowiek u- 
fzezęśliwienia fwoiega w nieść mo- 
żna, iż on ma miłość faniego fiebie.; Ta 
zaś miłość ieśli fię bierze za fkłon- 
ność wrodzoną człowiekowi do fzu- 
kania dobrego a ftrzeżenia fię złego, 


ieft do- 
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jét dobra i chwalebna: bo` i fam 
Stwórca chce tegópo nas, i ftan fpo- 
łeczności, w którym zoftaieiny, tego 
wyciąga. Wfzakże ponieważ nieraz 
fię trafią, że miłość famego fiebie 
przyczyną ieft wielu niefprawiedli= 
wości, iż czyniemy fobie dobrze z 
ufzczerbkiem drugich, iż przedfię 
bierzemy da tego śrzodki nie pra— 
wne, gwałtowne, przeciwne prawom 
natury, Bofkim i ludzkim; nie tylko 
miłość taką nie ieft naturalna rozu- 
mnemnu człowiekowi, ale wywraca 
porządny bieg natury, i ieft pócząt- 
kiem częftego ną Świecie zamie-- 
fzania. 

Czy człowiek moze być fzczęśliwym nie 
rządząc fig rozumem ? 


Jako ta prawda z fiebie famcyieft 
oczywifta, iż człowiek nic tie czyni 
chyba przez wzgląd ha fwe dobróś 
tak nie mniey ita ieft pewna, że do 
otrzy= 
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otrzymania tego dobra i ufzczęśli. 
wienia przyiść nie może chybaprzez 
rozum. Dlalepfzego iey poznania dos 
fyć ieft uważyć co ieft /zczęście z 
natury fwoiey, co dobre aco gfe 
Szczęście iet dufzy ukontentowa= 
nie, które fię radzi. z nabycia dobra. 
Dobro ieft te wfzyftko co ieft po-- 
trzebno człowiekowi ku iego zacho» 
waniu. Zie ieft dobru przeciwne, al- 
bo to wfzyftko co mu zguby przy- 
czyną być może. Doświadczenie co- 
dzienne uczy. iż fą rzeczy takie na 
świecie, ktore fą pażyteczne czło— 
wiekowi, fą też i takie, ktore zacho- 
waniu iego fą przeciwne, Z pier» 
wfzych fą iedne mniey drugie wię- 
cey fłużące: tak iako ł zdrugich ie- 
dne fa mniey, drugie więcey fzkodli- 
we. Z tegoż doświadczenia mamy, 
Że ta rzeczy dobroć zawifła od ich 
używania, i że taz fama rzecz, którą 
nam uży w tey okoliczności, wtym 

czafie, 
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czafie, w tey mierze; w tey ilości; 
na tym mieyfeu, taż fama nie będzie 
fłużyła w innych okolicznościach, 
w innym czafie. A ieżeli poznanie 
rzeczy i onych używanie dobre lub 


90 


5 


złe zawifło od rozumu zwłafzcza że 
do niego faniego należy poznawać 
iftótę rzeczy “tak, względem ich fu- 
mych, iako' względem has; łacno 
wnieść monża że rozum-famieft prze- 
wodnikiem w obraniu tego co nami 
ieft pożytecznieyfzego: a zatym co 
flaży do ufzczęśliwienia nafzego: iże 
kto fię nim nie rządzi, zawfze fię os 
myła, i niefźczęścia fwego ieft przy: 
czyną, 


Czy rozum ief prawidłem człowieka ? 


Z poprzedzaiących odpowiedzi 07 
czywifte wynika wniefienie: Że ror 
zum ze wfzech miar ieft prawidłem 
paypewnieyfzym - do doftąpienia 
fzczęśliwości, tak iako fzczęśliwość 
ieft ce- 


OE i TIE 
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ieft celem fpraw'ludzkich. Wfzyftkie 
fily dufzne , wfzyftkie natchnienia, 
fame nawet fkłonności i namietnos 
ści, dążą da tego krefu: a rozum nier 
mi kierować powinien, bo.ań [am 
ieft pierwfzym fpraw ludzkich rząd 
cą, Bez'niego ezłowiek trefunkiem 
by Żył na Świecie, nie znał by (ame= 
go fiebie, nie poznawał by fwego po- 
czątku i końca, nie mogłby fobie 
dać rady iak fię mwa- zachować mię» 
dzy ftworzeniami fiebie otaczaiące+ 
mi: a podobny do ślepego, potykałby 
fię za każdym ftąpieniem i błądził 
bez końiea iak w labiryncie. 


Czy rozum daić nam iakie reguły do do- 
brego fpraw czynienia, tiakie fg 
te reguły ? 

Lubo rozum ieft pierwfzą i nays 
głownieyfzą regułą spraw npafzych, 
nie dofyć ieft iednak na iego. mieniu, 
Widżiemy albowiem z doświadcze- 
nia, 


kid” A A, ETER 


60 o PocząTkaci 
nia; iż maiąc rozum mylamy fię cke- 
ftow nafzych wnofzeniach, w mhie- 
maniach o złym lub dobrym: i że te 
omyłki wprawwią nas w rozwiężłe 
życie, fzkodliwe towarżyftwu, inam 
famym. Potrzeba więc pytać fie fa- 
mego rozumu, i nauczyć fie od nie- 
80, po czym poznawać mamy 24% i do- 
bre, ażebyśmy z tąd wnieśli, naczytn 
zależy: ufzczęśliwienie, i iakiey fię 
drogi trzytmać należy dò iegó doftą- 
pienia. 


REGUŁA PIERWSZAJ 
O Rozeznaniu dobrego i złego. 


Aczkolwiek natura złego i dobrego 
w powizechności ieft w fobie nieod- 
mienna; zwłafzcza że g% zawizeieft 
złym a dobre dobrym; ztym wfzy-- 
ftkim dobre i zi w fzożegułńóści, albo 
te rzeczy które ludzie ża dobre albo 
złe maig, fą rożnego rodzaiu i gatut- 
ku. Dla tey przyczyny podie nam 


rozum 
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rozum. pierwfzą regułę: ażebyśmy 
pilnie zważali naturę dobrego i zies 
go, znofzącie z fobą i rożnie ieus 
ważając dla dania fzacunku fprawie- 
dliwego rzeczom, iakiego one fą ga: 
dne. Nie ieft zaś trudno uczynić tę 
rożnicę, ieżeli fię choć trochę żaftą« 
nowiemy tuważaiąc. 

Naprzod: 4ż, ponieważ człowiek. 
złożony ief: z dufzy i z. ciała, mufi 
być także dwoiakie 24 i dobre, ies 
dno do dufzy., drugie do ciała należą 
ce. Vak naprzykład wynalezienie 
prawdy iakiey pożyteczney, albo: u- 
kontentowanie wnętrznę ztczynie- 
nia zadofyć fwoiey powinności, ieft 
dobrem właściwie duchownym. A przen 
ciwnie fmutek geometry, Że po Zas 
pifanym liczbą cąłym arkufzu niedo- 
ciskł czego żądał, albo frafunek ię- 
dziego i gryzotą wnętrzna, Że nie 
iprawiedliwie ofadził, ieft złym ducho« 
wnym., Co fie tycze dobra, lub złego 

ciele» 
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cielefnego, te fą każdemu znaiome nä 
przykład piękność,zdrowie, fiły, bol, 
fzpetność, fiabość i tym: podobne. 

Powtore. Ze częfto fię ofzukiwaź 
ioy zwierzchiią rzeczy poftawą, 1 tó 
to ieft w fobie złym ża dobre, a co 
ieft dobrym za złe bierzemy. - Więć 
ażeby w tey mierze człowiek nie 
zbłądził powinien rozeznać jftotę złe- 
$o idobrego odich zwierzchności i 
pozorow. 

Potrztcie. Uważać należy: krom 
natury dobrego i złego trwałość obti 
ledne albowiem fą trwałe i wieczne, 
drugie doczefne i przemiiaiące. 

Poczwarte. Mieć oko należy na 
dobro lub złe odetne, którego doznaż 
waniyw czafie, ina przyfzłe, które ieft 
celem nadziei lub boiażni nafzych. 

Popiąte, Rozeznawać dobre i złe 
potwfzechme, iakiefą: całość oyczyżny, 
zachowanie religii, woyna, pokoy: 
i zł lub dódre prywatne tykaiące pe- 

wnych 
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wnych tylko ofob: naprzykład zylk 
lgb utrata kupczącego 1 tam daley. 

Ta rożność dobrego i złego pozna 
1a zupełnie:qo. do rodzaiu, ftopniow 
i okoliczności, pomaga wielce czło= 
wieko wido czynienia [praw dobrych, 
1 zatym do doftąpienia {wego końca 

o.ieft ufz zczęśliwienia. 


REGUŁA DRUGA. 


t irpon f PE h, 
rawazme U|żczę sluwienie CZIOWIERA PO- 


chodzić nie może z r: oczy przeciwnych 
paka iego í. RZA 


Ta prawda wypływa naturalnie z 
poznania dobrego i ziego. Cokolwiek 
albowiem ieft przeciwnego naturze 
rzeczy iakiey, to wfzyftko dąży na 
iey pomiefzanie i zepfucie: aieśli pfuć 
i miefzać, ieft toż famo co przefzka- 
dzać zachowabiu, dobru, i dofkona- 
łości rzeczy; więc. kto niewidzi że 
rzeczy przeciwne naturze, fą razem 
przeciwne ufaczęśliwieniu nafzemu. 


Toż 
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Toż potrzeba rozumieć ‘o ffanie: każe 
de albowiem ftworzeniemaiące przez 
fwa fytuacyą konieczną ipołecznaść 
i związek <z drugietni; nie tylko fię 
ma uważać i brać w fwoiey tylko 
fzczegułności: ale też iako- będące 
częścią tak widzialiego iako moral- 
nego Świata, do niego należącą i ca- 
łość iego fkładaiącą, A ieżeli tak ieft, 
więc rzecz ieft eczywiftą, że od tego 
ftanu, w iakim fie nayduie względem 
innych ftworzeń fiebie otaczaiących, 
i od tey wzaiemności zniemi, zawilło 
po więkfzey częśći ufzczęśliwienie 
jego lub niefzczęście. 
REGUŁA TRZĘCIA.* 
Q zsofzeniu z fobą rzeczy obecnych 
i przy/zdych 

Staraiącemu fię o fwe ufzczęśli-= 
wienie człowiekowi; nie dofyć ieft 
mieć oko na dobre, lub złe obecne: pos 
trzeba mu iefzcze dociekać iakie z 


nich 
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nich na potym fkutki naturalnie wy- 
niknąć mogą; ażęby znofząc z fobą 
obecne iprzyfzłe rzeczy, ważąc ie 
i porownywaiąc, mogł wcześnie po- 
znać nie tylko co fię z nim teraz, ale 
į co potyin dziać będzie. 


REGUŁA CZWARTA. 
Nie fzukać takiego dobra, z ktorego nie 


chybnie więk/ze zań, złe ma wyniknąć 
i nafłąpić, 

Przeciwko tey regule wykraczaią 
ci wfzyfcy, którzy albo fwym samię- 
tnościom, że im to co czynią miło 
ieft, dofyć czynią:albo nie maige przy- 
imiotow natury doftatecznych do 
fprawowania urzędu iakiego, bla-- 
fkiem godności oślepieni ftaraią fię 
o doftoieńftwa, którym wydołać chy- 
baz ufzczerbkiem dobra powfzechne- 
go nie mogą: albo dla utrzymanią 
nabytey powagi i fiebie i drugich 
na ftratę dóbr i doftatkow ńarażaią. 

E RE- 
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REGUŁA PIĄTA. 
Znieść chętnie zde iakie lekkie, zkąd wig- 
kfze dobro ma nafłąpić. 


6 


GŁ 


Tey reguły fprawiedliwość. i po» 
trzeba ieft oczywifta. Gdyby. albo 
wiem każda fprawa ludzka takiey 
była natury, iżby żadnych za fobą nie- 
ciągnęła fkutkow, nigdyby fie ezto- 
wiek w obieraniu nie myłił;. będąc 
pewnym że cokolwiek przed fię bie- 
rze, to wfzyftko . prawdziwym, ieft 
dobrem iego. Ale maiąc z doświad- 
czenia za rzecz pewną, że rzeczy, 
które przed fię bierzemy, maią czę- 
ftokroć fkutki. przeciwne. abietni-- 
cony i zamierzeniom nafzym; roftro- 
pność « naturalna nie. każe nam tak 
na rzęcz obęcną. patrzeć, ażebyśmy 
tymże rozumu okiem nie upatrywa- 
li wynikaiących z niey na potym 
fkutkow , którę niębacznych częfto 
oinylać zwykły. 

SZO- 
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REGUŁA SZOSTA. 


ŻABY ; 
UE. Jamym dobrym nalezy obierać 
to adylep/zego. 


REGUŁA SIODMA. 


I pewnych okolicznościach famó podos 
bieńjlwo dobrego ma maklaniać da iego as 
kawi iako też przeciwnie, fama poda 

bieńfiwa złego ma OdWPACAĆ 
twolą od niego: 


Nie potrzeba człowiekowi chcące- 
mu rzecz iaką przed fię brać,mieć iey 
zupełną znaiomość. Dofyć ieft czę- 
ftokroć na wielkim podobieńftwie, 
ażeby fię rozumnie odważył na u- 
tratę jaką dobr małych, albo na znie- 
fiehie biedy lekkiey, dla nabycia da- 
bra albo uyścia złego więkfzego. Ta 
reguła wypływa z poprzedzających, 
imowić można że fprawy ludzkie 
zwyczayne dość iawnie pokażnią 
iey mądrość i potrzebę. laki profzę 
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koniec ci maią, którzy fie dobrowol- 
nie w tak rożne, w tak liczne, iw'tak 
trudne wprzęgaią zabawy: którzy 
tyle prac i utrudzenia podeymuią : 
którzy fię na fztych tylu przypad- 
kom iniebefpieczeńftwom podaią : 
ieżeli nie ten, ażeby zylk „z tąd iaki 
odnieść mogli?chociaż to dobro przy- 
fzłe nie ieft tak obecne i tak pewne, 
iak f4 pewne iobecneśwzodki, które- 
mi go nabywaią. Ten czynienia fpo- 
fob żadney naganie nie podlega: bo 
rozum chce tego po nas , ażebyśmy 
w niedoftatku pewności brali podobień- 
Jiwo za regułę czynienia nalzego; 
zwłafzczaiż na ow czas one fameieft 
iedynym światłem i przewodnikiem 
nafzym. Przeczyć temu, byłoby toż 
famo co utrzymywać, że lepiey zo- 
ftać w ciemności, niż iść za Światłem 
małym: że lepiey pochodnię zgafić, 
aniżeli bez fłonecznych proiniem 
drogę pilną odprawować.Takie ieftpe 
; więkfzey 
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więkfzey części życie nafze. Idzie- 
my za mniemaniem ipodobieńftwem, 
bo rzecz ieft prawie niepodobna we 
wfizyftkim zialeść pewność. Nigdy 
człowiek, mowi Sęneka, do tey dofkona- 
łosści nie przyidzie, aby miat zupełnie po- 
znawac rzeczy. Trudna ief prawda do 
doścignienia, więc za podobieńftiwem iey 
iść należy. IPe wfzyfikich fprawach ng- 
fzych tym: idziemy torem, źafiewamy , 
egluiemy, zwodziemy potyczki, żeniemiy 
fig: a wfzufikiego tego koniec teft i fkutek 
nie pewny. Czyniemy to iednnk, że fig do- 
brego Jpodziewamy. Ktoż albowiem obie- 
cat zafiewaiącenu obfitość, żeglniącemu 
port fzczęśliwy. walczącenu zwycieftwo, 
Zeniącemu fig poczciw a matżonkę,dobrepo- 
tomifluio? lizieny g odzie nas rózum, nie 
gdzie óczywifłość pr owadzi. Chcefzli cze- 
kać i czynić rzecz iaką aż w ten czas 
kiedy fie ona zapewne dobrze uda, kiedy 
oiey pewności mieć bedz iefz wiadomość 
nie zawodna? a wjfzak nic nie czyniąc 

bieg 
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. 2 . > . 
bieg fig „życia ludzkiego przerywi i za- 
trzynnie. Gdy fig moy rozum na famym 
tylko podohieńfiwie gruntuie; nie będe fie 
zbraniał czynić dobrze temu, 0 którym 


mniemam że mi wdzięcznym będzie. de 
Benef; 


REGUŁA OSMA. 
Mieć fmak w prawdziwym dobru. 


Potrzeba na koniec człowiekowi [zę 
kaiącemu ufzczęśliwienią fwoiega naby- 
wać fmaku prawdziwego dobru, ażeby 

: = ż 
poznanie wzbudziło: w nim chęć fzuka- 
nia /rzodkaw potrzebnych do nabycia iego. 
Ta oftątnia reguła fpofobi człowieka 
da wykonania prawd w poprzedza- 
iących regułąch zawartych. Nie ieft 


. albowiem dofyć mieć rozum oświe- 


eony: poznaniem natury dobrego i 
złego, ktdre nas fzczęśliwemi lub nie- 
fzczęśliwemi uczynić-mogą: potrze- 
ba iefzeze użyć fpofobow fkute-- 
eznych do nakłonienia woli na wy» 
konanie 


„podob 
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konanie prawd od rozumu przepifa- 
pyh ADi mowić można że rzecz 
ieftnie podobna odtnienić fimakifkłon- 
ności patahe; ponieważ {mak i u- 
ante- rezumu podobne ieft do 
Byś kui upodobania języka. Samo nas 

oświadczenie uczy. że można to 07 
wę zamienić, fmakuiąc potym w 
tym czymeśmy fe pierwey brzydzie 
fi, lub przeciwnie. Poczynamy w 
prawdzie rzecz iaką z tru idnaścią, 
gwalt nie jako czyniąc rozumowi i 
woli: poty m fię.z.nią poznawizy CZY” 
niemy.lą fobie łacnieyfzą przez częft- 
fze używanie: Ma koniec tak do niey 
przez nałog pr zywykamy; że fię nam 
potrzebna, konieczi 1a, iprawie przy- 
rodzopa być zdaie. 

Czy rozum 'nafz przyjiaíe naturalnie na 
te reguły, i czy te reguły powimie w 
pływać w fprawy na, ze? 


Nainienione wyżey reguły, albo 
rady 


po POPEYE S i PRE EZ 
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rady które nain tozum przepifuie 
w czynieniu wynikaią z famey nas 
tury rzeczy, a mianowicie z natury 
człowieka i ze ftanu w którym fię 


nayduie. Zamykaią zaś w fobie praw. 


dy naypotrzebnieylze do wydofko- 
nalenia i ufzczęśliwienia iego. Te 
zaś reguły takiey fą mocy idzielno- 
Ści, iż nas prawie zniewalaią douzna- 
nią prawdy ina nią zezwolenia. Y 
chybaby był rozum opacznym nabi- 
ty rozumieniem, albo namiętnościa- 
mi zaćmiony; tedyby nie przyznął, 
że wtych regułach ofobliwa mądrość 
i naypotrzebnieyfze fię nauki zawie- 
raią. Każdy widzi iak ieft rzecz po- 
Żyteczna człowiekowi, mieć ie za - 
wfze przed oczyma; ażeby przez ich 
ftofowanie do fpraw, do fkłonności i 
chęci fwoich, czynił wfzyftko rozu- 
mnie, porządnie, i przez wzgląd na 
koniec fwoy iakim ieft ufzczęśliwie- 
nie, Nie f} zaś one z natury fwey 
pro- 
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prożnemi wynalazkami, nie maiące- 
mi żadnego zamierzonego celu; ale 
fię ściągać powinne i wpływać dó 
rządu poftępkow i fpraw nafzych. 

Na coż by fię bowiem one przy- 
dały, gdyby za niemi człowiek iść 
nie miał? na co poznanie ich, i za pos 
żyteczne ofądzenie, bez itofawanią 
fię do nich? Czuiemy i poznawamy 
wewnętrznię: że nam. od Boga dany 
ieft rozum tym.końcem, aby nam był 
we w[zyftkim nauczycielem i prze- 
wodnikiem: narzekamy. na famych 
fiebie, gdy poftrzegfzy błąd, a docie- 
kaiąc iego przyczyn, poznatemy Że- 
śmy przeciwko którey ztych reguł 
wykroczyli:a czemuż wnofić nie mav 
my Że te reguły powinne koniecznię 
wpływać w poftępki nafze,ażebyśny 
niemi oświeceni w fprawach nafzych 
nie błądzili? 


ROZ- 
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ROZDZIAŁ PIĄTY. 
O obowiązkach pochodzących 
z Prawa. 


Co iejf obowiązek uważony w pow/z 
chności ? 

;,Bowiązek w znaczeniu fwym 

fłownym pochodzi od więzow, któ- 
remi fię człowiek do rzeczy iakiey 
przywięznie fam, albo od Kogo inne- 
go. A iako ten, który ieft związany 
łańcuchem lub powrezem nie może 
fię porufzyć do czynienia fprawy ia? 
kiey: tak człowiek obowiązany do 
wypełnienia powinności iakiey czu- 
ie nieiakieś wnętrzne przywiązanie 
da niey od rozumu obowiązek wkła- 
daiącego.Ztą iednak rożnicą,że wiąza 
ny łancuchem ma ná przefżkodzie do 
rufzania fię moc zewnętrzną która 
zatrzymnie fkutek ufiłowania ciała: 
a związek dufzy ieft nie widzialny 
włożony ną wolę od rozumu włafne- 

50; 
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go, która wola nie traciprzez to fwey 
wolności, iako cialo traci fwą moc 
naturalną w oderwaniu fię. Obowią- 
zek zatym uważony w powfzechno- 
ści, telt związanie albo Ściśnienie 
wolności pochodzącey od rozumu, 
ktorego prąwidłami oświecony czło: 
wiek przyftaie ze flufznych przy- 
czyn barziey ną iedną rzecz niż na 
drugą. A 
Czy obowiązek może być więkfzy 

lub mnieyjzy £ 

Obowiązek może być więkfzy lub 
mnieyfzy, ściśleyfzy lub maiey ścilły, 
tak iako przyczyny z ktorych po-- 
chodzi, więcey łub mniey wagi ma- 
ią, i więkfze lub mnieyfze na woli 
wrażenie czynią, Rzecz albawiem 
ieft iawna, iż iim mocnieyfze i (kute- 
cznieyfze fą pobudki, tym więkfza i 
mocnieyfzą ieft potrzeba ftofowania 
do nich fpraw nafzych. 


Wielos 


WZ SAI SER PR N. A y 


OGE 
EAN 
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MWielaraki iel obowiązek ? 
Dwoiaki ieft obowiązek: ieden 
wnętrzny, drugi zewnętrżny. (0b0- 
wiązek wnętrzny ieft, ten który pocho- 
dzi od rozumu iako reguły pierwlzey 
poftępkow nafzych, w/fparty na tym 
rozumieniu, Że ta lub ta fprawa, do 
którey obowiązuie lub od którey od- 
wodzi, ieft w fobie dobra albo zła. 
Obowi iqzek zewnętrzny ieft, ten który 
pocliodzi od mocy iakiey nam ze 
wnętrzney, ktora nam co przykazuie 
lub zakazuie pod karą. Te dwa obo- 
wiązki aczkolwiek z rożnych pocho- 
dzą zrzodeł, dofkonale fię iednak z 
fobą zgadzaią, A iako obowiązek gz- 
wnętrzny przydaie nowey- mocy o 
bowiązkowi wnetrznemu; tak moc 
wfzelka obowiązku zewnętrznego za- 
wifła od obowiązku wnętrznego. Z o- 
bu tych obowiązkow wynika konie- 
ćzność moralna, która ieft naymo- 
cnieyfzą pobudką i razem nayfkute- 
czniey- 


r a 
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cznieyfzą do wrażenia człowieko- 
wi ażeby fię trzymał reguł w pofte- 
pkach fwoich, i nigdy fię od nich nie 
oddalał. lednym fłowem te dwa obo- 
wiązki fkładaią z fiebie ieden naydo- 
fkonalfzy. 

Co ief- prawo wjfzczegulnoś. ci albo prawo 
wzięte za Możnost? CE acultas. D) 


To fowo prawo, o którym fię ma- 
wiło do tąd'w powfzechnośći, bierze 
fię w wielu: znaczeniach fzczegul- 
nych, które wfzyftkie z niego wy- 
pływaią. Naprzod prawo bierze lię 
za przymiot ofobifty, za władzę, za moc 
czynienia, Za fpofobnost. Y wtych to 
znaczeniach mowiemy  pofpolicie, 
że każdy człowiek ma prawo ftarać 
fię o fwe zachowanie: że ociec ma 
prawo wychowania fwych dzieci: że 
Król ma prawo zbierać woyfko dla 
obrony fwego pańftwa &c: w takim 


znaczeniu prawo ie/f moc rozumna, kto- 
T4 ma 
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rg ma człowiek na wżycie pewnym [pofo= 
bem fwey wolności, i fit [woich naturalnych 
tak dla fiebię iako dla arugich, Kiedy tedy 
imowiemy: że ociec mą prawo wy- 
chowania  fwych dzieci: toż famo 
to ieft, że rozum chwali i potwier-- 
dza, że ociec używa fwey wolno- 
Ścii mocy fpofobem przyzwoitym 
do wychowania fwych dzieci, i upro- 
ftowania ich ferca i rozumu. Tym że 
fpofobem , ponieważ: rozum chwali 
Królowi ażeby zbierał woyfko naods 
parcie. fil nieprzyiacielfkich iubefpie- 
czenie pańftwafwego, mowić fię mo» 
że że on ma prawo to czynić. A prze- 
ciwnie mowietmy, że Krol nie ma pra- 
wa odciągać od pługa i warfztatu lu- 
dzi bez żadney nagłey potrzeby: że 
ociec mie ma prawaprzedawać fwych 
dzieci:.bo rozum tego nie dopufzcza 
i takie poftępki potępia. 


Czy 
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Czy ief iaka rożność między prawem a 
Mocą Fizyczną? [Vis] 

Mocuważona co do fwey natury, 

ft używanie zupełne fil natural-- 

nych i wolności niczym nie Ściśnio= 


nę: Prawo zaś tma (we granice: fto- 
faie fię ałbowiem do regul które 
miarkuią móc ludzką fizyczną í 
rzadzą iey' używaniem, ażeby czło- 
wiek rozumnie czynił. Co kolwiek 
człowiek czyni, dla tego że może, 
teft (kutkiem iego mocy naturalney. 


- Ale cokolwiek czyni, dla tegoże mů 


tó rozum radzi, ielt fkutkiem, mocy 
rożumem umiarkowaney, a zatym 
kütkiem prawą. Człowiek wizyftko 
czynić może dla tego że może: ale 
czynic nie wfzyfiko może, dla tego 
że ma rozum. Ztąd wynika cośmy 
naprzod mowili, że moc człowieka 
fizyczna fzerzey fwą rożciąga wła: 
dzę niż prawo, któve fię na regułach 
rozumu zafadza. 


a PocząTkACH 
„Jaki z prawa wynika obowiązek ? 
Ponieważ rozuin.pierwfza i nay-- 

głownieyfza reguła fpraw nafzych 

chce ponas, ażebyśmy pewnym fpo- 
febem końcowi nafzemu przyzwoi- 
tym używali mocy i wolności: i po- 
nieważ fam uznaie w nas pewnepza- 

wo do uczynienia: wnieść należy , 

Że tenże rozum dlautrzymania czło- 

wieka przy fwym prawie, chce i ma 

za rzecz fprawiedliwą ażeby inni lu- 
dzie nie używali fwey mocy i wol- 
ności do fprzeciwiania fię iemu: ale 
przeciwnie mieli w pofzanowaniu 
prawo iego, idopomagalimu do iego 
wykonania, Ztąd wynika naturalnie 
obowiązek, ktory nic innego nie ieft, 
iako ściśnienie wolności naturalney, po- 
chodzące od rozumu niedopufzczaiącego 
zprzeciwienia fie maiącym prawo,i chcące 
go aby inni wfzyfcy dopomagali im, ani 
przefzkadzali w tym, co oni rozumnie, 
Jujznie i prawnie czynić przedjiebiorg 
Czy 
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Czy prawo i obowiązek maig z fobą 
wzaiemność ? 

Prawo i obowiązek fa dwie rze- 
czy, wzaiemhość albo relacyą iak 
mowią Filozofowie maiące. Tedna als 
bowiem wynika z drugiey, iedna na 
drugiey zafadza fię, i nie można po- 
znać iedney bez drugiey. lakim al- 
bowiem fpofobem mowić można: że 
ociec ma prawo układać fwe fyny 
do choty i dobrych obyczaiow, nie 
poznawaiąc razem obowiążkoów fy- 
nowfkich do wypełnienia prawa oys= 
cowfkiego; ktoremu oni nie tylko fię 
fprzeciwiać nie powinni, ale owfzem 
przez fwą powolńość i pofłufzeńftwo 
do wykonania iego dopotnagać. Gdy 
by fię albowiem inaczey działo, iuż 
by rozum nie był prawidłem fpraw 
ludzkich, famemu fobie by fię fprze- 
ciwiał, wfzyftkie prawa które daie 
człowiekowi byłyby nie użyte-- 
czne i bez Żadnego fkutku. lednym 

F flowem 
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flowem uznawać prawo, a nie uzna- 
wać obowiązkow, byłoby toż famo, 
co dawać moc rozumowi, i tęż fatną 
mu moc odbierać. 

W iakim czafie czląwiek (pofobny ieft do 


mienia prawa i obowiązkow? 


Lubo człowiek -powfzechnie mo- 
wiąc fpofobnym ieft do mienia prawa 
i obowiązkow od fwoiego urodzenia; 
z tym wfzyftkim uczynić potrzeba 
rożnicę między prawem i obowiąz- 
kiem względem czafu, w którym fię 
to mienie w nim wyłufzczać i obia-- 
wiać poczyna. Obowiązki nie mogą 
mieć fkutku żadnego aż człowiek 
przyidzie do tych lat, w ktorych fię 
rozum iego otwiera i rozeznawać po- 
czyna. Do czynienia albowiem za-- 
dość fwym obowiązkom, potrzebaie, 
poznawać, potrzeba mieć znaiomość 
tego co fię czyni, i być w ftanie ro- 
zeznawania i znofzenia zfobą fpraw 
fyoich 
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fwoich według pewnych reguł. Co 
fię zaś tycze prawa: to człowiek mieć 
może od pierwiaftkow życia fwoiego, 
a boby otym prawie nie miał żadney 

iadomości. Tak naprzykład prawo, 
które ma człowiek, ażeby mu. nikt 
złego nie czynił, nie mniey maią nie- 
mowlęta w kolebce iako doyrzeli w 
lata ludzie: lubo niemowlęta w pie- 
luchach, albo te ktore iefzcze z ży= 
wota macierzyńikiego nie wyfzły, 
nie maią takich obowiązkow, iakim 
fa podlegli ludzie rozumem rozeznae. 
waiącym złe i dobre władaiący. 


Wielorakie fg prawa i obowiązki: 


Różne tak praw iako i obowiąz-= 
kow fąrodzaie. 

rmo. ledne prawa fa natiiralne, dru- 

gie nabyte. Naturalne z namifię rodzą, 

właściwe nam fą iako ludzką naturę 

maiącym i od niey nie rozdzielne, do 


ktorych famiśmy fię nie przyłożyjy, 
F2 Naby- 
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„Nabyte fą, których z fobą człowiek na 
świat nie przyniofł, ale ich przez fwe 
ftaranie nabył. Tak prawo zachowa- 
nia famego fiebie ieft prawo natural- 
ne. A prawo zwierzchności abo roz- 
kazywania drugim,ieft prawo nabyte. 

2do. Dzieli fię prawo na dofkona- 
łe i zupełne ina niedofkonałe i nie zu- 
pełne. Dofkonafe i zupełne prawa fą ta~ 
kie, których wykonania, może czło- 
wiek wyciągać by dobrze i mocy u- 
Żyć potrzeba było przeciwko tym, 
coby fię im opierać i przeciwić chcie- 
li. Takie prawo ma każdy człowiek 
na łotra chcącego mu życie wydrzeć 
kiedy inaczey żadnym fpofobem u- 
czynić nie może. Lecz kiedy rozum 
nie chwali nam używania miocy w 
bronieniu lub w wykonaniu praw na- 
fzych, wten czas fię one zowią niedo» 
fkomałemi i nie zupełnemi. Tak chociaż 
rozum daie nam prawo abyśmy dła 
uyścia nędzy fzukali fpofobow do za- 
chowa” 


kna 
fwe 
Wa- 
wal- 
roz» 
yte. 
ona- 
> ZU 
ta~ 
zło- 
y u- 
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chowania życia u innych nam podo- 
bnych ludzi, nie możemy iednak ie- 


ślinam odmowią, używać mocy ną 


wydarcie im gwałtem czego dobro= 
wołpię dać nie chcą; 

gtio, Są iefzcza prawa z których 
fię fprawiedliwie ı rozumnie wyzuć 
można: i których odftąpić nie wol- 
no. Tak może kto fwemu dłużniko= 
wi, ieśli chce, dług darować albo pos 
części albo w całości, a tym famym 
prawa fwego w odebraniu odftąpić. 
Ale ociec naprzykład nie może fię 
wyzuć z prawa (wego, aby mu dzie- 
ci podlegli nie byli. Przyczyna tey 
rożności ieft: iż fą takie prawa, ktò- 
re maią z iftoty fwoiey związek na- 
turalny %potwinnofciami, i które fa tym 
końcem dane człowiekowi, ażeby ie 
koniecznie wykonywał. Zaniechać 
praw takich, byłoby toż fimo co za- 
niechać fwych powinności, czego czło- 
wiek fprawiedliwie czynić nie może, 

cho» 
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chociaż może fię wyzuć z praw ta- 
kich, ktore zpowianościami związkow 
nie maią: aczkolwiek i w tym razie 
oglądać fię należy na roftropność. 
4. Oftatni rodzay praw ieftwz 
Ą dem rożnych celow. albo końcow. 
To zaś prawo ieft ezworakie, Pier. 
wfze które ma człowiek na fiebie fa- 
mego i fprawy fwoie, ato fię zowie 
wolnością. Drugie ktore manatzecay 
fwoie włafne, atò nazywa fię wiafno- 
ścią. Trzecie które fię Ściąga do in- 


sle- 


nych ofob i ich fpraw, ma imie pano- 

wania abo władzy. Czwarte na koniec 

ściągające fię docudzych rzeczy: ate 

także rożnego ieft rodzaiu, naprzy« 

kład za/ława, grabież, aręda i tam daley. 
ROZDZIAŁ SZOSTY. 

O Ufławach, Panowaniu i Poddańfwie. 
Uwag któreśmy do tąd czynili nad 
prawidłem fpraw ludzkich, nie 

wychodząc z natury i iftoty famego 

czło» 
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człowieka, poznaliśmy iż on w famym 


fobie iw rozumie fwoim ma pewne 


prawidło, którym fię rządzić w inien: 
i że rady które mu daie rozum, uka- 
znią mu drogę krótką i profią do o7 
otiienia fzc zęśliwości. Poznaliśmy 


oraz iego obowiązki wftofowaniu 
„raw do tego prawidła. Lecz nie- 
dofyć ieft na poznaniu człowiekaiaki 
on ieft w fobie famym; potrzeba go 
uważyć iako "WZ w towarzy- 
ftwie, roztrząfnąć iego ftany rożmai= 
te i jakie znowu z tąd prawidła i o- 
bowiązki wynikaią. 


o: j ufława powińmą być regułą Jpraw 


sieka, po mewa? ż on z natury; fw oiey ieft 


podległy: m zwierzchności ? 


Rzecz nikomu ifie podlegaiąca 
pie ma inney reguły YE fwoy ro- 
zúm włafny: i przez to famo żadney 
inney woli i zwierzchności nad fobą 


nie zna, iaki ieft Bog fam. Ale rzecz 
z na- 
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1, 
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z natury fwey podległa, krom rozu- 
mu pierwlzey reguły fwey, ma inne 
iefzcze prawidła zewnętrzne, któremi 
fię rządzić powinna, to iet wolą 
zwierzchności. Poznanie tey podle- 
głaści prowadzi naturalnie niżfzego 
do miarkowąnia fpraw fwych zdą-: 
niem i wolą tych, którym podlega: 
ponieważ posłdańftwo w którym zo» 
ftaie, nie dopufzcza mu fpodziewać 
fię rozumnie fzczęścia bez woli 
zwierzchności i ftąrania jey o fobie. 
Tuż tedy człowiek krom rozumu re- 
guły fyey wrodzoney, przez to fa- 

mo iż fię rodzi w ftanie podległości, 
ma inną iefzcze regułę, to ieft wolą 
ftarfzego; byleby tą wola przeciwna 
nie byłą rozumowi, iako regule nay- 
głownieyfzey bnaypierwfzey popra- 


wie Bofkim wfzyftkich ludzi. Wtych ` 


albowiem okolicznościach, kiedy wo- 

la zwierzchności fprzeciwia fię zdro- 

wemu rozumowi; nie ieft winien czło= 
wiek 


w 


o 


Prawa PRZYRODZONEGO. 39 
wiek być iey poflufznym. Więc aże- 
by uftawa zwierzchności, była regu- 
łą fpraw-ludzkich, potrzebą ażeby 
fię fama narozumie zafadzała, ażeby 
fię zgadzała z naturą ludzką, ażeby 
zmierzałą do ufzczęśliwienią podda» 
nych: bo ten koniec być powinien 
każdey uftawy rofkązuiącego. 

Co ief Ufłąwa? 

W ięzyku nafzym poltkim fłyfze- 
my częfto to fowo prąwo, iwyraża: 
my nim częftokroć rzeczy od fiebie 
rożne, to ief: „furi Lex, mowiemy al~ 
bowiem mam ią prawo do tego, mamy 
na to prawo. Chociaż mieć prawo do 
czego naprzykład do edakacyi fynow, 
ieft to mieć moc wnetrzną i wrodzo= 
ną: a mieć prawo na rzecz iaką teft mieć 
moc nie włafną ale od woli Prawo» 
dawcy fobie użyczoną: naprzykład do 
zaiazdu dobr, po otrzymąnych trzech 
kondemnatach. Ażebyśmy więciaką 
dla iafności myśli nafzych uczynilt 

rożnis 
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rożnicę, nazwawfzy „fu prawem na- 
zwiemy Lex uffawą. Ta zaś left: re-- 
gułą przepifaną od zwierz $ 
{wym poddanym, bądź dla włożenia 


na nie obowiązkow czynienia lub nie 
czynienia pewnych rzeczy pod ka- 
ra; bądź dla zoftawienia im wolności 
w czynieniu lub nie czynieniu czego, 
tak iako fię im będzie zdało: i dla u- 
befpieczenia im zupełnego używa 
nia prawa ich w tey mierze. 


Czemu nazywamy ufiawę regułą prze- 
pifaną ? 

Nazywamy uftawę regułą, naprzed 
dla pokazania co ona ma fpolnego 
z radą:to ieft Że tak uftawa iako rada fą 
regułami fpraw nafzych. Powtore dła 
rozeznania iey od rozkazow czafem os 
kryślonych albo ną czasowych, ktore 
dać może zwierzchność, i ktore nie- 
będąc regułami trwałemi poddanych 
nie fa właściwie uftawami, Iftota al- 

bo 


Prawa PRzYRODZONEGO. QL 
bo reguły zawierać w fobie powiiina 


z RAE) RE" 
powfzechnost, ati 


poddanych ściąg 
zawfze moc miala. Te fa dwa chara- 
ktery uftawy, przez ktore fię ona ro- 
žni od inney partykularney woli 
zwierzchności. Przydaiemy iefzcze 
że prawo ieft reguią przepijaną: po- 
nieważ wola zwierzchności wnętrz- 
nażadnyw zewnętrznym znakiem nie 
wyrażona nie może fię nazywać u- 
itawa. Potrzeba więc ażeby ta wola 
była oznaymiona poddanym (pofo-- 
bem przyzwoitym: ażeby oni poznać 
mogli czego od nich wyciąga zwierz 
chność, i razem potrzebę ftofowania 
fię do danych rozkazów. Ztytm wzy- 
ftkim, iakim kolwiek fpofobem wola 
ta'oznaymiona będzie, czy głofem 
czy na piśmie; rzecz to ieft oboiętna. 
Dofyć natym ażeby poddani dofko- 
uałą iey wiadomość mięli. ć 
Q 
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l Co ief Pan, co Panowanie, co prawe 
rozkazowania ? 


Opifaliśmy wyżey naturę i iftotę 
nftawy: przełożyć teraz należy nie- 
ktore rzeczy do niey fię fiofuiące. 
Uftawa ponieważ ieft przepifana pod- 
danym od pana, rożni fię z tey pray- 
czyny od rady; iż rada pochodzi od 
przyiaciela albo rownego, ktory ile 
przyjaciel lub rowny nie ma Żadne- 
go nad nami prawa: a ztąd idzie że 
rady iego nie maią takiey mocy, ani 
takiego wkładaią obowiązku iako u- 
ftawa, ktora krom tego że ieft wolą 
pana, iefzcze ieft wfparta rozkazem 4 
powagą iego. Idziemy zaradą z przy- 
czyn z dobroci rzeczy famey wypły- 
waiących: pofłufzni zaś iefteśmy u- 
ftawom nie tylko dla tego że fie nafln- 
fznych i rozumnych przyczynach 
wfpieraią ale i dlapowagi pana ktory 
ie przepifał. Obowiązek ktory wkłada 
rada ieft obowiązkiem tylko umętrz= 

nym, 
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nym, ale obowiązek od uftawy włożo= 
ny ieit razem wnętrznym i zewnętrzż 
nym iako fię niżey powie. 

Towarzy fiwo ieft związek wielu ó- 
fob dla doftąpienia pewnego końca. 
Koniec towarzyftwa ieft dobro po-- 
wfzeehne, ktore fobie zamierzaią ży- 
izey w iedności ludzie. „Jedność zaś 
ieft przykładanie fpolnei zgodne wo- 
li do doitąpienia końca założonego. 
A chociaż uftawy fą przepifane dla 
towarzyftwa; ztąd iednak wnieść nie 
można, ażeby towarzyftwo byłoko- 
niecznie potrzebne do uczynienia u- 
ftawy iakiey; ponieważ można po- 
znać naturę iey, choćby pan miał nad 
jedną tylkoofobą zwierzchność i moc 
rozkazania. Pan zatym czyto rożka: 
znie wielu czy iednemu ieft ten, któ= 
ry ma prawo zupełne rozkazania. 
Rofkazywać ieft to proftować według 
fwey woli że wfzelką władzą, ina- 
wet moca przymulzenia kac” tych 
Q= 
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ktorzy fą podlegli. Mowiłem zupe 
ie: bo iako pan trzyma pierwize 
mieyfce w towarzyftwie: tak wola 
iego ieft wyżfza za wizelką inną wo- 
lę,i nie ma nad fobą krom. Boga 


inney zwierzchności. Prawo rozkazy 


wania ieft moc proftowania [praw cu- 
dzych złączona z władzą. Ponie- 
waż zaś używanie mocy i wolności na 
rozkazywanie drugim nie meże być 
prawem, chyba.gdy to chwali i pa- 
twierdza rozum, więc na rozumie 
prawo to zafadza fię. 


Czy ief potrzebne panowanie i podległość? 


Rzecz ieft prawdziwa, Że ani pa- 
nowanie, ani podległość tam być nie 
może, gdzie fą wfzyfcy rowni fobie 
eo do natury i ftanu: gdzie nie mo-- 
Żna nic takiego przepifać iednemu, 
czegoby drugi rownie nie miał: bo 
wtakich okolicznościach nie byłoby 
przyczyny, dla czegoby ieden czło- 

wiek 
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wiek miał fobie władzę i powagę 
więkfzą nad drugiemi przywłażczać, 
i wyciągać po nich podległości ipo- 
fiafzeńitwa. Wfzakże ponieważ ta- 
ka rowność ieft chymeryczna co do 
fyych początkow; zwłafzcza że w 
naturze nafzey famey znaydziemy 
takie przymioty, ktore nas z rowno- 
ści tey wyłączaią, a tym famym daig 
prawo władzy i powagi nad drugie- 
mi. Ponieważ powtore taka rowność 
jeft fzkodliwa co do fkutkow; bo 
wprowadza nierząd i zamiefzanie 
w towarzyftwach cywilnych, nifz- 
cząc wlzelką zwierzchność i pofłu- 
fzeńftwo; bez ktorego, mowi wolny 
Rzymu obywatel Cyceron: ani dom, 
ani miafło; ani narody, ani świat ftać nie 
može; będziemy mowić naprzod co 
nie ieft, a potym co ieft początkiem 
panowania. 

Początkiem panowania nie ief więk- 
faość mocy ktorey fig oprzeć nie można. 

Hob- 
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Hobbes Anglik w Xiędze fwey 
de cive utrżymuie że więkfzość mo- 
cy , ktorey fię oprzeć nie można 
daie ludziom prawo wkładania o- 
bowiązkow na drugich, i przepi- 
fania im uftaw. To zdanie fzkódli- 
we w fobie ieft. i omylne. Czyż albo- 
wiem dla tego famego, że kto nie ieft 
w ftanie oprzenia fię drugiemu, on 
ma prawo rozkazywania, i wyciąga- 
nia pofłufzeńftwa mocą iakiegoś o- 
bowiązku? leżeli prawo nic innego 
nie ieft tylko to co rozum chwalii ma 
za rzecz fłufzną, więc fam tylko ro- 
zum może dać prawo do rożkazy- 
wania, a tym famym włożyć na dru- 
gich obowiązek, ażeby fię do woli 
rozkazuiącego ftofowali. Aże rozum 
nie może nic radzić i chwalić, chyba 
dla fłufznych i.gruntownych przy-- 
czyn, więc kto nie przywodzi inney 
przyczyny fwey żwierzchności,krom 
więkfzości fił i mocy, przywodzi 

PZZ 
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przyczynę nie dofrateczną ażeby fię 
mogł na niey rozum wfpierać , ina 
wolę obowiązek wkładać. Ze zaś fa- 
ma więkfzość mocyieft niedoftatecz- 
na, łacno ztąd wnieść można, iż niew 
każdym razie mocnieyfzego fłuchać 
należy, Tak naprzykład moc czło-= 
wieka złośliwego i chcącego fzka-- 
dzić niedaie mu żadnego *prawa :do= 
rozkażywania, ani wkładać może o- 
bowiązkow nadrugich aby go. fucha- 
li: bo imoc taka dąży ha ich niefzczę- 
śliwość i zgubę, ktorey fię chronić i 
opierać fam rozum. naturalny /przy- 
kazuie. Aieżeli człowiek ma ed ro- 
zumu přawo opierania fię źleżyczą- 
cemu; to prawo nie może lię zgodzić 
z obowiązkiem pofłufzeńitwa, oczy- 
wiście go odrzuca. Prawda to ieft, że 
jeśli widziemy niemożność nafzą w 
fprzeciwianiu fię, i że to opieranie 
fię więkfzego nam złego przyczyną 
być może, wołemy fię na czas pode 

G dać 
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dać z potrzeby, niż być na celu za- 
wziętośći i okrucieńftwa. Ale w tax 
kich okolicznościach nie iefteśmy o- 
bowiązani do tego co czyniemy, ałe 
przymufzeni: i lubo cierpiąc poddaie- 
my fię zewnętrznie więkfzey mocy, 
śprzeciwiamy fię iey atoli wnętrznie 
zachowuiąc fobie prawo wybicia fię 
z iarzma tego gdy pogodnieylza zay- 
dzie okoliczność. Nie mafz więc w 
ten czas obowiązku prawdziwego, 
a ieżeli go nie mafz, nie mafz i prawa: 
a zatym nie dofyć iŚR nafamey więk- 
fzości mocy do rozkazywania. 
Fundamentem w[zelkiego Panowania ief 
wola Bojka ftofuiąca fig do potrzeb 
nafzych. 


Bog ieft naywyżfzym Panem na- 
fzym: on fam iako naywiękizą ma 
nad nami władzę, bo od niego wizy= 
ftko mamy; tak tąż naywyżfzą wolą 


fwoią chciał na ziemi poftawić obra- 
zy 
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zy fwey wfzechmocności, iako fię 
nie raz w piśmie fwoim oświadcza 
przykazuiąc ażeby ludzie zwierzch- 
ności foko iemu famemu pofłufzne= 
mibyli. Ta zaś opatrzna wola iego 
lubo ieft twierdzą wfzelkiego pano- 
wania, fiundaie fię iednak na famych 
potrzebach nafzych, nie maiąc inne- 
go celu tylko dobro i ufzczęśliwie-= 
nie tak każdego z ofobna, iako wizy 
ftkich w powfzechności. W pierwia- 
ftkach ftworzenia Świata, iakośmy 
mówili, naywyżfza władza była przy 
rodzicach, albo głowach familii Bofkie 
mieyfce trzymaiących; lecz gdy fię 
fame familie fzeroko rozmnożywfzy 
połączyły z fobą w iedne mieyfca, 
czyniąc z wielu iedno miafto, iedno 
łowarzyftwo, ieden cały narod; gdy 
dawna owa miłość ftygnąć poczęła; 
gdy każdy fobie prawo rządzenia 
przypifywał; gdy ludzi złośliwych 
fwawola zamiefzania i kłotni przy-= 

G2 czynę 
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czynę dawała; gdy iednym fłowemlu- 
dzie naturalnego końca fwoiego to 
ieft. ufzczęśliwienia i fpokoyności 
mieć nie mogli : potrzeba było wyż 
fzą: iaką nad inne poftawić żwierzch- 
ność, ktoraby wzi eta mocą od całego 
ludu inoc iwolą ftworcy wyrażaiąe 
cą, wfzyftkie familie rządziła, wy- 
ftępki karała, nadgradzała cnoty , i 
w pokoiu całe towarzyftwo albo na- 
rod zachowywała. 

A iako panowanie w towarzy— 
ftwach cywilnych fanduie fię na pa- 
trzebach tychże towarzyftw; tak pa- 
nowanie prywatnych ofob nad pry- 
watnemi, naprzykład Panow nad fu- 
gami i poddanemi fwemi. rownie fię 
na ich potrzebach funduie, Po podzia- 
le albowiem Żiemi, gdy prawo wźafio= 
ści poczęło fię ziawiać między ludz: 
mi, gdy fię między niemi bogatfi i u- 
bożfi znaydowali, gdy możnieyfi po= 
mocy od ubożfzych do wyrebienia 

rol 
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rol fwoich, ubożfi też wfparcia w 
fwey nędzy od możnieyfzychpotrze- 
bowali; gdy “na koniec fama natura 
niektorych dla tępości dowcipu, a 
tym faniym dla niefpofobności zacho- 
wania fiebie, w liczbie ffug mieć chcia= 
ła: ftaneły umowy między niemi, a- 
żeby ieden"panuiąc a drugi fłużąc o- 
ba fobie wzajemnie dla iednego koń- 
ca to ieft dla pokom i ufzczęśliwie- 
nia dopomagali, Potrzeba zatym wo- 
Ją naywyżfzego Pana potwićrdzona;, 
przez którego Krolowie kroluią, ieft 
fundamentem ziemfkiey władzy i pa- 
nowania: 


Jaka powima być zwierzchność ? 
Zwierzchność iakośmy mowili za* 
ftępuiąc Bofkie na ziemi mieyfce na- 
Śladować powinna rządu tego, który 
pie tylko wfzechmocny ieft ale ra 
zem mądry i dobry, Aiako Bog ĉo 
kolwiek czyni, czyninie tylko mo- 

t cą ale 
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cą, ale wfzyftko dobrze i mądrze: tak 
wfzelka zwierzchność władzę i pra- 
wo panowania od niego maiąca, fpo- 
winna we wfzyftkich czynieniach 
fwoich nie na famey fię tylko zafa- 
dzać mocy, ale z nią razem mądrość 
i dobroć łączyć. Powinna zwierzch- 
ność mieć moc wy ż/wą:bo rowność mo- 
cy wyłącza władzę i panowanie, inie 
ieft zdolna do utrzymania ' potrze- 
bney podległości. Ta zaś moc powin- 
na być mądra: dla rozeznania śrzod- 
kow iak naylepfzych i nayfkute-- 
cznieyfzych do ufzczęśliwienia pod- 
danych: dobroczynna, ażeby chciała u- 
żyć tychże famych śrzodkow. Boal- 
bo moc ta zwierzchności będzie obe- 
iętna albo nienawifna. leśli oboiętna? 
Żadnego prawa mieć nie będzie; bo 
tym famym Że żadnego ftarania ipie- 
czołowitości nie ma, zoftawuie pod- 
danych w ręku fwych włafhych, i o- 
ni względemiey w tak zupełney zo- 

Ą ftaią 
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ftaią wólności, iakby im nigdy znaioa 
mą nie była, albo też fama bytności 
nie miała. leżeli nienawifna? rozum 
przyrodzony nietylko fięiey nie pod 
da, ale fię iey fprzeciwiać będzie ia- 
ko nieprzyiaciołcetym fzkodliwizey 
jm potężnieyfzey. Człowiek albo-- 
wiem ma prawo zaehowania fiebie, i 
ieżli ię drugiemu poddaie, to czyni 
tym umyflem, że to poddanie fię po- 
może mu do lepfzego. Mufi być za- 
tym moe ta dobroczynną. W takim zaś 
razie nie tylko człowiek mieć ią bę- 
dzie za chwalebną ifprawiedliwą, a- 
Je fię iey chętnie podda, będąc pe-- 
wnyrm, że za iey pośrzednićtwem i 
rządem koniec fwoy naturalny ofią- 
gnie. Pewien zaś będzie iuż to dlx 
famey mocy mogącey wfzelkie nayfku- 
tecznieyfze podać fpofoby a przefz- 
kody oddalić: iuż to dla mądrości zna- 
iącey dofkonale naturę poddanych, 
ich potrzeby, ich ftan, ich fiabość; i 
umie. 


sacz 


NWAI SWS EG er ae ZAJE IPOD CY, e 


104 o PócząTkacH 
umieiącey ftofować do nich właści- 
we i nz ileżyte prawa: iuż na koniec 
dla dobroci e hcącey fkutecznie uczy- 
nić poddane fzczęśliwemi, inżywaią- 
cey wlzelkich śrzodkow do tego, któ- 
re mądrość wyńaleść może, Ten za- 
tym tróifty mocy "mądrości i dobro- 
ci związek, iakoleft wyrazem rządu 
naywyżfzego Stworcy: iako zawie- 
raw fobie to wfzyftko, co rozum ludz- 
ki do poddania fię nakłonić może: tal 
SPENE zwierzchność ziemíká miey- 
fce Bofkie na ziemi trzymaiącą, iakiey 
kolwiek onabędzie natury, ftarać fię 
oń w rządzeniu podległych fobie lu- 
dzi mą' i powinna, 


= 


Czy te troifte zwierzchności prz ymioty 
mogą być od fiebie rozdzielone ? 


Jeśli wzgląd mamy na fitworzenia 
światłem rozumu obdarzóne i nada- 
ne taką wolą, ktora za rozumeńń iść 
powinna; dofyćby było do ich utrzy- 
mania 
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mania w poddańftwie*na famym mg- 
drym i tafkawym panowaniu, bez in- 
nych pobudek od niocy pochódząc ych. 
Poóniewąż iednak częfto fig przytra- 
fia między ludzmi: że mądrość pra- 
wódawcy i iego tiftaw, że dobroć ie- 
go w fzczyrym Żądania dobrego 
(którego częfto' zaślepiona namię- 
tnościami dufża albo nie poznaie, 

albo przez upo znać nie chce] ma- 
łó pr iwuie w umyfłach lekkich, nie 
uważnych, złośliwych, zaciętych; po= 
trzeba fkutećźnieyfzych śrzodkow 
do ńakłonienia'woli, iakie fą groza i 
boiażń: karita Dla czego” każda 
zwierzchność Rrom dobroci i mądro= 
ści tia iefźcze fiocą być uzbrolona 
dixutrzymariia wey powagi. Nie roza 
dzielamy więc tegótroyga od fiebie, 
owfzem mowiemy::że iako moc fama 
bez dobroci i mądrości, tak dobroć i 
mądrość bezinocy nie ieft w zwierz- 
cłkościdoftateczna. Ze kto chce ko. 
mu 
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mn dobrze uczynić, nie dla tego ief 
iego panem, ani go uczynią takim 
dobrodzieyftwa iakie w fzczegulno- 
ści uczynione. Dobrodzieyftwo wy: 
ciąga wdzięczności: żeby fię żaś po- 
kazał kto wdzięcznym, nie trzeba 
mu zoftawąć poddanym. Kiedy fię 
tedy te trzy przymioty złączą w ie- 
dno, kiedy moc będzie od mądrości 
rządzona, od dobroci zaś do czynie- 
nia fwych fkutkow.pobudzona; nina- 
czym zbywać nie będzie, ażeby zie- 
dney. ftrony prawo panowania, a z 
drugiey poddańftwo iobowiązek po- 
fiufzeńftwa był ugruntowany. Bę- 
dziemy na ow czas od famego na-- 
{zego rozumu nie, iako. przynagleni 
do uznania tego prawa, ido ftofo- 
wania do niego woli nafzey. 


Co Ją Poddani to Poddańfiwo ? 


Z poznania co ieft pan, co pano- 
wanie lacno wnieść można eo fą pod» 
dani 


d> 
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dani i co poddańftwo. Poidani fą te 
ofoby które nofzą na fobie obowią: 
zek pofłufzeńftwa. Poddmńfiwo zaś 
jeft rozumne poddanie woli rofkazn= 
iącey zwierzchności,maiącey wzgiąd 
w fwym  rozkazywaniu zawize 
na dobro i ufzczęśliwienie podda- 
nych. 


-Jakiey wagi ief obowiązek, ktory właz 
da ufława,i czy ief razem umnętrzny 
i zewnętrzny? 


Ponieważ panowaniena tak grun- 
townych, iakośmy widzieli, wfpiera 
fię fundamentach; nad które nii 
cnieyfzego i fkutecznieyfzego wyna- 
leść fię nie może do nakłonienia na 
poddanie woli, i trzymanie fię pe 
wnych zawfze w czynieniu prawi- 
deł, wnieść łacno można, że nie mafz 
też dofkonalfzego obowiążku nad o- 
bowiązek pofłufzeńitwa. Teń zaŚ o= 
bowiązek nie tylko ieft wmnętrzny al- 

bo od 


= z waza „azs | 
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bo od famego rozumu ehwalącego'i 
przyftaiącego nań pochodzący; ale 
razem i zżwnztrzny pochodzący iod 
woli tego, ktorego uznaiemy za ftar- 
fzego. Obowiązek .- więc ~ od'fi- 
ftawy pochodzący łaczy w fobie te 
dwa związfki,i ieft tym famym nay* 
ściśleyfzy i naymocnieyfzy, 


Jakt ief Roniec praw tak tózgłędem pods 
j 


dunychsiako : względem pang? 
Wzaiemność albo relacya pana ze 
fwiemi/poddańemi czyni między nie- 
mi nieiaki rodzay towakzy wa, któ» 
rym pan'rządzi i kieruie danemi us 
ftawami, "A ponieważ wfzelkie: to- 
warzyftwo wyciąga ż natury fwoiey 
ftarania o dob*o wizyftkich iego czę: 
Ści: i ten ieft koniec uftaw; ażeby: fię 
przez nie: dopomagało: 'do'ufzezęśli- 
wienia każdego wfzczegulności: koi. 
niec więc! nftaw uważony: wzgledem 
prawodawcydeft ten, ażeby on wni= 
czym 
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czym fię nie fprzeciwiał końcowi u> 
itaw na dobro poddanych poftano- 
wionych, Koniec zaś ultaw wzgle- 
dem poddanych ieft, ażeby oni ftofowaą 
li zupełnie czynienia i (prawy fwoie 
do uftaw przepifanych dla łacniey< 
fzego i pewnieyfzego ufzczęśliwie= 
nia fwego. Co fig tycze famego pa= 
na: koniec który on fóbie famemu za» 
kłada ftanowiąc uftawy „ieft wnętrza 
ne zadość uczynienie i chwała, któ* 
ra nań {pływa zimądrych i pożyte= 
cznych poddanymi uftaw. 


ży konieć ufław wf tłumić i niewolić 
Miah DQ 
wolność ? 


Każda uftawa |rozumna wyciąga 
podległości ji pofufzeńftwa: wfzak 
Że ta podległość i pofłafzeńftwo nie 
czyni człowieka niewolnikiem, od- 
bieraiąc mu wolność. Wolność:al-- 
bowiem nie wyłącza nigdy podległo- 
ści, tak iako ani podległość wolności. 

Sama 
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Sama natura niezliczone codzień tak 
zwierzchności iako niżfzości daie 
przykłady. Natura chce ażeby fila 
fłabości rozkazywała, fpofobność rzą- 
dziła nieudolnością, umieiętność go- 
rę brała nad proftactwem: ażeby ma- 
ła liczba uftępowała więkfzey, ażeby 
człowiek pofiufznym był temu , któ- 
ry gouczynił, itym którzy na ziemi 
fą iego wyobrażeniem, to ieft zwierz- 
chności. Ale taż fama natura chce a- 
żeby zwierzchność rozkazuiąca nie- 
odbierała poddanym wolności. Ani 
ten ieft koniec uftaw, iaki one 
fobie zamierzaią. Taki albowiem ko- 
niec nie byłby godzien ian:ego Pra- 
wodawcy, który iako zaftępuie miey- 
fce naylepfzego i naymędrfzego Bo- 
ga, tak wfzyftkie prawa iego uftano- 
wione być powinne nie dla odięcia 
tego poddanym, co ieftiednym znay- 
pięknieyfzych natury ludzkiey przy- 
miotow; ale dla obowiązania ich do 
czynie- 
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czynienia według fwych włafnych in- 
terelow i potrzeb, do naprowadzenia 
ich na drogę proftą i pewną, ktorąby 
do końca fwego doczefnego to ieft 
ipokoyności iufzczęśliwienia befpie- 
czniey trafiać mogli. Nie odbieraią 
wolności prawa, alejey tylko pewne 
zamierzaią granice; aby ludzie złym 
iey użyciem dobru publicznemu i 
prywatnemu hie byli na przefzkodzie 
Co ieśli kiedy używa zwierzchność 
mocy na zniewolenie poddanych nie 
karnych inie pofłufznych, to fię czy- 
ni uie na odięcie wolności ale na u- 
krocenie fwawoli przeciwney wła- 
inym interefow i fpokoyności całe- 
go towarzyftwa. Myli fię więc Pu- 
feuderf mowiąc: że ufławado tego tyl- 
ko krefu zmierża ktory fobie prawodaw= 
ca naznaczyć; ponieważ każda uftawa 
zajedyny koniec poftanowienia fwo- 
iego mieć powinna dobro poddanych, 
Y choćby prawodawca zamierzał fo- 

bieza 
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bie za koniec uftaw fwoich fławę i 
pożytek włafny, taiedhak faiva iten 
pożytek nie może być prawdziwy, 
kiedy napożytkuifławiepoddanych 
nić ieft ugruntowany. Takie fame u- 
ftawy fzukaiące dobra prawodawcy 
odeyimo'wałyby wolność poddanym; 
oni albowiem nic ptzez wzgląd na 
fwe dobro nie czyniąć, a częftokroć 
przeciwnie oneint; nie czyniliby nie 
przez obowiązek rozumu i z chęcią 
woli, ale mocą i gwałtem przyci-- 
śnieni. 

ROZDZIAŁ SIODMY. 
O Rożności Uftaw. 

„Jaka ief różnica Uftaw 2 
Rzypomnieć hależy cośmy po-» 
wiedzieli o naturze uftawyś 12 ona 

ief prawidłem ufłanowionym od zwierze 

chnościsa wkładaiącym obowiązek naped- 

danych czynienia lub nie czynienia rże- 
izy, 


f 
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rmn Wolmeść "zZYNnIe= 


Z 
niai Z tąd albo- 
k uftawy 
podział, na u* 


di pujz CZAT 


ak fi 
wiem wynika 


a zatym i dw 
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iaca. Uffawa obowiązwąca 1eft w ten 


go rozkazuie 
lub innym iakim znakiem, ażeby to 
czy nil lub tego fię nie waż yli. Ufa: 


wa do zaiąca eft ta, kiedy w ia- 


kiey naprzykład okolicz zttoŚci nic fię 
pewnego nie ftanowi,ale zupełna pod- 
danym czynienia zoftawuie wolność. 


Czy [a Ujławy dopufzczaiące? 


Grotius z Pufendorfem trzyma- 
li, że dopufzczenie nie ieft właściwie z 
natury fwoiey uftawą; ponieważ ufta- 
wa powinna mieć za cel rzecz iaką, 
dopufzczenie zaś nic ani przykazu- 
ie, ani zakazuie. Aczkolwiek to 

H mnie- 
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mniemanie żadnych za fobą nie cig- 
gnie (kutkow, zdanie ieduak przeci- 
wne zdaie (ię być fprawiedliw(ize, i 
prawdziwize. Nie może fię mówić 
o prawodawcy nic pewnego nie fta- 
nowiącym iż on nie czyni żadney rze- 
czy, ponieważ on czyni wfzyftko z 
uwagą i roftropnością. Ieżeli albo- 
wiem rozkazuiąc lub zakazuiąc w ie- 
dnych okolicznościach, zoftawuie 
w innych wfzelką wolność czynienia 
poddanym, hie czyni tego bez koń- 
ca, plocho i bez potrzeby: a tym fa- 
mym milczenie iego prawem ieft lube 
nie wyraźnym, ponieważ on mogłby 
był tę fwoię oboiętność znieść roz- 
kazem lub zakazem, gdyby widział 
w tym fłufzność i potrzebę. Czy te- 
dy ieft prawo wyraźne, czy dopu- 
fzczaiące, zawf(ze ma moc prawa; po- 
nieważ pochodzi od woli zwierz-- 
chności, i ieft prawidłem fpraw pod 
danych. Iednymfłowem, ktokolwiek 
nazna- 


~ anene n 7 pz 
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naznacza granice pewne, których fie 
nie godzi przeghodzić, tym fawym 
naznacza do którego mieyfca iść po- 
zwala. 

„Jaka iefł materya ufław, albo około czes 
go one chodzą ? 

Z natury i końca uftaw łacno po- 
znać można iak 
terya, Mowiąc zaś w powfzechno- 
ści, materya uftaw fą wfzyftkie fpra- 
wy ludzkie zewnętrzne: to ieft mowy, 
czynienia tak względem fiebie fame- 
go iako względem drugich: iednym 
flowem to wfzyftko, co należy dou- 
fzczęśliwienia ludzi w fzczegulności 
iw powfzechności, i do chwały pa=. 
nuiącego. 

Jakie powinne być Ujławy ? 


a ich ieft ma-- 


Wfzyftkie uftawy ponieważ z 
końca fwoiego powinne dążyć do u- 
fzczęśliwienia poddanych, maią być 
naprzod podobne do wykonania; gdyż 

H2 wy- 
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wyciągać od człowieka nad fily iego 


wtóre pożyteczne: rozum 


nie dopufzcza czynić g vattu wolno- 
Ści podd: ych, dla tego tył Iko ażeby 
ich umartwić nie zaś 3 
Na koniec maią być Drea 


ielt wedlug porządku i natury rze 
czy i według końca człowieka. Te 
powinne być kondycye wnętrzne 
ftaw: zewnętrzne zaś fą ogłofzenież 
warunek pod karą. Ogłofzenie podaie 
do wiadomości poddanych, co fię im 
przepifuie: inaczey albowiem nikt nie 
może fwych fprawipoftępkow przy- 
ftofować do iąkiego prawidła ieśli 
o nim nie wie. Powinien więc pra- 
wodawca iawniei wyraźnie to ogło- 
fić co uftanawia. Kara także powin- 
na fię łączyć z uftawą, która ieftiey 
częścią zawieraiącą ukaranie na 
przeftępuiących. Ukaranie zaś ieft to 
złe, którym przełożony grozi pod- 
dane- 
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danernu ieśliby fię odważył przeftą= 
pić przepis, i w rzeczy famey ka- 
rze winnego, maige wzgląd albo na 
poprawę wykraczaiącego, albo na 
przykład drugim: co wfzyftko ma 
zmierzać do befpieczeńftwa. [pokoy- 
ności i ufzczęśliwienia wfpołmiefz- 
kaiących. Ztąd fie wnofi że każda u- 


wa ma dwie części iftotne, z kto- 
rych iedna zawiera rozkaz albo zaw 
kaz, druga naznacza karę. Pierwfza 
przepifnie, druga daie moc i wągę 
przepifom. Gdyby albowiem zwierz- 
chność nie przydawała pogrożki do 
uftaw; traciłyby one imie przepifow, 
a ftałyby fię fawą radą. Nie konie- 
cznie potrzeba iednak wyraźnie wyż 
mieniać w uftawach kary: dość ieft 
oświadczyć, że przeftępftwo płazem 
nie poydzie, zachowuiąc fobie fpofob 
i furowość ukarania roftropnego, 
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Czy może równą wagę i moc dać uftas 
wie obietnica nadgrody iako i na- 
znaczenie kary? 


Bywa to że nadgroda tak fkute- 
cznie może zachęcić do dobrze czy- 
nienia, iako kara od złego odftralzyć: 
przeto do roftropności prawodawcy 
należy uważyć,którym z tych dwoch 
fpofobow ma wefprzeć fwoieuftawy, 
czy pierw/zym, czy drugim, czy też 
obu razem. Ponieważ iednak roz- 
wążamy tu, który Śrzodek ieft fku- 
tecznieyfzym w daniu mocy i powa- 
gi uftawom; a z drugiey zaś ftrony 
tak fię ma natura ludzkaiż człowiek 
prędzey cznie złe niżeli dobre, bar- 
ziey fię boi przeciwności, niż z po- 
myślności fię ciefzy; przyzwoitlzą 
rzecz będzie, barziey pogrożką ka- 
ry niż obietnicą nadgrody do do-- 
brego go prowadzić. Nad to: ktokol- 
wiek przeftępuie uftawy, czyni ta 

dlą 
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dla pozornego iakiegoś dobra, ma 
nadzieię i chęć zawodną pożytku, 
ma przynętę choć zdradliwą ufzczę- 
Śliwienia iakiego: żeby więc pozor 
dobrego oddalić, trzeba rzeczywiście 
złe przed oczy mu ftawić, nadzieię 
nie pewną pewną boiaźnią zrazić, 
przynętę zdradliwą nie zawodnie 
naftępuiącą karą oddalić. Naywię- 
kfzeobietniee częftokroć fą nie zdol- 
ne donakłonienia nafzey woli: a prze- 
eiwnie naymnieyfze kary prędzey ią 
przerażą i do dobrego nakłonią. 
Lubo częfto z obietnic fkutek ieft pe- 
wny; ale z kary zawfze pobudka fku- 
teczna. Każdy więc porownywaiąc 
to oboie iaśnie widzi: że kara mo— 
enieyfzym ieft w/parciem uftaw, cho- 
ciaż nadgroda jeft pozornieyfzym. 
Wfzakże ieżeli prawodawca i nad- 
grodą i karą przepify fwoie wfpierać 
zechce, uczyni wfzyftke czymby fię 

pod: 
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poddani i chętnie i fkutecznie do ich 


wykonania naklonili. 


1 ufiawy zachowac, 


a ktorzy im mie p 


Obowiązek uftaw tak fzeroko fię 


rozcic 


za, lak fą obfz 


cO 


Pana uftawy przepituiętego; wizy- 


e dzierżawy 


fcy więc poddani _ powin ini zachow: ać 
co im rządca i 


dnak uftawy wfzczeguli 
3 
j 


galące, dla których fa 
ywa tak 


fie tylko Ś 
ę t 


przepifane. B że częfto, że 
pewne ofoby dla rożnych przyczyn 
nie podlegaią > obowiązkom peinienia 
uitaw, w czym nafiępuiące. uwagi 


flużyć powinne 


zmo _ leśli prawodaw cą może ze 
wfzyftkim znieść uftawy, może 
tym barziey znieść one dla iedney lub 
kilku ofob. 

2do, Leczfam tylko prawodawca 
tey władzy według woli fwoiey u- 


avé mos 
żyć może. 3tio, 


PRawa PRZYRODZONEGO.  IŻt 
3tio. Nie powinien iednak dla lek- 
kich przyczyn, ani przeciwko regu- 
łom [tufzności i roftropności tego 
'zynić. Gdyż wyimuiąc bez uwagi i 
braku ofoby z obowiązku ną wfzy- 
ftkich włożonego, uwłacza powadze 
i mący fwych uftaw, a nie uważnym 
przywiązaniem fię do iednych, pobu- 
dza drugich do zazdrości i nie úkon 
tentowania, 
Jak długo ufawy t rwać maig i iakim (ię 

Jpofobem znofzą ? 

Na ułacnienie pytania tego zwa- 
żyć. potrzeba naftępuiące prawdy. 
zmo. Trwałość uftaw iakoi początek 
zawilł od woli prawodawcy, który 
nie możerozumnie w tey mierze rąk 
fobie wiązać. 2do. Każdaiednak ufta= 
wa ma być z fwoiey iftoty za wieczną 
i nie odmienną poczytana, kiedy fię 
zwłafzcza do żadnych fzczegulnych 
okoliczności nie przywiązuie, zktów 

rych 
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rych by znać było, że wola prawo- 
dawcy do pewnego fię tylko czafu 
rozciąga. Uftawa ałbowiem ieft pra- 
widłęm, a każde prawidło w fobie fa- 
mym ieft wieczne: mowiąc zaś por 
wfzechnie, żaden pan nie przepifu- 
ie uftaw dla tego, aby ię znofił. stio. 
Ponieważ iednak częftokroć zacho” 
dzą takie odmiany w rzeczach, że 
pewne ultawy nie tylko ftaią fię nie 
pożytecznemi, ale też i fzkodliwemi 
krąiowi; może prawodawca i powi-- 
nien albo odmienić albo znieść ie 
ze wfzyftkim: i byłaby rzecz niero- 
zumna wyciągać zachowania tych u- 
fiaw, ktore dążą do zguby kroleftwa, 
albo przynaymniey żadnego mu po- 
Żytku nie przynofzą. 4to. To znie- 
fienie uftaw może fię ftać dwoiakim 
fpofobem, albo jawnie albo taiemmie, 
Gdy albowiem pan dobrze świadomy 
tego coczyni zaniedbywa przez dłu- 


giczas wyciągać zachowania nfta« 


wy 
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wy iąkiey, albo dopufzcza oczywiście 
przeciwnieiey czynić, tym famym o- 
deymuie oney powagę i znofi ią cho- 
ciażby nie ogłofił publicznie tego 
zniefienia. Nie wchodziemy: tu w 
fzczegulne każdey u ftawy włafności 
ale tylko podaiemy powfzechne nau- 
ki, ktore mogą być przyftofowane 
do wfzelkiey okoliczności. 


Wielorakie fa ufawy ? 


Uftawy dzielą fię pofpolicie na Bo- 
fkiei ludzkie. Bofkie uftawy fą nam al- 
bo wrodzone albo obiawione. Uftawy 
wrodzone fą te, które fię tak łączą z 
naturą i iftatą człowieka, że bez ich 
zachowania ani onfam ieden, ani to- 
warzyftwo w którym zoftaie, nie mo- 
że żyć ani uczciwie, ani pożytecznie. 
Aiako takowe uftawy fą według nar 
tury i poftanowiena człowieka prze- 
pifane; tak poznawaląc iftotę iego, 
możemy ie poznawać: dlą czego też 
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te uftawy nazywaialfie naturalnem 
Ufiawy obiawione nie zafadzaią fię na 
naturze „ezłowieka, ale iedynie na 
weli Bo 


e Na- 


; chociaż nie fa tey: 
turze ak ne, O; 


wfzem wielcę iey 
s : pocz 14 z 
poźyteczne i potrzebne. Dość maa 


jadow w piśmie Świętym 


1 


i tych uftaw; gdzie łacno ieft 


nać które fa naturalne, a które 


dkowe przyftofowane do fpo- 


„ycią i potrzeb ludu fźraelikie- 
Co fię tycze ufaw ludzkich uwa- 
żonych co do fwey natury to ieft, 
iako wypływających z woli i pofta- 
nowienia zwierzchności iakiey; tas 
Kie fię nazywają [pofitive] albo odlu- 
dzi ułożone i prze 


pifanie. Kiedy zaś 
te uftawy ludzkie chodzą około maz 
teryl należącey do prawa natury; 
naow Czas obowiązuią nieimacą pra- 
wodawcy, ale mocą Boga, który ieft 
fam pierwfzym fpr awcą prawa przyż 
rodzonego , i które prawo zaw fzeb$g 
czło- 
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człowieka obowiązywało, choćby 
nie było prawa od ludzi przepiłanego. 


ROZDZIAŁ OSMY. 


O Dobroci i złości (praw uważonych 


względem uftaw. 


P 4 
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r a ER 
JSC fpraw 


ludzkich uważonych em uftaw ? 


p yObroć albo złość (praw ludzkich 
f powlzechnym zdaniem zawilła 
od zgodzenia fię albo oddalenia ich 
od prawidła fwoiego. Naywyżfzym 
i naypierwlzym prawidłem ieft wo- 
la Stwórcy rządząca wlzyftkim, i 
wfzyitko do n koficow prowa- 
dząca. Ta za$ wola ponieważ krom 
prawd obiawionych wydaie fię ielz- 
cze tak przez rozum nafz prowadzą- 
cy nas do dobrega ąodwodzący od 
złego, iako teź przez uftawy zwierz- 
chności ziemfkiey mieyfce. Bolkie 
zaftępuiącey; łacno wnieść można że 
dobroć 
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dobroć lub złość fpraw ludzkich za- 
wifła od tego, kiedy fię z uftawami 
Bofkiemi i ludzkiemi zgadzaią, albo 
od nich odftępuią. 


„Jakie fą [prawy ludzkie ? 


Dwoiakim fpofobem fprawy ludz- 
kie uważać fię mogą. Naprzod iakie 
fa względem uftawy rządzącey nie- 
mi; haprzykład albo fą zakazane, al. 
bo przykazanie, albo dopulzczone. 
Powtore iak fię one z uftawą zga- 
dzaią albo od niey odftępuią. Ponie- 
waż zaś uftawa każda albo przyka- 
zuie albo zakazuie koniecznie, bie- 
gli w prawie albo Juryftowie nazywa- 
ią {prawy przykazane koniecznemi a 
zakazane miepodobnemi. Nie w tym 
jednak rozumieniu to fię brać ma; 
iakby człowiek wolnym nie był w 
czynieniu lub nie czynieniu mocą 
fwą fizyczną, którą on fame prawa 
gwałcić może. Lecz że fprawa zaka- 
zana 


mi 


Prawa, PRZYRODZONEGO My 
zana iako fprzeciwiaiąca fię rozumo- 
wi ipolłufzeńftwu, wkłada iakieś nie 
podobieńitwo na człowieka rozu-- 
mnego i cnotliwego aby ią miał czg- 
nić: a przeciwnie fprawa dobra i 
chwalebna wkłada nań konieczność 
nieiakąś moralną, abyią przez 
wzgląd na dobro fwoie czynił. [*] 


O [prawach dopufzczonych. 


Sprawy dopu/zczone fą te, do któ- 
rych czynienia uftawa nam zoftawu- 
ie wfzelką wolność. Uważać iednak 
należy 1. że dwoiakie ieft to dopu- 
fzczenie. ledno zupełne i iak mowią 
abfuluóne, które nie tylko daie prawo 
czynienia pewnych rzeczy, ale nad- 
to złączone ma z fobą ukontentowa- 
niei pochwałę prawodawcy. Drugie 

nie ZU 
(9) Nam que fata lednnt pietacem, cxiftimacio= 
nem, verecundiam noftram & (ut generaliter 
dixerim) costra bonos mores funt, nec facere 


nos pde credendum eft, Lib: 13, Dig: de con- 
dst: inflit: 


o Poz 


ZĄTKACI 
> 1 y f . 
eine 1 miedofkonade, Które wyra- 


y pofpolicie tym owen ż Aiia 


>pr iwy pocne CEZA W 

5 o. A ących, -maig 

> przyłączon: Bóg 

U albowiem pierwfzy ufiaw 


| naturalnych dopufz 
| "  fpraw pewnych, nictakie 
nie mogł, co by w 


| złym in 


A CE 


zumieć nie ma o dopufzczeniu praw. 
ludzkich: które nie zawfze chw: lą 
to czego dopufzczaią; zwłafzcza iż fię 


częftokroć dla gwałtownych -okoli- 


m ean, RA OE 
A 


czności dogadzać mufi złym nawet 
i ludziom, kiedy z z 
j złe iakie ma naftąpić. Ani ztąd iefz- 
cze ma fię:wnofić że ten dobrze czyni 


abronienia gorfze 


7 


in 


i na fumnieniu ieft wolny, któremu 
dla pewnych rozumnych przyczyń 
JL nic zwierzchność nie mowi, patrząc 
iak mówią przez f(zpary na fprawy 
iego. 


Co 


120 
obre 14. f pA 

re Ee |pra= 
lbo nie fp 


żone powtór- 


dem  ffofewani 


albo odd 


rawa moralnie dobra albo (pras 
i tą, która z fiebie famey 
do uftawy obo- 


f 
liwa 


vey. wa zaś zia 
va ieft taka, która fiè 
ciwko uftawie i intencyi 


z kond fyc ye azeby [praw 4 byià 
dobra ? 


Ponieważ nowiemy tu ofpra— 
wach ile ftofuiących fię do uftawy i 
) do in- 
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do intencyi uftanawiaiącego; każdą 
fprawa ażeby była dobra potrzeba: 
1. Ażeby fię zgadzała we wfzyftkich 
fwoich częściach z rzeczą przez u- 
ftawę przykazaną lub zakazaną. Bo 
iako linia nie ieft profta, która fię u- 
chyla od fwoiego prawidła: tak fpra- 
wa nie ieft dobra, która fię nierządzi 
we wfzyftkim prawidlem fwym mo- 
ralnym albo uftawą. 2. Powinna fię 
zgadzać z intencyą prawodawcy to 
ieft: ażeby czyniący zadość uftawie 
miał dofkonałą znaiomość fprawy 
fwoiey,że fię ona zgadza z prawi- 
dłem. 3. Ażeby czyniona była z in- 
tencyą proftą i z dobrym końcem: 
to ieft z chęcią zadość uczynienia 
zamyfłom prawodawcy iz zupełnym 
uftawie pofłufzeńftwem: zwłafzcza 
że częftokroć zła intencya i zły ko- 
niec dobroć fprawy pfować zwykła. 
4. Nakoniec ażeby czyniący czynił 
z dobrych pobudek iakie fą : wola 
Bo- 
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Bofka, ufzanowanie prawodawcy, 
powinność pełnienia rozumnego 
fwychobowiązkow, potrzeba podle- 
głości w każdym towarzyftwie, u-- 
fzczęśliwienie tak fwoie iako wfpoł 
miefzkaiących. 

„Jakie fa [prawy złe iniefprawiedliwe.? 

Sprawy moralnie zle fá diwoiakie= 
go rodzalu. ledne złe wń/trznie, iako 
wyraźnie ioczywiście przeciwne te= 
mu co uftawa Bofka albo ludzka roz 
kaznie lub zakazuie. Takie fprawy 
fą: kradzież, zaboyftwo niewinnego 
iinne tym podobne; które z żadnego 
końca, z Żadney intencyi I pobudki 
nie mogą być dobremi, ponieważ 
wnętrzną złość zawieraią. Drugie fą 
złe zewnętrznie, iako złączone z okoli- 
cznościami  przeciwnemi intencyf 
prawodawcy; który częfto chce, a= 
żeby podległy nie tylko toczynił lub 
tego fiè wyftrzegał: ale chce nad to, 

Iz ażeby 
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ażeby czynił lub nie czynił w „takich 
lub innych okolicznościach. Źtąd i- 
dzie: że sd prawy fizycznie albo 
z ńatary fvey R &, e fië złemi 
moralnie, że bę nige czynią w takich 


okolicznościach, w ich ie prawo= 


dawca mieć pragnie. Chce prawo na- 
tury po p ze sa nad nedz- 
nym zlitowawízy « 


u- 


źną: ale ać 1a moia ERROR 22 
dzie, ieśli- iq będę dawał dla okazania 
Żem miłofierny i dla prożności. Do- 
bra ieft hoyność ku fpułobywatelom: 
ale nie taka, ktora dzie z dumy, z am- 
bicyi, albo z pokrzyy 
danych. 

Czy w/zyfikie [prawy moralnie, złe lub 


dobre fa rowne fobie w dobroci 


vdzenia pod-- 


lub złości? 

Na pierwfzy pozor zdaie fię: iż 
wfzyltkie fprawy dobre fą rowne fo- 
bie w dobroci. Gdyż ieśli fą dobre tym 
famym mnulzą fię zgadzać z prawi-- 


diem 
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diem -do którego fię ftofuią: ani fię 
mogą mniey lub więcey.do niego fto- 
fować, bo by ftofuiąc fię miniey niż 
potrzeba, traciły (wę dobroć wnętrz 
ną. Wfzakże uważaiąc iftotę Ipraw 
ludzkich i dobroć ich z wielorakich 
wzgledow wyżey . namienionych, 


<J 
przyznać ER rożnicę i nierow= 
ność tey. dobroci. .Więkfzą te fpra= 
wy. dobroć maią, które z dokonalizą 
chęcią i ufilnościa ftofuią fię do inten- 
cyi prawodawcy, niż które fię czy- 
nią z mniey dofkonałą. Dwoch na- 
przykład czyni to co rozkazano. le= 
den czyni według przepifu uftawy, 
żadnego zniey punktu nie opufzczą- 
iac, iczyni dobrze. Drugi czyni nie 
tylko, według przepifu, ale chętniey 
izdofkonalfzych niż pierwfzy po- 
budek, z więkfzą attencyą i pilnością, 
i czynilepiey. Ztąd fię wnofi: że fpra- 
wy ludzkie mogą być więcey lub 
mpiey dofkonałe co do okoliczności 
a za: 


A 


E 
Pe 
ra 
2 
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a zatym i więcey lub mniey dobre. 
Toż famo należy rozumieć o złych: 
które fą tym gorfze im barziey fprze- 
ciwiaią fię prawidłu, +daley od niego 
odftępuią. Rożnytn zaś fpofobem od- 
if dalamy fię od uftawy. Naprzod do- 
browolnie i złośliwie: aw tym odda- 
laniu fie naywiękfza fię złość zawie» 
| ra, boonaoczywiście dąży do wzgąt- 
dy prawodawcy i iego tozkazow. 
Powtore przez nieuwagę i niedbal- 
ftwo. Nieuwaga wyftępkiem fię zwać 
nie powinna, ale tylkoomyłką. Nied- 
balitwo - według ftopniow fwoich 
mniey lub więcey wykracza. Troia- 
kie zaś niedbalftwo [uryftowie na- 
znaczaią: grube, lekkie i naylek/ze podług 
których ftopniow miarkować należy 
więkfzość lub mnieyfzość złości 
` fpraw. przeciwko uftawom wykra- 
czaiących, 


Na 
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Na czym zależy iflotna złość [praw 
ludzkich,e 
Z poprzedzaiących odpowiedzi 
łacno wnieść można: iż ponieważ 


wfzelkie fprawy ażeby były iftotnie 
dobre, powinne fię dofkonale ile być 
może ftofować do fwoiego prawidła 
albo uftawy; tak wfzelkie fprawy któ- 
re fię oczywiście i rozważnie one- 
mu fprzeciwiaią i oddalaią fię od nie- 
go, fą iftotnie złe: bo na tym fprzeci- 
wieniu fię zależy wnętrzna złość 
fpraw moralnych. Ztąd iednak wno- 
fić nie należy ażeby każda fprawa w 
niektórych okolicznościach nie zga- 
dzaiąca fię z intencyą prawodawcy 
była iftotnie złośliwą; ponieważ ia- 
kośmy mowili do iftotney złości fa- 
me tylko należy rozmyślne uftawy 
przeftąpienieifprzeciwieniefię oney. 
Co fą [prawy oboigtne ? 

Sprawy oboiętne fą te, które trzy- 

maią śrzodek między dobremi i złe- 
mi, 
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mi, 
kaza! 


ale zoftawione woliemiun czyni 
UE ZOWAWIONE Woinemu- CZYNIE 


ązane ani za. 


fi Izka al IIA 
ie uitawą Jazg obowiązuiącą , 


wet >0odobania ludzkiego. Teie- 


dnak fprawy z natury. fwey oboię- 


74 $ x } > t 
tne mogą być złe albo dobre wedir 


okoliczności w iakich fięczynićzwy- 
kły. Jedzenie, picie i tym podobne . 
lubo w-fobie ani złości ani. dobroci 

; 


mogą „być atoli 


moralney nie maia: 


> w nich miarę przebiera, 


złe, sd 
GICs H 


gdy w nich nie przyzwoitego zacho- 
waniu fwemu pofiłku fzuka, ale tyl: 
ko:zmyślności fivey dogadza: mogá 


być. także dobre gdy kto ich pomiar- 


>wanie 1 dla końca:dobrego używa. 


ch i dobrych? 
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nazyw amy Z ak. WZ! 


n. Arzecie fie 


1wWOSCIR, poir iah kou panien 


czynią w 


=dem in! tych ludzi, ima- 


iąsimie ya ra wości, dobroczynno= 


pe 1 
ści Przeciwne zas 


yim końcom fą 
bluzie fiwo, niedowi "gia, mi 


t rofi 'opność, 


krucieńfiwo i tym podobne 


fiè dzieli? 


A 


Co ief fprawiedliwość i iak 


Sprawiedliwość ieft zupelnie od- 
dawanie rzeczy iakiey temu, dokogo 
ona należy. Dzieli. fię zaś w po- 
wfzechności na -dofkonałą i nie do- 
fkonałą. Dofkonala /prawiedliwość ieft 
ta, kiedy oddaiemy bliźniemu co mu 
należy, İ czego on ma zupełne pra- 
wo upomnieć fię od.nas, choćby mu 
przyfzło i mocyużyć. Ta fprawiedli- 
wość nazywa fię iefzcze /ci/łz. 

Sprawiedliwość , niedo/konała ieft 
ta, która na czyniącego żadney Ści- 
fey nie wkłada powinności, ani ow 
komu 
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komu fię czyni, mogłby użyć mocy 
na uczynienie iey fobie. „Taka fpra- 
wiedliwość nazywa fię ludzkością, mi- 
łościę bliźniego, dobroczynnością: Może: 


„my fię upomnieć należącego nam 


fprawiedliwie długu, by przyfzło za- 
żyć do tego ramienia zwierzchności. 
Ale fię podrożny upominać gwałtem 
nie może, aby gogofpodarz dodoma 
fwegona noc przyiął: bo to do ludz- 
kości, nie do Ścifłey fprawiedliwości 
należy. 

Sprawiedliwość zupełna dzieli fię 
na fprawiedliwość względem 70-= 
wnych, fprawiedliwość względem ffar- 
fzych iniżfzych. Pierwfza tak ieft ro- 
Żna, iak rożne fą powinności między 
ludzmi uważonemi tak co do natury, 
iako co do ftanu;których oniod fiebie 
flufznie wyciągać mogą. 

Druga także ieft tak rożna, iak 
rożnę fą ludzi towarzyftwa, w któ-- 
rych iedni rozkazuią drudzy rożka: 
zy pełnią, Wie- 


ŚĆ ww RO RZEC ž 
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Wiele iefzcze Teologowie wyli- 
czają fprawiedliwości ściągaiących 
fię do prawa, podziału, zamiany, kara- 
nia i Mny rzeczy, które wfzyftkie 
do uczynionege od nas w powfzęch- 
ności podziału ściągać fię mogą. 


Zkąd fig brać ma zac imek [praw mo- 


Rożne fą Rai , dla których 
fprawy nafze fzacunek fwoy mieć 
mogą. 

Naprzod uważone wzgl lędem ce- 
lu do ktorego zmierzają, lm albowiem 
on ieft zacnieylzy, tym więkfzą ma 
fprawa dofkonałość: a przęciwnie im 
do gorfzego dąży końca, tym gor fza 
> nagany godnieyfza. 

Uważone względem zacności ż 
fani ofoby czyniącey. Tak dobrodziey- 
ftwood nieprzyjaciela odebrane wię- 
kfze ieft niż od przyiaciela; a prze. 
ciwnie krzywda od przylaciela uczy- 

niona 
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niona nieznośnieyfza ieft, niż gdyby 
ią uczynił nieprzyiaciel.; 

3. Względem natury famey fpraw 
zy yeich ieśli w ich czynieniu wię- 
za lub mnieyfza zachodzi trudność. 

m albowiem śmidniegiey ieft dobry 
uczynek w wykonaniu, tym chwale- 


bnieyfzy ieft i (zacownieyfzy: im zaś 
łacniey możnafięod złego wftrzymać, 
tym fprawa ieft godnieyfza kary. 

4, Względem f 
ze fprawy: któ ra 
lepfza lub gorfza, 
niż utraty przynodfi. 
5. Wz 


j wymikaiących 


tym famym: bywa 
i3 
źŹ 


więcey pożytku 


RR 
nosti MICYJCA, 


czafu, ojob 650: te albowiem częftó po- 


edem oki 


magaią do lepfzości lub gorfzości 

fpraw ludzkich. 

Co iefl człowiek cnotliwy:co nie cnotliwy? 
Według uczynkow złych lub do- 

brych, których człowiek ieft przy- 

ezyną i fprawc3, fłufznie mowienie 

iż on 


9 
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iż on ieft cnotliwym albo nie cnótli- 
wym.  Chotliwy ief ten, który fię na- 
łożył czynić zawize według ultaw i 
powinności fwoich. Nie cnotliwy zaś 
mä przeciwny nałog czynienia za- 
wize przeciwko ultawom ipowinno= 
Ściorń fwoim. Cnota zatym ieft nało” 
giem do dobrego, aniecnota nałogiem 
do złego. Mowię nałogiem: należy al- 


bowiem brać pomiar enotliyego czło- 
wieka nie z uczynkow iakich party 

kułarnych, przetniiaiących tnietrwa- 
łych:ale z całego życia poczciwie 
przepędzonego, izwyczaynego iemu 
ipofobu poftępowania. A iako z kil- 

ku przypadkowych fpraw dobryc! 
nie wnofiemy poczciwości: tak wno- 


fić nie potrzeba że kto ieft hie cnotli- 
wym, kiedy przez zwyczayną przy- 
rodzeniu fywemu ułomność, albo in- 
ny iaki przypadek trafi mu fię wy- 
kroczyć. Nie mafz żadney ak ze 
wfzyftkich miar dofkonałey cnoty 
ażeby 
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ażeby ią człowiek z natury omył-* 
kom i niedofkonałościom podległy 
miałuczynić. Wyciągać odniegotey 
dofkonałości, byłoby coś więcey 
wyciągać nad ftan iego i przyrodze- 
nie. Z tym wizyftkim każdy fię fta- 


'rać powinien: ażeby ile z niego ieft 


czynił wfzyftko iak naylepiey i iak 
naydofkonaley: maige wzgląd nato: że 
tey dofkonałości ponim w każdym 
ftanie, w każdym wieku, w każdey 
kondycyi Bofkie i ludzkie prawa 
wyciągaią. 


KONIEC 
PIERWSZET CZĘŚCI. 
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U Stanowiwfzy niby mocne twier- 
dze w całeypierwfzey tey kfięgi 
części, naktórych fię zafadza Prawa 
W powfzechności;należy nam isfzcze 
w fzczegulności uważyć przymioty 
uftaw naturalnych. Tam rozbierali-- 
$my uftawę, tu uftawę od natury fa- 
mey pochodzącą roftrząśniemy. Tam 
mówiliśmy powfzechnie o prawie; 
tu ieśli człowiek z fwoiey natury 
podlega prawu ? jakiemu prawu? od 
ktò- 
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ktòrey zwierzchności uftanowione- 
mu? iakiemi poznanemu fpofobami? 
1 


jakie obow 1 wkładaiącemu? ia- 


ią 


> 


kie czyniącemu fkutki, mowić bę-= 


dziemy. 


4 7 r 4 tor [a t 
azoney nacey azie, Ze og 
ieit, 1 ze ma adze 

nad nami! 
7) p 1 
Prawa natural- 
ET TAE APOE | 
pri DA FALUFAMEDO £ 


+ 
| ge 
-gi 

À 


na, którey dochodzić możemy -fa-- 


30ga ludzi na fercach napila- 


mym światłem rozumu, poznaw aiąc 


należycie naturę i włafności nafze, 
Prawa naturalne fą zebraniem iuło- 
Żeniem uftaw naturalnych. Nauka 
prawa naturalnego ieftfpofob pozna- 
nia, wyrozuinienią i przyftofowania 
do fpra- 
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= fp sräw ludzkich tegoż prawa. Piera 
wíza ukazuie prawidło, drugie uwa- 
ża one w rożnych okolicznościach, 
oftatnia uczy one poznawać. 


Czy fąiakie ufławy nam wrodzone? 


Nie można należycie na to pyta* 
jie odpowiedzieć nie uftanowiwizy 
naprzod prawd Teologii natural- 
ney, która ieft fundamentem prawa 


ey, 
przyrodzonego. Trzeba pierwey u- 
ważyć że Bóg jeft: powtóre trzeba 
roftrząfnąć jeśli Bog ma władzę prze- 
pifywać uftawy ludziom: trżebą na 
oftatek zrozumieć, ieśli Bóg tey wła- 
dzy fwoiey użył ptzepifiiiąc prawa 
człowiekowi i wyciągaiąc od niego, 
ażeby poftępki fwe do nich ftofował: 
To wfzyftko poznamy przez odpo* 
wiedzi na pytania naftępuiące, któ- 
remi oświeceni przyznać będziemy 
mufieli, że fą uftawy nam wrodzone 
albo naturalne. 


K Ktos 


| t46 o PocząrkAca 


l Ktoremi dowodami okazuiemy ze Bog tefl 


4 D < . 4 * / 
Bytność Boga, który ieft z iftoty 


Duchem od fiebie fa mego 
| cym i będ jącym ied 
"y chi nie widz ialm sA j 


'1ie może. Bez- 
NE: albo ai zowie owy 
ipi owierzchownie bytności tey zäaią 
fię nie uznawać; Iumnieniem i 


wlafnym o niey fą Sra Sa- 
ma uwaga o ściltym z fobą wlzyf=- 
kich ftworzeń związku, o konie-- 
czney potrzebiepierwizego fprawcy, 
oułożeniui porządku dziwny m świa- 
ta: fłowem o ftworzeniu ukazuie 
| wfzyftkim nie zawodną bytność 
Stworzyciela. Weyrzymy w to kto- 
tko 

Pierwfzy do! <a; że Bóg ieft, bio- 
rę z iegoż iftoty. Patrzemy codzień- 
nie na roźliczne rodzaiem i włalino- 
Ściami rzeczy, które razem wzięte 


świat 
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Świat cały fkładaią. Są te wi zyftkie 
rzeczy, A nie fą od wieku: więc in= 
na która rzecz muli być Ć aś wieku, 
Trzy fię zawieraią prawdy w tym ie» 
dnym fenfie. Pierwfza, że te rzeczy 
które WIdZIEJNY; A rzeczywiście a 
Ww Cza. 


nie na pozor tyli „ Drugs 


fie wzięły poc 4 nie były za» 


wfze. Trzecia że z tąd fię wnofi O~ 


czy wiście by ytność ta ikiey rzeczy ktò- 
ra zawfze by yła bez początku i trwać 
będzie je: końca W fzyftkie te trzy 
prawdy y fą tafne: z zaczniytmy od pier- 
wfzey: pro fzę tylko czy telnik a O U- 
wagę. Myślę ia, i pozhaię Ź że myślę: 
więc ieftem rzeczywiście: gdyż ten 
myślić pie może, który nieieft. My- 
ślę rufzyć reką i rufzam rzeczywi- 

ścię: więc ręka ieft w famey rzeczy 

ie zaś na pozor tylko. Nadto gdy rę- 
s cierpi myśl moia czuie: myśl czu- 
je rzeczywiście, więc ręka cierpi 
rzeczywiście: więc ieft w rzeczy fa- 

K2 meys 
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mey: i to mufi być w rzeczy famey, 
co rzeczywifte cierpienie fprawuie; 
gdyż pozor tego dokazać nie może. 
Cierpienie zaś fprawuie te wfzyftkie 
rzeczy, które nas otaczaią, powie» 
trze, lub gorącem, lub zimnem doy- 
muie: woda wilgocią zmacza: ftońce 
oczy przeraża. Nie chcę iatu długim 
wyliczañiem innych rzeczy wfzy-= 


ftkich wymieniać; gdyż toż o nich 


mowić należy, co o namieniońych. 
Więc wlzyftkie rzeczy, które wi- 
dziemy, trwaią rzeczywiście. Są one 
dziś, lecz nie były zawfze, toiuż dru- 
ga prawda. Gdyby albowiem były 
zawfze, mufiałyby być wieczńieiby- 
tność maiące z fiebie famych: a za- 
tym nie odmienne, zepfuciu nie po- 
dlegaiące, i utrzymniące zawize tę 
iftotę, którąby z fiebie miały. Te 
przymioty którey profzę rzeczy wi- 
dzialney fą przyzwoite? Pewna ieft z 
doświadczenia, iż wfzyftkie fię od- 
mie- 
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mieniaią, wfzyftkie fię pfuią, wfzy- 
fkkie coraz inną iftotę na fię biorą; 
raz ieft drzewo, drugi raz węgle, po- 
tym piopioł, toż ziemia, ztora idzie 
w kłofy zboża, zboże w mąkę. Je- 
dua więc materya tak wielce odimia- 
nom podlega, tak wiele rożnych wła- 
fności na fię przyimuie:i chociaż Za” 
wfze trwa taż fama, uftawicznie fię 
jednak pluie pokazując oczewiście 
tą nieftałością, że w fobie bytności 
fwoiey nie ma początku; bo żadney 
iey, bytności pod tym lub owym 
kfztałtem początek nie idzie od niey, 
lecz idzie albo od człowieka, który 
fztuką odmienia zboże w mąkę, pia- 
fek we fzkło: albo od powietrza, od 
wody, od ognia rozgrzewalącego 
cząftki iedney rzeczy ina inną prze- 
rabiaiącego, Gdyby materya miała 
początek w fobie bytności fwoiey ; 
bytność ta iako od niey pochodząca 
byłaby nie odmięana: gdyż iako por 
czątek 


czątek bytności 


bytności byłoby w famey materyi: : 
zatym iako niktiey by 
tak żade noy “o wey 
miała, odebrać nie n 


Zy tę byti 


odbieraią fobie 


rozrywa drzewo, 
fwa traci, a bierze 


fprochniałość 
cząftkach małychna powietrze, itra- 


ci bytność [prochniałości a bierz 


tność waporow: wapory fkładaią I 
rei tra 


czyfte piorunowe maters 


piorunu. Nie maia więc te weal 
rzeczy, które świat cały kase: by- 
tności fwoiey w fobie początku: a 


zatym nie fą wieczne, lecz w czafie 


zaczęły. lzaliż w czafie” nie mio- 
dać fobie bytności? nie mogły, 
e były, więc tego czym fa, dać fo- 


bie nie mogły: {taty fię i lą, więctnu: 


1 14 
fi być 


od ĄCE IZI 
że fi od go początek fwoy 
a | oly OAE fobie dać nie mo- 
u, | -bo niebyły: więc od tego począ- 
ie | tek wzięły, który byd:,a tym | POEŻ Zar- h 
ya tkiem wfzyftkich rzeczy ieft Bog. 
09 Wicc iett Bog. Iftota pr zeto fana 
| Bofka.ibyć początkie m wfzyftkich 
ć zeczy dowodzi oczywiście że ieft 
| = 
j= Bog 
a A ieśli ieft początek wizyftkich 
z rzeczy iich fprawca; mufi być ten 


j= począte k- bez początku: a ieŚli jeft 


a bez początku m ufi mieć w fobie fa- 
mym początek fwoiey bytności; iie- 


¿li to ma, mufi być naydofkonalfży; 


BoA bo i. wfzyftkim rzeczom daie. dofko- 

ke nałość, i fam ią ma od fiebie famego, 

a a zatym iwiękfzą ma niż daie in- 

e nym; i daie fobie naywię kfzą 

ść | rzenia rozumne: fą duchy, t 

ż jftoty co myślą: więc mufi 

z Stworcą duchow > Stworcą r jj 
z a zatym i: duchem naydotkęna Uzym 


i rozu- | 
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i rozumem naydofkonalfzym. Niech 
albowiem kto to nazywa, co Ww nas 
myśli, materyą albo pewnym materyi 
ułożeniem: mufi iednak uznać po-- 
czątek; od ktarego tey materyi, lub 
temu jey ułożeniu daie fie taka ży- 
wość, taka ruchawość, taka moc, ta- 
ka włafność, iakiey w żadney mate" 
ryi nie widziemy, iakiey żadney ma- 
teryi przywłałzczyć nie m ożem, do 
iakiey żadna materya z iftoty fwey 
nie ieft fpofobna, iaka z z włafnościami 
materyi zgodzić fię nie może. Mate: 
rya obiia fię o drugą: myśl nafza prze- 
nika bez zawady naygrubfze mury. 
Materya nie może z iednego miey- 
fca na drugie fię przenieść nie prze- 

biegaiąc drogi: myśl teraz w nas,ite- 
raz left za Światem, teraz ziemię o- 


gląda, i teraz nieba obeytnuie, teraz 


patrzy na przytomne i obecne, i te» 
raz wraca fię do przefzłych, rozcią- 
ga fię do przyfzłych, pamięta co fię 
dzielo, 
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dzieło, widzi co fię dzieie, wnofi co 
fię dziać ma. Materya dzieli fię na 
cząftki: myśl nafza obeymuie nay- 
drobnieyfze części i ieft cała. Mate- 
rya zaymuie mieyfce: myśl napełnia 
cały świat i nie ruguie z niego ża- 
dney rzeczy. Materya fiebie rufzyć 
nie może: myśł przebiega Świat w 
momencie i w nas fię znayduie, w 
tymże czafie uważa fzybkość i wiel- 
kość fłońca, odległość planet, gwiazd 
iafność, rozległość niebios, granice 
świata, niefkończoność prożnych 
mieyfc za światem, głębokość morza, 
burzliwość fali, okrągłość ziemi: 
wchodzi w iey przepaścifte wnętrz- 
ności, wfkroź ią przenika, a zawfze 
iedaak w głowie nafzey zoftaie. Ma- 
terya nieumie naymnieyfzey rzeczy 
poznać, naymnieyfzey rzeczy wyna- 
leść, naymnieyfzego przedfięwzięcia 
ułożyć: myśl ludzka poznaie zwią: 

zek biegow i obrotow niebiefkich, 
mec 


i 


154. 


PE. SBE 
moc i fkttte ziemfkich, 
Cokolwiek ieft naydowcipnieyfzego 


1 fŁennomi""innx roz TE r Ki 
W Altronoem 1, NAYCIERAWIZEZO w Fi 


REY > 
zyce, uayrozumnieylzego w rządach, 


nayfłodfzega: w wierfzach, nayzwię- 


PA 


źleyfzego w-prozie; naymędrfzego 
w rozrz 


zeniu pańftw, naybiegley- 


wynalazła, uftanowiła, wydofkonali- 


ła. Wnofi z t 


zznych-wywodow 
dlafiebie pożytek, z tyfiącznych prace 
dla fiebie chwałę, z tyfiącznych u-- 
wag prawdy 'nayfkrytfze, z tyfiq- 
cznych doświadczeń włafności rze- 
czy naytaiemnieyfze. Cóż, izali mó- 
Zna nazwać tak dziwną dzielność 


materyą? materya z natury gnuśną 


i leniwą? materyg : grubą i nierucha- 


wą? materya nie żywą inikczemną? 
Więc ‘cośmy pierwey pozwolili pa- 
zwać materyą, nie jeft to materya, 
nie mato z fiebie początku, nie ieft 
wieczne; ieft duchem, więe począ- 

i tkiem 
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ch tkiem duchow ieft Bos, azatym telt f 
bi 


duchem, ducnem naydźzielnieyłzyim, 
naydofkonalzym., naymędrlzym, 
yin: Nie ieft że tym du- 


wfzechmocny 
chem dutza z człowieka? nie. 


go Bo nim ten kłóry człowiek ży 6 zaczął, 
12 dufzy: iego nie by zło: a zatym: ta du- 
fza nie będąc, początku ać e daćnie 


mogła: wię c początek ! fw oy od kogo 


W innego rożnego od fiel bie wziąć mú- 

rac fiała; Gdyby albowiem pierwey by 

ża ła; nim EE ożywiać ZAC e 

g- | iako pamięć mai ąca na ft: anby fwoy 

ze- | przefzły pamięta ła: iak rozum maią- 

ió- | ca tęfkniłaby w ts ik podły ciąławięx 

ŚĆ zienin; a wolna iey-wola nie dopuści. | 
ną łaby iey z tak nikczemnymtowarzy- i 
iā- ftwe m fięwiązać, które barziey dzie* 

132 łom oney-przefzkadza, niż pomaga: 

Ja- barziey Światło iey zacimia, Niż o- 

yä świeca: więkfzy iey mus czyni, niż 

eft wolność. A zatym nie było by czło- Bi 
i wieka; ieftezlowiek; więc ieftftwor= " IJ 


ca ie- 
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ca iego, od niego rożny, nadeń do» 
fkonalizy. Ma w fobie ducha; więc 
ten ftworca ieft duchem: ma mądrość, 
więc ten ftworca ieft naymędrfzy: 
ima moc i dzielność do czynienia; 
więc ten fiworca ieft wfzechmocny: 
ma dobroć; więc ten ftworca ieft nay- 
lepfzy, nayfprawiedliwfzy, nayhoy- 
nieyfzy, nayświętfzy, fłowem nay- 
dofkonallzy. lftota zatym fama Bo- 
ika być początkiem wfzyftkiego, o- 
kazuie oczywiście że ieft Bóg; ief 
Duchem, ieft naydofkonalfzym. 
Teraz iuż uważmy oczywiftość 
bytności Boga z iftoty wfzyftkich 
rzeczy, Odprawuie bieg lub ziemia 
lub fłońce, obracaią fię planety, i+ 
fkrzą fię gwiazdy, rufzaią fię nie-- 
biofa, biegą obłoki, płynie powietrze, 
ciecze woda, wyraftaią kwiaty, pod- 
nofzą fię drzewa, burzy fię morze, 
wyfypuią fię gory, równaią fię doli- 
my, rozfypunią fię kamienie, gniią zio» 
ła, 


CEA CERT 2) 
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ła, prochnieią drzewa: co wfzyftko 
bez porufzenia i obrotu iako w rze- 
miolłach być nie może. Ktoraż pro- 
fzę (prężyna to porofzenie i ten o- 
brot fprawuie? nie ludzie, bo IW 
tych kraiach gdzie ludzi nie malz, 
też fame dzielą fię widowilka: nie 
zwierzęta, bò i w flońcu ich nie mafz 
a przecie na wflzyftkie ftrony roz- 
rzuca płomienie: nie powietrze, bo i 
to fame będąc materyą potrzebuie 
porufzenia: nie ogień, bo i ten z po- 
rufzenia iuż wziętęgo fwoię ma dziel- 
ność: nie gwiazdy, bo i te ifkrzącym 
fię fą ogniem. Człowiek tak wyfoko 
mocą (wą, iak daleko rufzaią fię gwia- 
zdy, dofiąc nie może: zwierzęta tak 
porządnych obrotow uczynić nie u- 
mieia: powietrze tak obfzernie nie 
rozciąga fiç: ogień rozrzucać raczey, 
nie w porządku utrzymać może. 
lnna więc fprężyna tego rufzania być 
mufi: nie ieft żadna tworzona, więc 

ieft 


ESR KJ AT - 
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ieft nie ftworzona. A zatym ieft Bóg 
e 


który wiz! obroty, wfzyftki 


biegi fprawił i zachownuie. 


Na oftatek fam dziwnie piękny i 


nie odmienny przez tyle wie 


rządek świata ukazuie gru 
Że i rozumny Architekt, i mądry 
Rządca ieft onego. Zaczniymy od 
hieprzeyrzaney rozległości niebios. 
Gwiazdy tak liczne, rożne w wielko- 


ści, rozmaite w włafnościach, w od- 


ch iedne nad dru 


ległościa 


maią fwoy obrot ani okiem, ani na- 
rzędziami z planety nafzey ziemi 
nie doyrzany. Przebiegaiją i one o- 
krągłości: iedne 


krągi rożney 0 


wzdłuż, drugie w fz6rz okrągleyfze, 


nigdy iednak z drogi fweynie błądzą, 
nigdy fobie biegu nie przelz zkadzaią, 
i w tym zachowuią prawa iednoftay- 
ne, Rale i porządne, tak iż według 
kwadratow odległości prędkość ich 

pomnaża fię lub umnieyfza. Myślimy 
tu, 
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tu, izali trefunek może zachować 
prawa nie odmienne ?izali porzą 
ądku * iza- 


ić z niero= 


e k 


może wyniknąć z niepx 


li mądrość może poch 
zamu? To wfzakże cośmy o gwiaz- 
dach powiedzieli roziuunnie tylko: 
iemy okiem. 


wnofiemy, nie zaś widz 
Obaczmy iuż co pod wźrok naiz [z pod- 
pada. Widziemy ziemię ae na 
pi rzęmiany od Słońca i Xiężyca o- 
świecaną. [dzie ona w kaz fońca i 
prowadzi ze liż iey floń- 


ca chodz zt M 


s 


krąży Wenus: a nad p 


RE te w 
więkfzym okrągu biega Jowifz,, w 
naywiękfzym zí aś Saturnus. Pręd- 


kość ich rożna, a rożna porządnie ; z 
odległość ich odmienna, a.odmienną 
potrzebnie; wielkość ich rozmaita 
a proporcyonalna pręd dkości i odle- 
głości. Prędkość ich ieft według kwa- 
dratow odległości, iw tym nic nie- 


śćich ieft według 
cho 


chybia; odległo 
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cności fkładaiącey ie materyi, i prze- 
to trwaią bez ufzczerbku; wielkość 
ich według potrzeby mnieyfzego lub 
więkfzego zagrzania od fłońca i dla 
tego wfzyftkie fwego końca dopina- 
ią. Frzebaludzi na ziemi wyżywić, 
rodzą fię dobytki, zboże, owoce; 
bydło nie może być bez iadia, daią 
fię trawy i drzewa: drzewa i ziołą 
nie mogą być beż defźczu i ciepła, 
pomyka fię fłońce od Ekwatora do 
tropikow, ażeby wfzędzie zagrzało; 
wyciąga wapory, ażeby defzcze fpa» 
dały. Wyfila fię ziemia uftawicżnym 
przez lato wydawaviem wilgoci; 
więcścifka onę zima i śniegiem przy- 
krywfzy przywrąca iey wilgoć: za- 
lewa fię wilgocią; więc zbliżafię fłoń- 
ce i z wilgoci ofufzaiąc prowadzi ie W 
drzewa i zioła na owoce i zboża. U- 
bywa ziemi przez odzianie w liście 
drzewinadgradza ten ufzczerbek ie- 
fień zrzucaiąc na ziemię co fię zniey 
'wycią- 


O ma pcz 
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wyciągnęło. A to nigdy nie odmien- 


nym fpofobem. Coż tu :trefunek ma 
pologa o? trefunek ieft ślepy; tu- po- 


rządek przezorny: trefunek czyni 
bez celu; tu każda rzecz na pewny 
koniec ieft uftanowioną: twelunek 
nie patrzy ha związek rzeczy; tu 
dziwny zwiążek przedziwnie fię u- 
trzymnie: trefunek nie zmierza. ku 
pożytkom; tu wfzyftko idzie na u- 
fzcześliwienie miefzkańcow ziemi. 
Co ieśli tak ieft koniecznie, iako Ko- 
nieczniebyć widziewy; mufi ten być, 
o prawa tak nieodmienne, tak mą- 
dre, tak powfzechności pożyteczne, 
fanowił: mufi być, co niemym by- 
ilętom, hieżywym głazom rozkazu- 
prawa tak iednoftaynie, tak po- 
zadnie zachować: fłowem mufi być 
ftworzyciel, początek wfzyftkiego, 

rządca i dozorca wfzyftkiego. 
Zadnych tu nie trzeba dowedow;, 
że świat nie ieft od wiekow, ale w 

L czafie 


© PocząTkACH 

czafie ftworzony; gdyż ieśli wfzy-= 

ftkie rzeczy iakośmy widzieli maią 
tek, mafii Świat mieć początek, 

który fię ztych 

fkłada. Nie trudno prawdy tey do- 


wfzyitkich rzeczy 


wodzić byłoby, gdy by pewna oczy- 
wiftość pracy nam w tey mierze nie 
odradzała. 


wr Pooma wlad» Í 
Czy Bog ma władzę lui 


Ponieważ iaśnie ukazaliśmy, że 


Bóg ieft, że ieft pocz jtkiem i fttwor- 
cą wfzyftkiego; tym famym iuż w 


pić nie można, że równie do iego 


władzy należy rozkazywać ludziom, 
przepifać im prawa, i rządzić niemi: 
jako ieft obowiązkiem człowieka być 
poddanym naypier wizemu  fwemu 
pany, fłuchać rozkazow iego, i pra- 
wa zachować. Aiako wfzelkie pano- 
wanie zależy na mocy z mądrością 
i dobrocią złączoney; tak wfzyftkie 
te w 


£RAWA ZR 


te w HOJI 


fke 28% alfze 


i poc 

wfzechmocny; 

ki < j3 A 
mol wotzył fk 1 


iem woli fwoiey, więc tymże tkis 


ży do dofko 


ńieuiem woli wfizyftitko zachownie, 
znifzczyć może, albo od: 


mi ieylza. M fzytł o ticzynił: więc 
Wizyftko poznaie a poznaie i zprzy- 
czyn izefkutkow. W czył ftko Uczyrił 
dla końcow pewnych; więc przeni- 
ka któremi śrzodkami wf. 
lu fwego dochodzi. Słowem 
mądrością, lecz i famą ief 
left naymędrfzy i naypotężniey! 
więc i na Step fzy, Izaliż bowiemifi 


E 


tna mądrość może komu fzkodzićg 
p 
Złość albowiem okrucieńftwo, nie 


Le fprz 


pa 


05 rozna iaaa Srta nad 
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fprawiedliwość fą fkutkami lub głup= 
ftwa, lub niedołężności. Nad to obroć 
my na wfzyftko oczy co nas okrąża, 
wfzyftko dobroć Bofką wyznaie. Od 
Boga mamy życie i rozum, potrzeby 
i wygody: powietrze namoddec h da- 
ie , ziemia żywność, zwierzęta o0- 
dzienie, woda ochłodę przemyfł O- 
zdobę: fame zimno milfzym nam czy- 


ni ciepło, fame choroby milfzym czy- 
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pogodę ; 


fzym fz 
czynny I 


fzego ukontentow: E 
wípanialfzego nad ten gmach świa- 
goa piękniey- 


ta dla nas tworzony? 
fzego nad gwiazdziftę obicia dla oka 
nafzego rozwleczone po ogromny ch 
niebach? co milfzego nad rożność 
miefzkańcow powietrznych, r ozmai- 
tość żywiołow wodnych dla fmaku 
nafzego rozkrzewionych? iaka ucie- 
cha 


KU ae A 


RAWA PRZYRODZONEGO rós 
cha z dowcipu, który do polęcia nå- 


uk i do ich wydofkonalenia pam UU- 


ży. Diugobym Waga, 3 gdy 
dobroczynność Bofką we wfzyfi! 
£ , 7 z 


zay: Jal uważyć, Dość lowem rzec: 
że wfzyftko dobroć Boga naf: 


głafza, a zatym i z iftoty fwoley iå- 
ko Pan nafz naturalny , i z przymi 


tow iako Pan fprawiedliwy ma wła- 
dze prawa nam ftanowić. 


iąc pl "awa lud 


1 


zyć Bog w fad 


TRES 
yt jw oiey Pr Zepu- 
iON 1 iagRIA OG MIC 


onychze Saen OWAN 
4 


Może Bog prawa nam przepilać 
lecz należy iefzcze pokazać, że orie 
przypifał. Należemy do władzy ię 
iako i od niego pochodzący i maiący 
wfzyftko, cokolwiek mamy od nie- 
go: lecz że nas nie puścił na |nafzę 
tylko wolę, te pokazać potrzeba. 
Bogieftnaywyżfzym Panem zefwo- 


iey iftoty; naydofkanalize w łafności 
ma 


ji 
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map 
zdr us 
łem rąk 
mem, 


Z , 
lawac j obierać, 


dobradzieyitwa ùi 


bieć mieizczę: 


wać ina az dad. 


gie zatitu 
S 


SDOL 
:D( 


a 


>bność ta i do 


a praw nie 
daren- 


zamie- 


w obu A 


1.11; _a 
OKOLICZNOŚCI 


kazuią, który u- 
tak 


A 
Sewny cal 
powiy © 

być 


oko do widzen 


chybiony nie mogł: maliny 


ułożone la, i widzie- 


b hamądrość 


my światło. Nie ptz 


Boiką ftworzyć pofobnych do 


m praw, iwa im. nie 


prz zepifa Ę 
łówieku przyganiłyby przezorno* 


a pr: 
Daremne przymioty w 
ści Boga.Przygany dofkonałości nay- 
wyżize 
uznać 


y przypilać nie można, więc 
t potrzeba że Bóg ludzi bez pra- 
wa nie zoftawił. lużbym na tym prae- 


ftał 
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ony ERER EE T iep Pe E 30 
w ftał dowodzie, gdy by mi na mysl 
>; , y . r . 
izis- | por rozumu ludz | 


|  ktoryl temnprze r 
i temu fie opier: naie;i gdzie 


s, tam ucie= 


od prawdy uyść 


nie 


CZRĘ Znayduie: gdzie UCIEC 


ma, tam zaciętośc twardnieie; fto- 


i do | wem poznawa POWIE, a niechceęiey 
nie poznawać. Daymyiedi a nań lekat- 
cen- ftwo. Ma fza piękny po- if" 
mie- | | rządek w rzeczach Gi żyiących ufta- 
y Wr | nowiła: ktoż rzecze że ŻY iące i ra- 
ADA zumne ftworzenia zostawiła bez po- 
zę rządk ku? Mądry człowiek mądry cel 
rość zakłada dziełom fwoim,i rozumnych 
a do używa śrzodków do dofiągnienia o- 

mei negó. Bóg poft .nowił człowieka z 
W | iedney ftrony ku chwale fwoiey, z 


drugiey ku ufzczęśliwieniu onegoż. 
Oba te końce godne fą wfzechmo- 


W19 cnego ftworzyciela. Chwała Bofka i 
pr zależy na okazaniu iego dokonało- 
rae- ści, wfzechmocności, dobroci, mą- 


ał drości, 
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drości, fprawiedliwości; które wfzy- 
ftkie przymioty wydaią fię zporząd- 
ku i rozporządzenia Świata. Chciał 
Bog człowieka prowadzić do fzczę- 


Ścia ludziom przyzwoitego; więc mu- 
Hal chcieć uitanowić Śczodki nale- 


żyte do doyścia tego krefu: moufiał 


tych śczodkow dobroć poznać, i po- 


lić, a przeciwne odrzucić. Gdy= 


by człowiek był machiną iak zega- 
rek na (prężynach: mufiałby Bóg fain 
tą machiną rufzać i niby inftrumen- 
tu, do czego fiuży, używać: lecz po- 
nieważ człowiek może poznawać I 
chcieć , obierać i odrzucić, czynić 1 
zaniechać ; śrzodki de prowadzenia 
iego do iegoż końca mufzą fię zga- 
dzać ziego naturą: to teft być takie- 
mi, ażeby ich fam użył i fprawami 
włafnemi wypełnił. A iako nie wizy- 
ftkie drogi do iednego celu prowa- 
dzą, tak fprawy ludzkie nie wfizy- 
ftkie mogą być oboiętnefni. Sama 
rzecz 


a 


ZO aA AAE 7 


Wz 


PRaWA PRZYRODZONEGO. 169 
zy- rzecz ieft, żadna fprawa odwracaią= 
ad- ca człowieka od naznaczonego mid 
nat końca nie dzieie fię według woli Bo- 
zę- |  fkiey:a przeciwnie te wfzyftkie dzie= 
wu. | ła Bogu fię podobalą, które do celu 


le zamierzonego dążą. leśli fą} dwie dro- 


lec 4 
fat |  giimożemy obieraćzczecz ieft nie wąt 
30- pliwa, że Bóg chce, żebyśmy prawą 
iy- poftępowali, i zamiaft nierozfądku 
ga- |  inie uwagi rozumem fię rządzili uży- 
am waiąc wolności nafzey i przymiotow 
en- iak naylepiey dla doyścia. końca 
pO- nam niaznaczonego, dla ufzczęśliwie= 
l nia i nas i nafzych bliźnich. Ta pra- 
GH wdaiaśnie z famego fię fałfzu ukaże. 
nia Myślimy albowiem że Bóg człowie- 
ga- ka bez żadnego prawidła zoftawił, 
zig- wie mu nie przepifał, do niczego go 
ami | nie obówiążał, Coby w ten czas by- 
zy- | loz towaczyftwem na świecie ludz- 
wa- kim? na co w ten czas komu rozum. t 
zy- ponieważ bez uwagi na poftępki , | 
na każdyby fzedł za namiętriościatńi 


_wyuzda- 


t 
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wyuzdanemi?ł)o czegorozfadek: kie- 


epemipożądiiwościamiiśći 


oy ueg 
dziło?A nie tylko te przymioty które 
nas zdobią i zalecaią byłyby nie po- 


al = wielee fzkodliwe: 
kt fze lą 


im wię 


dobra, tym wig- 
złym fię ftaią źle użyte. 
akże więcey iefzcze towarzy» 
ftwo,ludzkie. ztądby: doznało nie- 
fzczęścia i nęd zy, niż fam człowiek, 
namiętnościami miotany. Granic 


chuciom, zamiaru pożądliwości, wẹ- 
dzidła gniewom, miary łakomfw u, 
nie byłoby: byłyby więc nier dy 
nie powściągnione, zaboyftwa nie u- 
karane, zdzierftwa nie naganione, 
flowem oftatnia nędza powfzećhna. 
Rozum. ludzki więceyby ludziom 
fzkodził niż zaiądła beftya. Wyfilał 
by fię 
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by fie na zdrady, podej ofzu- 


kania: « 
klami życie łotroitwem; praca 
toczy zem, fkromność zuchwal- 


„emięźliwość nie pow- 
zaiadło= 


ftwe m W CZ 


K oy 


; towa- 


. i 1:0 rski z 
zaiemną ludzi ftworzył, al- 


kto: 


bo im pr 
zie wię€ 


mogli 
faby ieft rozum 
i przyftofowanie 


ludzki na ułożenie 
. m1: ZEE NM: ndz 
praw do wfzyftkich potrzeb. Miedzy 


milionami ludzi ledwie kilkunaftu li- 
prawodawcow 


czemy mądrych 
wwizakże żadnego dofkonałego. Po- 
wtóre; ieśli ludzie potrzebę prawa 
uznawaią, dalekoż dofkonaley Bog 
ią widział, Uznał Bog, konieczną 
praw 


I.) 
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trzebę, a według potrzeby 


Ta myśl fobie fiefamey 
Ale wnidźmy do ferca 


ayiny fię, ieśli nam ka- 


rozkazy te fa oczywifte, i fprzeci- 


wienie fię im nafzymże zdaniem 


ieft godne kary. Te to fa prawa ná- 
turalne od Boga nam przepifane, któ- | 
ré nas obowiąznią iść ża rozumem, 
albo co toż famo ieft, zachować ufta- 
wy tiatury. Są te uftawy,fą fprawie- | 
dliweipożytecztie pochodzą odnay- | 
wyżfzego Para, znaióme nám fą | 
przez famo światło ptzyrodzone. 
Obaczmy teraz iefzcze iaśniey zkąd | 
nam 


ez 


i 


t fummientć Ją pert 


EATA Fon natnra r SĄPETETATNW O 
Njiynrtem naturalnym nazywamy o- 
e "1 GOŚĆ i 
we IKIODNNC>C nat 

r 


ralng, która nas 


BRAN 
$ 
1 


więdzie do uznania iednych (praw 
za chwalebne i dobre, a drugich za 
złe i godne nagany; chociaż nadtym 
uwagi nie czyńim. Naprzykład: wi- 
dziemy człowieka w nędzy i czuie- 
my polirowonie : odbieramy dobro- 
dzieyfewo i czuiemy w fobie wdzię- 
czność ku dobrodzieiowi. Bez. dlu- 
giey uwagi i wnofzenia niewdzię- 
czność ganiemy, zdrady nie nawi- 
dziemy; niefprawiedliwością fię brzy 
dziemy; a przeciwnie chwalemy: 
wdzięczność , kochamy dobroczyn- 
ność, ubolewamy nad nędzą, dziwu- 
iemy 


jemy fię wfpani 


dziemy 


imo fumnienie, 


dobrego. 


ki ly 
| | 
j f i 14 
| ł ha wtych 
| 1z19 lefi 
i 3 


wiem Co od= 


nalz 


po wł 


- vaP PY A b 
tak człowieka uło: 


łożenie przeftrzega co jefi 


j co dobrego: tak właśnie iako każdy 
widzialne rzeczy złe od dobrych mo- 
| że rozeznać. Natura nam dała te po- 


moc ażebyśmy prędzey światła ro- 
zumu użyli, Tak czuiemy głód i pos 
znaiemy potrzebę iedzenia: cierpie= 
my zimno i poznaiemy odzienia pos 


trzebę. Tymż 


"A właśnie fpofobem in- 

| ftynkt życie nam czyni miłym, i 

wzbudza chęć do fzukahia fzcześli- 
ç > 


wości 


| y cie, latin Initytiktbrowadzinas doro: 


"RODZON 


Praw. A PR 
wości. Przykleia inftynkt terca ro- 


a. fam iz 
1: iama konie= 


dzicow do potomitw 
żna potrzeba tego in ftynktu, kt Ory 
za, by 


ła przyczyną że Bóg go'wlał czlo= 


nas barziey niż rozum pobud 


wiekowi. 


ożyteczny 1 rze 


P owa y teft; bo npr 


torim wiedzie nas 


nieiako r 


do chóty-i aż iedliwości, a tym fa- 


mym zaltępuie fzczęśliwie nie któ- 


rych nieuwagę itępość. Jak wieluieft 


gn a: co nie chcą = g aż ea 


gi mogą ułożyć? a infty BEŻ i gnu- 
śnym itępym dobre i złe pokazuie. 
ikość gru- 


Rzeczywifły ieft, chociaż dzi 
ba w niektórych kątach świata ża- 
dney ludzkości niezna; i między na- 
rodami wypolerowanemi i znayduią fię 
nie użyte i twarde ferca, nie można 
jednak 


© 
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iednak ztąd wnofić, że inftynkt nię 
ieft powfzechny.  Nayfrożfza dzi- 
kość fzanuie cnotę: a ieśli który 
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nie czuie iey powabow, to albo dla 
wkorzenionych nałogów, 


bo dłą 
utraconego Światła ' natur: alnega 
przez Ślepotę uftawiczną i brak 
kacyi. Pożera dzikość w niewolą za- 
branych nieprzy 


ANIT 


acioł, lecz na przy- 
iacioł zebow a. zdradza přzy- 
chodniow, lec znaiomym krzywdy: 
nie czyni, a wdzięczność u niey W 
równym ieft iako i u nas fzącunku. 
Co fię zaś tycze wyuzdanych na 
wfzyftkie wyftępkiludzi chociaż mię- 
dzy mądremi i cnotliwemi żyją, na- 
leży uważać rożnicę ftanu natural- 
nego ludzkiego, od ftanu zepfutego. 


Kto może być życzliwfzy fynowi nad 

oyca? ztym wfzyftkim byli rodzice, 
co albo wyftępkami fynow albo wła- 
fnym okrucieńftwemmiłość wrodzo- 
ną w fobie zgafiwfzy potomftwa nier- 
nawi- 


ke wg lego 


PZ "U ZĘ TRACY? UNA prŁEFSCŁ 
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nawidzieli, Co być może mocniey- 
fzegu nad miłość nas famych i nafze- 
go życia? gniew iednak i zaiadłość 
pozbawia « życia, „[zarpie fwoie 
członki, traci wfzyftko'dobrowolnie. 
Nie rodzi fię człowiek z wyfiępka- 
ni, ale wanie fie wkłada powoli, i 
chociaż przytłumi inftynkt, zatopio= 
ny iednak w fzkaradach onego fię 
pozbyć nie może, 


Def 
MCZj! 


r id 4 + padig 
ER CZY eji Gryg SI zodkiem do 
L ~ o 


3 
rozżeżnąmia zlego od dobrego? 


Rozfądek ieft moc dufzy nafzey 
którą myśli porównywamy, łącze- 
my, rozłączamy , i znich wnofiemy 
niektóre prawdy. Swiatło to ieft, któ 
re ffuży ku nafzemu oświeceniu, 
przekońaniu i użyciu rozumneniu te. 
go, do czego nas inftynkt wiedzie. 
Przez nie pozor odrzeczy, falfz od 
prawdy, złe od dobrego rozeznawa- 
my. Przez nie zawikłane myśli 


M porzą- 
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porządnie układatmy,dalekie wniefie= 
nie rozumnemi wywodami czynie 
my, wydolkenalańy cnotę, powin- 
ności nafze iaśnie widziemy. Jeft 
więc drugim śrzodkiem dopoznania 
dobrych: i złych poftępkow, ażeby- 
śmy co fercem ganiemy, tego przy- 
ganę rozumem widzieli. 


Przez co rozum i rozfgdek zacnieyfzy 


ief: nad infiymki $ 2 


Rozum nufprawiedliwia dobroć in: 
ftynktu: rozeznawa ieśli pochodziod 
natury, lab od nałogu, z ferca w na- 
turalnym ftanie będącego,czyli z ze« 
pfutego: poprawuie czego inftynkt 
przeyrzeć nie może iako prawidło 
ukazuie linią krzywą, która fię oku 
zdaie być profta: układa w porzą- 
dek myśli,ze wfzech ftron im fię przy* 
patruiąc iw naywiękfzey rozciągło= 
Ści ie uważaiąc. Częfto inftynkt fam 


nie wie kędy fię ydać, kiedy w czym 


żawi= 


a= 


RW PA lea. s pal hw My o H (R. 


w” 


S Kao. (PM 
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awiłość przypadnie: czuie w fobie 
R ef do dobrego lecz częftókroć 
między pozorem i rzaczą rożnicy u+ 
pat rzyć, do czafu i okoliczitości fię 
przyltofować nie umie: co rozum 
należycie potrafi. laftynkt nie fzero= 


ko fię rozciąga: rozum daleko żafię= 
ga, rozum: do óczy rwiftego' dobra fię 
fkłania, rozum z famych ciemności 
go wygrzebuie, Inftynkt nie widzt 
związku rzeczy,ani długich czyńiwy* 
wodow, rozum uwagą wfparty tyfią- 
czne związki, tyfiączne wnofzeniź 
jaśnie przegląda. Y te to dwie fą hi 
by Pochcdh6 które nas względeńi 
powinności i obowiązkow ńafzych 
oświecaią: a obie do rozeznania złe. 
go od dobrego wiodą. Pierwfzy ukay 
zwe dobro, drugi pochwała i kochą= 
pierwlzy ukazuie prawa wrodzone; 
drugi rozbiera ie i ftafuie dó życia 
pierwfzy ieft przewodnikiem: w pos 


rfzechności i WOYOA fpras 
wachi 
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wach: drugi w. fzczegulności i w nay- 
zawikłańizych intereffach. Oba nam 
ukaznią co ieft dobrego i zisg; albo 
raczey iaka ieft wola Bofka. Złącz 
my iuż obie te pomocy do wynales 
zienia początkow prawa natura|-- 
nego 


ROZDZIAŁ TRZECI 
Zkąd bierzemy nauki -prawa na- 
turalnego ? 

Zkąd brać należy nauki prawa naturai 
nego, cO one Ją, 1 iakie ich wie/ności£ 


Sed poznać co należy doprawa 

naturalnego, iiak fie daleko'one 
rozciąga; trzeba uważać częścią na- 
turę ludzką, częścią ftan i poftano- 
wienie człowieka: aiako ftany fa rò- 
žne tak rożne nauki mogą mas pro- 
wadzić do poznania nafz ychóbowią- 
zkow. To nim uważemy rozftrzą- 
śniymy wprzód'co chcemy wyrazić 
przez 


jay- 
am 
ilbo 
acz 
ale 


ral- 


1a- 


PRAWA DTRZYRODZONEGO. IBI 
przez nauki prawa naturalnego. Na- 
uki prawa natury znaczą prawdy lub nau- 


A 


2 ktore można iasnie 


o Bog chee i wyciąga po 
Jie trzeba więc miefzać tych na- 


nas. | 
uk z początkiem i zrzodłem pier-- 
wfzym z którego one wynikaią. Bóg 
ieft prawodawcą i uftanowiciełem 
tych prawd, to pewna: lecz iakim 


z 


em do poznania ich przyść 


fpofat 
możem: to należy uważyć. Trzeba 
prawidła któreby nas kierowało i 
prowadziło do wyrozumienia woli 
Bofkiey we wfzyftkim. Pytafz fię na» 
przykład ieśli prawo natury każe 
nadgrodzić krzywdę, albo dochować 
danego fowa. Gdyć odpowiedzą, że 
tak ieft; poniewaź wola Bofka ieft ta» 
ka; nie przeftaiefz na tym ale daley 
jefzcze fię pytafz, zkąd można po- 
znać, że taka ieft wola Bofka, Te 
więc naukę, która nam wolę Bofką 
ukazuie, nazywamy nauką albo zafa= 
dą 


wfzyftkich maia 
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dą prawa naturalnego. Nauki te nie 
tylko powinne być prawdziwe, lecz 
iafne, mocne, i iftotne temu prawu. Praw- 
dziwe być maią, bo powinne e. wy 
wodzić z natury iiftoty rzeczy. Gdyż 
fafzywe i nie właściwe iako na fal- 
{zu fię zafadzaią, tak fałfzu fa przy» 
czyną: nigdy mocny budynek nafla- 
bych fuudanientach ftać nie może, 


Jafne być powinne, a przynaymniey 


łacne do poięcia i zrozuinienia. bo 
ponieważ obowiązuią wfzyftk io 


Mocne 1iftotne temu prawu być ma- 
ią: bo trzeba żeby na nich jako ma 


a) 


twierdzach zafadzały fie wywody i- 


$totą lamg z niemi złączone; wizy- 


ftkie prawa na nich fie wipierały i 


wfzyftkie człowieka powinności z 


nich fię wywodziły: itak wfzyftko z 


nich wychodziło, jako z nafieniaroz- 
swiia fię kwiat. Nad to ponieważ wie- 
le praw naturalnych wyięciu pođle- 


ga, 
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ga; trzeba żeby w owych naukach 


yała gi przyczyna tego wy» 


ięcia, żeby ztąc I wfzyftkie reguły o= 


zgiow wynika aly i ítofowaty fię do 
; ulnych. Na ofta- 


zi tak maią być złączone, 


nie przerwanym fzły ciągiem 
y znich wywody czynie- 
y. ezyli kiedy uczynione wywody 


Powinności na nas od natuwy wio- 
fa według zdolności i iitoty na- 
fzey: wie rożnią lię od niey tytkoty- 
le, ile dzieło rożni fię od fprawcy:, 
światło od fłońca. Chcąc zatym wła- 
fności i obowiązki poznać prawa na”, 
turalnego, należy naturę człowieka 
i iego 


EYE 


żę 


aaa ow tr o o ÓW 


i iego ułożenie iako zafadę ifendi 


ment wizyftkich obowiązków Wys 
rozumieć, Co należycie | przenikaiac 
dwie 1aftępuiącę prawdy e. 
wiemy. 


r. Wfzyftko cokolwiek fię xý 


na- 
turze ludzkiey i w ich iftocie pier- 


wizey zawiera, cokol wiek z tey na- 
tury iako ze zrzódła w 


zuie nam iaśnie wole Bolka wzglę- 
dem fpraw nafzych: a zatym okazu. 


ie nam prawo naturalne. 

2. Wfzakże dla dofkonałe ego po- 
znanią prawa naturalnego, nie tylko 
potrzeba znać naturę ludzką: aleteż 
uważać iey związek z drugiemi ftwo- 
rzęniami i rozinaite 


e 


obówiązki, któ- 
re ztąd wynikaią, inaczey nic dofkó- 
naiegó w tey mierze ftanowić nie 
możemy. 

Słowem tó wyrażam. Trzeba na- 
turę ludzką uważać ze wfzyftkiemi 
okolicznościami w których fię znay= 
duie 


ię 
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WIEK 


ma, ma:od Bog: em fwo- 


iey- iltoty., iako wzgledem fpofobu 
fwoley bytności. Bytność iego 1fpo- 
fob: bytności uważane pilnie ukażą 
nam do czego ieft koniecznie obo-= 
wiązany. 


ROZDZIA 


Q obawigzkach człowieka 


proza, 
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iz . s - R . 
60 powi nmnosct tar wzgledem boga, T 
o O, € 


2 H eż 1-2 
wzgl dem it go% ja kde <= też 


Wa i fimdamente m żychdć wf: 
fikichobowigzkow? 


yr“ „amy naprzod człowieka iako 
i tworzenie Bofkie, od Boga iży= 
cie irozum i wfizyftkie przymioty 
maiące. Pizypnkuieuy fię powtore 
człowiekowi iako iefteftxyu maiące= 
my 
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snu dufzę i ciało irozmaite inne wła: 
fności; fzukaiącemu fwego dobra i żą» 
daiącemu włafnego ufzczęśliwienia, 
Na oftatek myślemy o nim, iako e 


1% 


części fkładaiącey cały ludzki rodzay 


å potrzebuiącey towarzyftwa albo 
fpołeczności z podobnemi fobie ie- 
t3 


fteftwawi. Z tych (n2008 ezte 


ftanow iego obowi 


E; 


bowiązki względem Boga, obowi 


kiwzględem fiebie, obowiązkiwzgi 


dem drugich. Bóg nafzym ieft ftwor- 


ca; więc poddańiiwo zupełne 1emu 
powin! , Bóg nafzytm ieft Pauem 
naypraw A więc eześć i u- 
fzanowanie jemu od nas ieft powin- 
ne. 

YZ ja 


nafzym ieft wfzechwochym 
boiaźń i refpekt mieć 


k nniemt PTA wiedliwie powinniśmy: 
Bogi iett nafzym Dobrodzieiem nay 


s iglesa m; więcmiłość i wdzięczność 
ku niemu w nas ma być naywięk- 
dza. Ulzanowanwia pókornego dofka- 


vła- 
Zg. 
nia, 


0 e 
zay 


1 
UDO 
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nałości naywyżŻfże: miłości i wdzię. 


czności dobrodzieyftwa nay więktze; 
potęga i mądrość boiaźni pr aWdzia 
wey; władza i dobroć pofiufzeńftwa 
po 

nas. Zbior wfzyftkich tych powin» 
ności nazywa fię pob „ności Pobo- 


naypowolniey fzego wycię 


Żność prawdziwą dwa znaki okazu 
ją: obyczaie i obrz ządki. Obyczaie por 
bożnego człowieka zależą na Moe 
svach i uczynkach: ati akich mowach 
j ue zynkach i jakieb 430g po nas Wy- 
ciąga, który iel ft i poczatkiem i pra- 
widtem wizyftkich poftepkow. Obs 
rządki źtąd wynikaią; Że człowiek 
prawdziwie pobożny nie tylko fam 
fzanuie i pow aża Boga. ale i drugich 
do czeł i ufzanowania iege wiedzie, 
Gdyż czy to uważamy te obrządki 
iako śrzodki dó wzniecenia, pomno- 
żenia i wydofkonalewia pobożności 
fłużące; czyli iako daninę którą lu- 
dzie w towaszyftwie żyjący lib pry= 
watnie 
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watnie lub publicznie Bogu oddaią; 
czy ha ofiatek za Śtzodek do .po- 
bożności i za daninę obowiązków po- 
czytamy; rozum nas przekonywa, 
że takowe Śrzodki koniecznie fą po- 
trzebne, Mogą być wprawdzie ro- 
żne co do kfztałtv, wfzakże co do ifto- 
ty powinne być iedne; dalekie od za- 
bobonow i wymyślności, i takiektó- 
reby rownie ludzi oświecały, jako 
pomagały im do pobożności i cnoty, 


i okazywały należycie prawdziwe 
dofkonałości Bolkie. Opifane tu obo- 
wiązkiuftanawiaią religią, która ieft; 
związek łączący x Bogiem ludzi przez 
zachowanie praw iego; przez oddanie mu 
czci:i ufżanowania; przez. okazanie mi- 
łości i poddańftwa z.pobudek i uwag do- 
Jkonałości iego naywyżfzych iako fwor- 
cy mądrego i dobrotliwego. Tym fpofo- 
bem naturę i iftotę nafzę uważaiąc 
poznaiemy. nafze obowiązki wzglę” 
dem Boga. Wfzakże weyrzawfzy w 
nas 
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nas famych, łacno poznamy Da iaki 
koniec dane nam fą przymioty, a Za- 
tym cośmy fami fobie powinni. Bóg 

as tworząc chciał na zego zacho” 
wania, nafzey dofkonałości, nalzego 
ufzczęśliwienia. Do tego celu inafze 
przymioty i nalze fkłonności zmie- 
rzaią. Bóg więc pragnie, ażebyśmy 
fie itarali ak o nalzę całość iako też 

o ufzczęśliwienie. Co ponieważ wąt- 
pliwości nie podlega. Miośi nas fa- 
mych włafna [rozumna i nie ślepa] 
ieft Ta aa początkiem, z które- 
zględem nas famych 


go obowiązki wz: 
pochodzą, śdyżi z iftoty nafzey wy- 
nika i zwolą Bofką fię zgadza. Mi- 
łość włafna ma być w tey mierze pra- 
widłem lecz rozumem oświecona ia- 
ko nafza natura wyciąga; ażeby za 
granice ani praw religii, aniuftaw fpo- 
łeczności ludzkiey nie wykraczała; 
inaczey byłaby tyfigcznych niefpra- 
wiedliwości zrzódłem, i zamiaft po- 
mocy 
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mocy przynoj 


aby zgubę. Z miłości į 


foząmney wynikaią nafzepowinności, É 


źyczemy fobie ufzezęśliwienia, więc 7 

powinniśmy kochać nafze życie: Pras 

l guiemy flawy, więc mufiemy dulze | 

nad ciało przekładać, iwydofkonalać | 

AA Fozum, poznaiąc rożnicę fałfzu od 

| prawdy, pożytku od utraty, i nabys | | 

| waiąc potrzebnych utnieiętrości. Nas 

| tym albowiem zależy dofkonałość ra* 

zamu albo mąqdrosc. Maige oświece» 

nie trzeba iść zanim ftatecznie, ani 

podufzczenia od drugich ańi namię= 

tności fwoich fłuchaiąc; ina tym 

| zależy mewo, Które wydoikonala i 

wzmacnia wolą: gdyż mądrość w 

| przyrzeczeniu bez mięftwa w wyko= 

nańiu na nic fię nie przydaie, Pytafz 

LI fięterazieŚśliprawem naturyobowią+* | 
zaniiefteśmy powściągać namiętno- 

ści? nie pierwey ci odpowiemaż mov | 
j ie pytanie rozwiążefz. leśli powściąw 
| gliwość potrzebna jejt do nafzego 

BAWI Zachos: 


42 a Bo ae a 
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zachowania, nafzego wydofkonałe= 
nia i nafzegofczęścia? Potrzebnanie 
zawodnie: więe prawenr natury obo- 
wiązani iefteśmy pafsye powściągać. 
Jeśli zechcefz. dałey fię pytać, czy 
praca, wftrzemięźliwość od uciech 
zakazanych, pomiarkowanie w ucie- 
ehach wolnych, cierpliwość, ftate- 
czność &c: zafadzaią fię na obowiąz- 
kach natury? zawfze cię odeślę do 
uwagi: czy fą potrzebne te enotydo 
zachowania i ufzezęśtiwienia nalze« 
go? Potrzebna w ftrzemięźliwość do 
zdrowia, do życia, do chwały; cier= 
pliwość do całości, ftateczność do 
fzczęśliwych fkutkow: a zatym fama: 
natura tych enot po nas wyciąga. 


Które obowiązki tak powjfztchne iako 

Jzczegulne z Jpołeczności i towarzy fiwa 
| ludzi na nas fig wkładaią? 

Nie ieftem na Świecie ieden: wfzy 


ftkie kraie maią mnie podobnych: far 
ma 


r ©) a SR Roi DRANZER zo ad 
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ma natura, fame przymioty, fame 


fkłonności wiążą mię z podobnemi 


mnie iefteftwatni. Nie gẹ fie o- 
beyść bez drugich, chyba bym ci 
zoftawać w oftatniey ni 

nieważ ieftem ftwoczony abym był 


fzczęśliwy, ftworzony też ieftent a- 
bym był w towarzyftwie. Mogt Bós 


wfzyftkich razem ludzi ftworzyć 
ofadzić ich na ofo 


MY fpołe Rok Moct 


przymioty ktòreby nie na oN 
ły od drugich pomocy; nie dał: więć 
chce aby ieden drugiego wfpomagał. 
Towarzyftwo ieft koniecznie po-- 
trzebne człowiekowi: bez niego ani 
zachować życia ani wydofkonalić 
przymiotow , ani prawdziwie być 
fzczęśliwym człowiek nie może. Co 
by było z dziecięciein, gdyby dobro- 
czynna ręka rodzicielfka potrzeb ie» 
go nie opatrowała? Coby było z 
mło- 


a me 


nalić 
być 
. Co 
> bro- 
b je- 
ło Z 
o- 
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młodością, gdyby. pracowite. ftara- 
nia nauczycielow nie obiaśniały ią 
naukami? Na coby fi tarość pr zyfzła, 
gdyby pomocy nie odbierała od dru= 
gich? Dziecińftwo utracić życie; 
młodość w dzikości i nięrozumie zo- 
ftać; ftarość w nędzy i śmierci ginąć 
mufiałaby. Ani dalfzego życia dzie 
ciom, ani wydofkonalenia rozumu 
młodości, ani miłego życia wiekowi 
Śrzedniemu, ani na oftatek: ftarości 
podpory fpodziewaćby fię . można 
było. Choroby na nas i fłabości na- 
padaią; gdzież lekarftwa bez towa- 
fzyftwa? fmutek i zgryzota fereena- 
fze rozdziera, gdzież pociecha bez 
towarzyftwa? głod ipragnienie nas 
męczy, gdzież wygoda bez tegoż te- 
warzyftwa? Od towarzyftwa w fpo- 
łeczności żylącego pochodzi befpie- 
czność powfzechna; od towarzy-= 
ftwa handlem bawiącego fię wynika- 
i wygody ; od towarzyftwa pilnuiąe 

N cego 
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cego przemyfłu obfitość i doftatki 
zgrowadzaią fię. Jedni rozkazuią i was 
ią ufzatnow anie; drudzy fłuchaią icie- 
1ząfię Z porządku;iedni brónią fpołe- 
tżnościiodnofząchwałę;drudzy i bro 
i i chwały dodalą; iedni uczą, drudzy 
uczą fics iedni lecza, drudzy żdrówie 
odbieraią; jedni o duchowne, drodzyo 
doczefinie potrz by fię ftaraią,wizytcy 
wzajem fiebie trzymują, ochraniaią, 
oświecaią, ufzczęśliwiaią. Gdy więc 
tak potrzebna ieft fpołeczność czło: 
wiekowi, Bog tako  Rządca nay= 
imędrfzy wlał mu przyinioty do tey 
fpołeczności nayzgodnieyfze. Na to 
mamy wymowę; ażebyśmy myśli nas 
fzych drugim udźielaliz ha.to fkłón- 
ość do naśladowania, ażebyśmy do» 
bre przykłady od drugich brali: wie 
dziemy radość drugich i fami fię cie 
fzemy; patrzemy Da fmutek i nędzę, 
i fani fię lituiemy. Woła czlowiek Na 
pomoc i na pomoc przybiegamy; © 
kaznie 
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kazuie mądrość i mądrości nabyć żą- 
damy. Nadto żeby ten związek był 
mocnieyfzy "między ludzmi, natura 
fama rożne rożnym przymioty ue? 
dzieliła: ieden ma fprawność w czy» 
nieniu, drugi w wymyśleniu przezor= 
ność, ieden fpofobność do rządzenia, 
drugi do uczenia przysbioty; i fama 
ta rożność konieczną potrzebęukae 
zuie towarzyftwa i fpołeczności, 
Pytaymy fię iefzcze  ferca, izali od» 
ludności fię nie lęka a nie kocha fię 
w obcowaniu? i chociaż widziemy 
niektórych na ofobności przepędza- 
iących Życie, to iedńak z wyżfzego 
nad naturę inftynktu nie zaś według 
naturalnych fkłonności fiędzieie. Ca- 
ła więc nafza iftota, wlzyftkie nafze 
przythioty prowadzą nas do towa 


rzyftwa. Ponieważ zaś być ani fta- ; 


łym ani fzczęśliwym towarzyftwo 


nie może, ieśli nie ma między ludzmi 


miłości w zaiemney i dobroczynno= 
Nz ści; 
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ści; lafna rzecz ieft, że który czło. 


Ą wieka ftworzył towarzyfkiego, ten- | br 
Że fam pragnie, aby ludzie i kochali | k: 
Wo fię wzaiem i fobie dobrze czynili. I | d 
i | ńa tym to fundamencie zafadzaią fię 
i u obowiązki, któwe powinniśmy na- | 
JĄ, fzym bliźnim. Filozofowie nazywa- | 
f ią to óbowiązanie wzaieimne żowarzy- 
ji Jkością, ktora teft fk łonnością natural- di 
| ną wiodącą nasdo fpołeczności,do do- M 
broczynności wzaiemney, do pomo- S 
' cy w fzukaniu fzczęśliwości zobo- | 3 
| j polney, do przekładania powfzechne- 
l go dobra nad prywatne. 4 tey towar 
| ;kości wynikaią powizechne prawa | p 
| z. Dobro powfzechne. mamy przekładać | © 
nad prywatne, | t 
al Gdyż iedność i (połeczność, któ: A 
ra Bog pragnie widzieć między ludz- z 
"AN mi wyciąga, aby ludzie w fpołeczho- d 
; ści ię utrzymywali; i do tego zmie- A 
rzali wfzyfcy; te amierzanie ieft do- | 4 


brem 


ZE OKRE. a zę EZ 
w 
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, tens | brem powfzechnym: więc-prywatne | 
chali | ksżdego dobre nie ma być na zawa: 
nit. I | dzie powfzechnemu. 
1ią fię 2. Miłość towarzyfiwa ma bys po- 
7 Na- w fžechna. 
-y wa- 80 3 ; : 

nei Gdyż natura nie klei nas do ie-- 

arzy* 5 3 RA z 
ŻE, dnych barziey., niż do drugich; po- ý 
ido | nieważ iftota we wfzyftkich ieft ies 
> = dùakowa. | 
JINO = | 
zobo- | 3. AKowność miedzy w/żyfkiemi bowińn 

zab 3 aś | 

chues fig zachować. 

argy- 


Jedney iftoty iefteśmy, z jednega | 
początku pochędziemy, do iednego 
kłądać | celu zmierzamy: obowiązani więcie- 
fteśmy mieć fię za rownych naturals 
pa nie; i z fobą, iako-na rownych przy= 
ftoi, obchodzić lię;i 


1zte iz A j 
ludz- De à ; ży. miary.wy: | 
caha Dag wzaiemne obowiązki, Ztąd i- a 

-._ | dzie że ieśli chcemy ażet HA 
zmie: cemy ażeby. dla nasco 


a tżyniono, powinniś ZYNIĆ dlz NEI 
fx do- me pow śmy: to czynić dla | 
já rogich; i w równych okoliczno 

ściach 


a A ia aai To rroa ze, 


pom Im aw DA = 
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$ciach równie drugim ftawić fię do 
nafzey powinności należy. 


4. Kochać nawet nafzych nieprzyiacioł 
mamy: wolno ief w prawdzie bronić fig 
od niefprawiedliwości ich, iecz zemjty 
zukać nie godzi fig. 


Albowiem, penieważ towarzyfkość 
na iftocie nafzey zafadza fę, ci co 
przez złość lub niefprawiedłiwość 
rwą tak Święte związki, nie mogą 
fię ulkarzać rozumnie ieśli prawdzi- 
wie urażeni nie maią ich za przyja: 
cioł Gdyż wolno dobroczynność 
przerwać względem nieprzyiacioł, 
chociaż fię nie godzi iey z fercawy- 
rhazać względem bliźnich. A iako u- 
trata tylko famego życia Żadną mia- 
rą nie uchtonna nas pobudza do 
odbicia gwałtu gwałtem; tak w ŻA 
dnych innych okolicznościach wię- 
kfzość fił nafzych i gwałtowna obro« 
na nie może być bez nagany UŻYŁA 
ku 


(ię do 


yiacioł 
nić fię 


mfły 


y m 
y fkost 


ci co 


iwość 
imogą 
iWwdzi- 
rzyią: 
nność 
acioł, 
a WY- 
ąKo u- 
ą mia- 
za do 
w ża 
A wię- 
1 obro» 
użyta 
ku 


<— 
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ku fzkodzie przeciwnikow. Trzeba 
albowiein znać rożnicę między {pras 
wiedliwą obroną i zaiadłą zemftą. 
Pierwizą bierze broń, potrzebą ko- 
pieczną przymufzona i nączas tylko 
przeftaie dobroczynności; druga tzu 
ca e do miecza przez nienawiść i 
zaiądłość przeciwną ladzkiey natur 
rze, przeciwną dobru powfzechne= 
my, przeciwną na oftatek prawuna- 
tury ścilłym związkiem wfzyftkich 
łączącemu, 

Z powfzechnych tych regi! tyfią: 
czne. fzezegulne wypływaią. Nie 
wolno. ani fłouiem ani uczynkiem krzyw= 
dy drugim czynić, 8 uczynione należy nad- 
grądzić. Gdyż niefprawiedliwością 
wfzelkie towarzyfiwo fię targa: Trze- 
ba być i wy mowie i w, obietnicach. [xczy= 
rym; gdyż kłamitwo i zdrada przes 
ciwna ieft i befpieczeńltwu i kredy- 
towi. Trzeba każdemu mie tylko. co da 
niego z rzeczy należy oddać, ale też 

poins 
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powinne ufzanowanie i cześć według uron 
dzenia iiego fłanu, Gdyż inaczey ani 
| pórządek w towarzyftwie ftały, ani 
a rządy w fpołeczności prawe być nie 
| | mogą. Nad to, iesli iedni fłuchać œ dru- 
dzy rozkazować powinni; powinni także 


ci, co rozkazmą fłarać figo dobro i ufzi 
Ja śliwienie  fiuchaiących Ludzie kochaią 
i fię w przyiaźni i dobroczynności i 
niczym fię barziey, iako temi dwie- 
EM ma twierdzami nie.utrzymuie towa- 
| | rzyfewo; więc powinni być imiłofier- 
Ń ni, dobroczynni, w fpaniałomyślni. 
Co Cycero pięknie okazuie: . Vie 
prawdziwfzego nad zdanie Plątona: iż niż 
tylko ieffeśmy dla nas famych ale też dla 
na/zey oyczyzny i przyiacioś; i tako mos 
| wią Stoicy: ieśli wfzyjiko co ziemia wy- 
H dai iek dla ludzi, ludzie fg dla wzale- 
| mney fobie pomocy, dla wzaiemney dobro- 
j „żynności. Powinniśmy wfzyj/cy ftofować 
| | do natury, iść do najzeg go końca fłara= 
| Se c fie każ dy według niożności o pożytki 
| qbliczne, Wie 
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Ww idziemy więc które fą obowią» 
;łędem Boga, wzglę 
bliźniego: iiak 
z a z iltoty famey 
i potrzeby konieczney w ynikaią. Tes 


3 
>1Ą 


raz obaczym w czym prawa natu- 
ralnego nauczalący Autorowie błą+ 
dzą. 
> Pp Pe 4 
W czym naganne fg nauki Pufendorfa 
względem prawa naturalnego? 


Pufendorf kładzie za fundament 
prawa naturalnego towarzyfkość fa- 
me.: Wfzakże nie można wfzyftkich, 
powinności człowieka: z towarzy- 
fkościwywieść. Religia i cześć Bo- 
fka nie zafadza fię właściwie na to». 
warzyfkości, a ieduak  iftotnym 
ieft ezłowieka obowiązkiem iakośmy 
wyżey pokazali. Myślmy albowiem 
o Amecykańczyku w gęftwinieprze : 
paściftey na. odludności głuchey mie» 
fzkaiącym; zaż. żadnego on.nie ma 

ebo 


202 o PoCZąTKACH 
obowiązku ? izaliż nie powinien 
ftworcy fwego kochać i fzanowaćł 
izali nie ma fię ftarać o fwoić zacho- 
wanie i całość? izali niema dążyć aola- 
kiego tylko móże ufzczęśliwienia ? 
wfzyftko to powinien chociaż nieieft 
w towarzyftwie.A zatym nie może to 
warzyfkość za fundament wfzyftkich 
obowiązkow być brana. Prawda że 
blifki ma związek z iftotą i naturą 
nafzą, lecz nie powinna być z nią 
miefzana. Innym względem czło— 
wiek ma fię do Boga, innym do fie- 
bie, innym do bliźnich. Chociaż ze 
wfzyftkich względow iedne prawa 
i obowiązki wynikaią, iako niżey.0= 
baczemy. 5 
ROZDZIAŁ PIĄTY. 

O związku nafzych powinności. 
Jaki zachodzi związek między nafzemi 
> powimnościami? i ięśli one fọ czafem 

fobie przeciwne? 
CE nafże powinności z fó-= 

znych 
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żnych wzgledow wynikaią, iimierzą 
do rożnych celow; naturalnie iednak 


1ien 


między niemi zachodzi Ścilly zwiąs 
zek: tak iż iednych wypełnienie ułaa 
enia i toruie drogę do zachowania 
drugich. Boiaźń naprzykład Bofka i 
zgadzanie fię z walą iego , ieft bez 
wątpienia fkuteczną pobudką czło< 
wiekowi do zadość uczynienia tego, A 
czego po nim włafne dobro, i dobra 
oyczyzny wyciąga. Wydofkonalenie. 
przymiotów nam wrodzonych pro» 
wadzi tak do poznania Boga, iako da 
iprawienia więkfzego pożytku fpołe= 
czności. Dobroczynność ku dfegim 
tak wiedzieich do fzacutnku i milos 
ści towarzyftwa, iaka czyni fpolo= 
bnemi do wypełnienia obowiązkow 


ZAW względem Boga. Przeciwnie którą, 
2 fpołeczność, która Rzeczpofpolita ,, 
"3 miala pożytek z bezbożnego człowiea 

: ! ka? ktory nieçnota ufzczęśliwił pańs. 
A. | fuwo? który: oktutnik lub wiarę 


wammes 
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wzmocnił, lub fam żył fzczęśliwy? 
Tak wfzyftkie nafze z troiąkiego 
względu powinności z fobą fa złą” 
czone, iż tedna bez drugiey nieczy- 


niżadney zadość, iż przeciw iedney 
wykraczaiąc,przeciw wfzyfikim czy- 
niemy. Opatrzność Bofka. tak: roz- 
porządziłą, że ofobifte każdego fzczę” 
Ście ieit złączone z iedńey ftrony z 
religią, a zdrugiey z towarzyftwem 
ludzkim. Wfzżakże bywa czalem w 
niektórych okolicznościach, że te 
nafze obowiązki (przeciwiać fię fobie 
zdaią. A zatym i międży niemi po- 
winne być pierfzeńfiwo, ażebyśmy 
wiedzieli który: któremu ma uftąpić: 
Powizechną w tym regułę fam ro- 
zum przepifuie: ażtbyśmy zau € 

kfzy obowiązek nad mniey/zy przeklada- 
h. Chcąc zaś więkfzość obowiązku 
poznać, należy nam uważać iego nas 
turę i iftotę, iego potrzebę i pożytek. 
©Gdyż tym fpofobem- wola Bofka iam 
śn 
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Śnie fię ukaże. Dla czego naltępuią- 
ce prawidła w wątpliwych okoli-- 
cznościach mogą i powinne nami po- 


TR 
wodować 


1 Obowiązki człowieka wzglę= 
dem Boga nayprzednieyfzą: fą po- 


winnością, 

Gdyż naywięcey sa nafze» 
mu, mądrości i dobroci famey iefte- 
śmy obowiązani. 


2, Jeśli obowiązek wzgledem naś 


famych fprzeciwia fie obowią zkowi 
względem fpołeczności ludzkiey, w 
ten czas fprawiedliwa if, ażebyśmy 
dobro powfzechie nad prywatne 
przekładali. Inaczey albowiem cały 
porządek byłby! wywrócony inay» 
więkfze powinności nafze zanie- 
dbane. 

Wfzakże ieśli nie ieft ze fzko- 
dą dobra powfzechnego, dobro nafze 
fzczegulue, one na pierwfze ftaranie 

zaflu- 


W 
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zafługuie. Gdyż pierwfzy nafz obo» 
wiązek ieft nas lamych zachować. 


Co to teft prawo naturalne ODOWIĄZUĄCE, 
to prawo naturalne dozwalaię ce. prawo 


pady NZS 
pierw/ze, prawo drugie? 


Cokolwiekeśmy powiedzieli, to 
wizyftko ściąga fię do prawa natu- 
raluego obowiązuiącego koniecznie; 
to ieft tego; które koniecznie obo- 
wiążuie iedne fprawy czynić, adru- 
gich fię wyftrzegać, a obowiązek ten 
tym ieft ściśleyfzy, im mocniey za- 
fadza fię na famey iftocie i naturze 
człowieka. Wfzakże nie tylko ieft 
prawo naturalne koniecznie obowią< 
zuiące, ale też ieft drugie <-dozwala- 
iące: które żoftawuie przy nas wol- 
b zaniechać bez 
nagany. Gdyż. wola „Bofka ftofuiąc 
fię do nafzey natury, iedne przyka- 
zuie, zakazyie drugie fprawy, ainne 
daie nam na wolność. Prawa te za- 
fadza- 


ność czynić co lu 
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fadzaią fię na tey praw dzie: że moše- 


+) 
my rozi umnie lub czynić , lub opus id to 


, cokolwiek nie ief obowięzsiem 


wiz 
albo natury famcy, albo ufław baj kich 


czyli ludzkach. 

y 

Gdyż pot ieważ ftwórca nafz miç+ 
dzy inneni i pi zymiotami, któremi 


nas obdarzył dał nam wolność wes 


dlug okolic zności i potrzeby miarko+ 
wać fprawy; tym: famym pozwolił 


we wfzyftkich rzeczach, gdziekol= 
wiek wyraźne prawo nie zachodzi, 


używać według rottropox ości tego 
dwu. I ztąd wynikają uamienione 
prawa, które nie w oboiętnych Ipra- 


Nic wyraźnego mie ro zkazmią s 
wfzakże ioboiętne {prawy tracą cza- 
fem oboiętność, kiedy rozkazy rząd- 
ców eżynią ie hafzą powinnością. 
Rozum prawy wfzyftko to Wy- 
wodzi z famey natury człowieka, u- 
ważaiąc iego iftotę i poftanowienie; 
lecz ponieważ człowiek może w fos 
Żniym 


EE aaea a 
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żnym być ftauie i mieć fię rożnym 
względem do rzeczy fiworzonych;te 
rożne i ftanyi względy wchodzą tak» 
że do prawa naturalnego obfzernie 
wziętego i powfizechnie, a regul 
któreśmy wyżey -uftanowili, wizę- 
dzie maią mu fłużyć za prawidło i 
fundament. Z tey przyczyny dzie- 
lemy prawo naturalne na pierwfzei 
drugie albo na pierwiaftkowe i przy- 
byfzowe 

Prawem pierwiaftkowym ieft to 
które wynika z fumey ifioty człowieka ta- 
kiey, iaka od Boga ieft mftanowiona i w 
niczym nie odmieniona. 

Prawo przybyfzowe ieft które wy- 
nika z pewnego fłanu ludzkiego. 

To drugie ieft fkutkiem pierwfze- 
go, albo rac zey przyftofowaniem po» 
wfzechnych reguł do SALI 
ekoliczności. 


ROZ- 
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ROZDZIAŁ SZOSTY. 


O jafhości prawa naturalnego, 


Czy wyrażnie i otworzy scie prowo nitija 
ralne ludziom Jie okazuie? 


M 7 Idziemy iaśnie, że famytn Świas 
% tłem rozumu możemy poznać 
wizyftkie nafze EE s wfzys 
fc RA maią to SW atio; W ięc fzyle y po= 
wizechnie to prawo i nogą ipówin= 
nipoznawać. Nie trzeba tu rozu= 
mieć, że prawo naturalne ieft wyrys 
te czyli na mozgu, czyli na fercu nas 
fzym; gdyż takie zdanie podlega 
wątpliwości i ż doświadczeniem fię 
hie zgadza; dość uważyć, że każdy 
może dociec rozumem, co do niego 
należy, A chociaź niektórzy tak fa 
tępego dowcipu, iż porządnie myśli 
fwoich rozbierać nie umieią; maig ie- 
dnak i ci pomoć od ludzi byftrzeys 
fzych i oświeconych częścią nauka 
mi, częścią uwagą. Przeltać na tymi 
© hale 


ye TAE SEP N. A m = p 


210 o PocząTKACH 
należy, że każdy. imowiącego rozu- 
mnie, i wywodzącego co ludzka na- 
tura po nas wyciąga, rozumie ipo- 
znaie dobroć wywodów: które iak 
z fobą Ściśle fię wiążą nie trzeba tyl- 
ko tę kfiążkę uważnie pzzeczytać. 
Znaydziemy tu i początek nafz ina- 
turę; a z początku iz natury wyni- 
kaiące nafze obowiązki i tak z fobą 
złączone, iż żadną miarą rozłączyć 
fię bez oczywiftego błędu nie mogą. 


Czy prawa natur alne Ją fkutkiem Bo- 
jkiey í dobroci? 


Mądrość Bofka tak rozporządzi- 
łai ułożyła człowieka, iż łacno każ- 
dy poiąć może fwoie obowiązki; 
wfzakże dobroć Boga takie obowią- 
zki na nas wkłada, które nie fą tru- 
dne do zachowania. Mądrość w roz- 
rządzeniu, dobroć w rozrządzeniu 
łafkawym ukazuie fię. Co było po-* 


budką Boga do ftworzenia ieftefiwa 
rozu- 
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rozumnego ? dobroć: co ieft mu po- 
wodem do przepifania prawą które 
i lekkie ieft, i do ufzczęśliwienia naś: 
dąży, i z nafzą naturą fięzgadza? taż 
fama zapewne dobroć. Nie chciał 
Bog wolności uafzey mufii czynić ; 
ale dał rozum, keórym by fię fama 
wolą kierowała i obierała co iey 
ieft pożytecznieyfzego: Co wfżyft« 
ko nie poiętą dobroć Boga każe wy= 
chwalać. 


Czyprawa naturalne: zafadzaiź fig ná 
walnym. ufiztowieniu ? 


Wielka ieft i iftotna rożnica mię? 
dzy (prawami ludzkiemi; iedne zga” 
dzaią fię z natiurą i iftotą człowieka?» 
drugie fą iey przeciwne; iedne fpra+ 
wuią iutrzymuią porządek, drugie 
go wywrącają; iedne do dofkonało= 
ści i ufzczęśliwienia dążą, drugie nę* 
dzę i ślepotę fprowadzaią. Każdy 
więc poźnaie, że wielka roźność mięs 


ś Oz dzy 


>| 
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dzy uczynkami nafzemt żachodzi. 
I chociaż fubtelne barziey, niź mo- 
cene dowcipy przeczą temu; nigdy 
iednak tey prawdy iwnętrznym czu- 
ciem i doświadczeniem zmoenioney 
wywrocić nie mogą.A zatym w famej 
naturze ludzkiey fzukać powinói- 
Śmy i iftoty nafzych fpraw, i ich wła- 
fności i przyczyn dla których Bóg 
fedne przykaznie, drugich zabrania. 
Nie pochodzą więc prawa naturalne 
od woliego uftanowienia i nie fą ta- 
kie, którychby Bóg mogł nie uftano- 
wić, albo na ich mieyfce dać inne ca- 
łe od teraźniey(zych rożne. Mądrość 
i wfzechmocność naywyżfza nigdy 


fię fobie nie może fprzeeiwić; ani 
przeciwne rzeczy uftanawiać; ow= 


fzem w dziełach fwoich idzie za na- 
turą i potrzebą rzeczy. Mogł Róg 
ftworzyć, albo nie ftworzyć czicwie- 
ka; mcgł mu tę naturę dać którą ma, 
glbo infzą; lecz ftworzywizy całoe 
wieka 


A 
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o 1 towarzylkiego; 


wieka rozumne: 
nie mogł mu innych praw przepilać 


» 


tylko naturze iego przyzwoite. Prze» 
ciwne temu zdanie wywraca funda= 
menta prawa naturalnego. Gdyż ie- 
(bę M 3 jv 3A - 

śliby nie według natury człowieka 
uftanowił prawa; nie moglibyśmy 
ich poznawać tylko przez obiawie- 
nie; ą tak nie' bylyby prawami natur 
ralnemi lecz obiawionenx; nie wyni- 
kałyby z nafzey natury; aleby iey 
były fzowe. Więc chociaż te 


pra 


fą iednak or nA bez wzglę« 
SĘ 


r 


wa fą uftanowieniem Bofkim, nie 


du na człowieka lec 
nym do natury i iite Só, y iego. Domą- 
drości albowiem Bofkiey należało 
przepifać nam i pewny. koniec i 
Śrzodki przyzwoite do doyścia tego 
końca, Grotius wielki ow człowiek 
w niczym fię nie rożni od nafzega 
zdania: i lubo ci co nań daią przypi- 
fki, rożne iz naturą nie zgodne wy= 
wody 
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«wody czynią, fame iednak iego pi- 
fma należycie ukazuią fprawiedli-- 
wość myśli nafzych. Przytoczył bym 
tu pomienionego Autora fłowa, gdy- 
bym potrzebował oczywifte dowo- 
dy i prawdy ftwierdzać powagą. 


Kiòre Ją przymioty praw naturalnych? 
teśli one powiime być prawidłem fpraw 
nafzych? ieśli obowiązuią w/zy fikich 
ludzi? czy fa nieodmienne i fiate? 

[4 J 


Widzieliśiny że prawa naturalne fą 
łacne do wypełnienia, potrzebne do 
ufzczęśliwienia nafzego; wynikaiące 
zmądrościi dobrociBolkiey, zgadzaią: 
ce fię z nafzą naturą i iftotą, ftowem 
potrzebne dla porządku, i otworzyfte 
dla oczywiftości. Te przymioty nie 
każą nam wątpić, iż prawa takowe 
koniecznie nas obowiązuią, ażeby 
śmy życie, paftępki i fprawy nafze 
do nich ftofowali, Obowiązek ten ieft 
nayściśleylzy, bó zafadza fię na 

nafzey 
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nafzey naturze; ieft naypierwizy, bo 
od ftworcy nafzego nas uftawiaiące- 
go pochodzi; ieft nieodmienny, bo z 
końcem fię nafzym zgadza; ieftiafny 
bo inftynktem wrodzonym i rozu- 
mem famym bywa poznany. Słowem 
wnętrznie i zewnętrznie nas obo- 
wiązuie: wnętrznie przez światło ros 
zumu, zewnętrznie przez porządek 
naturalny. Co ieśli tak ieit, pofłu-- 
fzeńftwo tym prawom winne ma 
być iak naypowolnieyfze i zafadza 
fię na fumnieniu. Pierwfzy fkutek 
tych praw być powinien i rozum i 
ferce według nich układać; rozum że- 
by okazywał nafze powinności; fer- 
ce żeby fięjw nich kochało. Aiakonie 
wolno tego żądać, co fięnie godzi; tak 
powinniśmy to co przepifaho żądać i 
czynić; poznaiąc fprawiedliwość i 
pożytek przepilow. Wfzyftkichbez 
Żadnego wyięcia prawa te obowią- 
zuig, gdyż fą powfzechne. Wizyfcy 

ludzie 
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ludzie rządom Bolkim fą podlegli 
wfzyfcy od Boga iftotę i życie maią; 
wfizyfcy jedną naturą zafzczycaią fie, 
więc wfzyfcy powinni wedlug teyże 
natury fprawować fie, i Bofkie uftawy 
zachować. I tym {ię rożnią prawa na- 
turalne od praw uftanowionych; któ- 
re pewne tylko zgromadzenia, pe- 
wne narody, pewne towarzyftwa 
obowiązują. Naturalne zaś obowią- 
zuią i wfzyftkichizawfze; iako pos 
wfzechne ftałe a hie odmienne, 
Gdyż iakośmy pokazali zależą tak 
od woli Bofkiey iako od iftoty ina» 
tury człowieka; która ponieważ trwą 
nie odmiennie; zawfze też fame przya 
mioty ząchowuie, ząwfze tymże fa: 
mym podlega potrzebom, zawfze u: 
fzczęśliwienią (wego żąda; zawfze 
więctemiż prawamipowinna fię rzą: 
dzić, Właściwość ta prawa natural: 
nego ftanowi rożnicę między nim i 
innemi wfżyftkiemi czy to Bofkiemi 
czy 
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czy ludzkiemi prawami, Te zależą 
od woli, owe od potrzeby: te mogłby 
Bóg odmienić, owych nie może chyba 
iftotę ftworzenia odmieniaiąc, W nia 
czym iednak ani wolności, ant wfze» 
chmocności Bofkiey ta niemożność 
nie ufzczerbia, Gdyż dobrowolnie 
Bóg takim anie innym ftworzył czło» 
wieka; taką anie inną dał mu iltotę, 
a zatym chociaż koniecznie potrze 
ba było do natury iegoftofować prar 
wa; potrzeba iednak ta, z przedlię» 
wzięcia i woli Boikiey wyniknęłą. 
Jeśli więc zechcemy nazwać prawą 
naturalne  wiecznemi, fłafznie to u» 
czyniemy:; lecz w tym rozumieniu. 
że fa pierwize nad prawa Minofa, 
nad uftawy Solona, nad przepiły Li- 
kurga; że dłużey bedą trwały niź 
wfzyftkich prawodawcow prawa; nię 
zaś, że pierwey przed człowiekiem 
były, i potym po iego nie byciu ną 
ziemi trwać będą,  Zdrowyrax 
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züm, mowił Cycero, ief prawdziwym, 
prawem, żgadzaiącyń fię g naturą, po- 
wfxcclinyn każidemi, ftalym, nie odmien- 
niim, wiecznym, Prowadzi ludzi do po- 
*innóści przez fiwole rafiky , odwraca 
ich 60 ZłeG0 przez zakazy fwoie, Nie 
wolno nie. am odrzucić ż tego prawa, dni 
odinienić, ani go kaffuwać. Ani fenat, dni 
ład nie może od niego uwolnić. Samo fie 
nám okuzüie, i nie potrzebuie innych tlus 
móczow. Nieief inne w Rzymie, a inne 
% Atech, nie ief mnym dzi a innym 
iutró. Wfzyftkie narody wzięły to wie- 
czne prawo na każdy czas i na kazde 
meife; gdyż Bdg ufianowiciel onego zt- 
fxe i tofzodzie ich ieft panem i fwarcą. 
Ktokólwiek przefłąpi to prawo, fprzeciún 
fe nótsrze [woiey, wyrzecze fig ifótyi 
zuie ludzkość, a prze to fama furową 
karę adniefie, chociażbynikt go nie męczył. 
Wfzakże dość ieft o prawie natural- 
nym; liko każdemu z ofobna fłużą- 
cym trzeba inż okazać co narody fo- 
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ROZDZIAŁ SIODMY. 


Jakie obowiązki z prawa naturalne< 
go na towarzyftwa fię wkładaią. 


Jak fie towarzy fiwa lub [połeczności ludze 
kie fkładaią ? 


A lędzy rożnemi ftanami ludz” 
' naygodnieyfze ieft uwagi towa- 
rzyftwo cywilne; fpołeczność ta nay- 
dofkonalfza ieft i naypożyteczniey- 
fza. Towarzyftwo w fobie famym u- 
ważone ieft towarzyftwem rowno- 
ścii nie podlegania. Bóg fam iego ief 
dozorcą ipanem, a żaden z ludzi nie 
ma prawa mu rozkazywać, lecz kaž- 
dy o fobie i fwoich dzierżawach wē- 
dług włafigey woli móże ftanowić, 
byleby tylko zachował prawa natu- 
ralne a drugim krzywdy nie czynił. 
Towarzyftwo cywilne odmienia 
wiele w tym naturalnym towarzy- 
ftwie. Uftanowienia rządzy niizczą 
hiepodleganie, 4 pofłufzeńftwo ipa- 
` wok 
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wolnoś 


é na iego mieyfce wprowa- 
gzaią. Rz 
y 


ządca będąc niby 
woli 1 władzy każdego, wfzyftkich z 
towarzyftwa ma poddanemi; którzy o- 
bowiązani fa według uftaw od gło- 


wy przepifanych fprawować fie. 


fzafarzem 


mn NR E SATEET ET 
dowar me czy pjuw LOWA* 


Iwa c yı 


1 
rzy/jtwa naty alne > EZY Zaś go wy- 


Chociaż rząd i przełożeńftwo wie- 
le odmienia w towarzyftwie natural- 
nym; bie pfnie go iednak ani nifzczy, 
mie znofi iftotnego związku ani 
między ludzmi, ani między ludz- 
mi i Bogiem. Towarzyttwo cywilne 
zafadza fię na naturze i iftocie ludz- 
kiey: wzmacnia fie na towarzyftwie 
naturalnym, i związkiem przyrodzo- 
nym fię fkleia: bierze za fundamerit 
bodległość naturalną ludzi Bogu i 
prawom od niego przepifanym. A 
nie tylko żadnego ufzczerhku natu- 
ze 


P. 


d< 


+ 


PrawA PRZYRODZONEGÓ. *śżćł 
rze nie czyni, ale dodaie iey-zdola 
ności i mocy do wypełnienia praw 
i obowiązkow fwoich. Fowarzyftwo 
cywilne oświeca rozum nauką; na= 
kłania ferce przykładem , fabość 
wipiera, gnufbość zachęca, broni od 
krzywdy, czyni fprawiedłiwość, do« 
daie potnocy; przyczynia 'wygódy: 
Co wfzyftko iaśnie dowodzi, Że rei 
wydofkonaleniem towarzyłtwa ‘na 
turalnego: 3 


Co to ief właściw ie Towarzy jiwo 
cyi jilne ? 


jeft to fame towarzyftwo piaturała 
ne tak rozrządzone; iż ma rządcę ł 
głowę rofkazuiąeą, od którego Wo 
li wizyftko cokolwiek fię Ściąga da 
ifzezęśliwienia fpołeczności, zależyj 
ażeby iego i obroną i ftar aniem lus 
dzie befpieczniey niogli zmierzać dó 
ufzczęśliwienia, którego naturalnie 


adaig. 
Gy i 
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Czy można uważać ' iakby iednym ciałem 


g 
było towarzyfiwo ? » 
$ Wfzelkie towarzyftwo ftaie fię pi 
przez ziednóczenie. woli zmierza: | n: 
iąctym związkiem do więkfzych poe | w: 
| IFE żytkow. Ztąd nazywamy Rzeczpo- „| BER 
GG | fpolitą iednym cialem maiącym iednę pr 
| kl wolą .i nią ożywiaiącym fię. Rządca | w 
pe Io w niey ieft głową, a członkami pod- dz 
; pi | dani, których wfzyftkie fprawy ma» że 
1 BI ią fię kierować wolą przełożonego, Cz 
£ anir A tak fkoro fię towarzyltwa ftawa- ce 
f a ią, zaraz biorą na fię wła(ności ie-- | jel 
KB dnego ciała, tak dalece iż wfzyftkie | du 
| fprawy człowieka maią podobieńftwo fiu 
i ze fprawami towarzyftwa. po 
i Co ief. prawo narodow? 3 
Rzeczypofpolite. i pańftwa fą z ro». 
| dzaiu ludzkiey naturalney fpołeczno= 
iA ści. Gdyż które. przyczyny wiodą, pr 
człowieką do towarzyftwa, też fame gd 
powinne lud i rządcę pobudzać. do it 


Zgo- 


w 


r: sinr e P= SEET 
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zgody i wzaiemney miłości..A zatym 
jako. potrzebne było człowiekowi 
prawo, tak też potrzebne być muli 
narodom. Jet więc prawo: narodow 
właściwym prawem natury. Prawa 
natury mowi Hobbes dzieli fię na 
prawo naturalne człowieka ina pra- 
wo naturalne narodu. Nie mafa mię- 
dzy tym dwoyga roźnicy tylko tyle, 
że pierwfze człowiekowi, drugie 
Człowiekowi w towarzyftwie będą 
cemu fłuży. Przeto prawo narodów 
jeft: Prawo natury przyftofowane dolus 
du, narodu, Rzeczypo(fpolitey, Pa 
fwa, względem związku naturalnego t 
pożytkow fpolnych. 

Na czym fig zafadza pewność tego 

-, prawa? z 
Ze. prawo narodow ieft od Boga 
przepifane ludziom to rzecz pewna; 
gdyż pewną ieft, że, do fpołęczności 
itewarzyftwa. Bóg człowieka. twos 

czył, 


Ra 


p | 
H 
fe 
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szył, dał mu prawo, którym fie fam 


ma rządzić; więc mufiał też dać, któ= 


rym powinien z drugim fię obchodzić. 


W; yżfze nauki tey prawdy. oczewi« 
ście dowodzą. 


Ma czym fie zafadza prawo narodów 


Narody rownie ż fobą iako iczłos 
wiek z człowiekiein powinne zachos 
wać zgodę i pokoy, przyiaźń i towas 
tzyfkość. Towarzyfkość ta zależy na 
towności i niepodłeganiu; co oboie 
obowiszuie ażeby fię rownym fpo= 
fobem wzajemnie fobie ftawili. Wiec 
żafadą i fundamentem. prawa nato» 
dów iet towarzyfkość wyciągaiącą 
wzaiemney fpołeczności, podlegaiąs 
ca wzaiemnyn obotwiązkoin na kaźs 
dego człowieka włożonym: 

Co fą rządy i do czego zmierżaią? 

Rządy względem inhych pańftw 
fa rofwopnością, którą. rządca wys 

naya 


= 
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NEPARA A MEGO 0 RODE R TY. 
CZETDRIEM IDraWwIeMIWwOSCI W 


tek fpodziewać 


po- 


prywatny 


rada dla cales 


przynofzące, 


Panftwa kówna. jedno albo- 
amo prawe obowiązki 


dem drus 


go 
wiem i toż 
wkłada na : 
giego człowieka i na naród wzglę= 


ni 
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zza częfto używa interef- 
fu publicznego üa Uprawa AE 
zamyfłow lub poftępkow Monarchy; 
, poznale. Fo 


lecz rzadko, co oh 1 
częftokroć interefem Pańftwa fie na 
zywa, Co jeg goieftzg gubą; fzczę sliwo- 
ścią oyczyzny, co iey ieft niefzczę- 
ściem; dobrem Rzeczypoipolitey, co 
oney ieft złym naywięk fzym. Prze- 
to krótko uważym na czym zależy 
iftota interefu publicznego. Interes 
Pańftwa ieft dobro powizechne, iako 
interes prywatny ieft dobrem pry- 
watnym. Prywatne dobro każdego 
zależy na iego zachowaniu i wydo« 
fkonaleniu; więc i powfzechne dobro 
zależy na Rh narodu, i 
ego dofkonałości. Zachowanie praw 
natury poczyna wyd dokon: dać, fpra- 
wiedliwość ubeipiecza, kredyt u po- 


ftronnych wfpomaga; więc to tylko 


nazwać 


A m 


Ay 


p 


dal Tak i a a aT AA "SEGA A 


A AAEN a C 


Groy F 
wzgledem prawa naturi dnegoć 
Grocyufz uznaie arae. że 
prawo natury ieft powlzechnei fpal- 
ne wfzyftkim narodom; lecz uftana- 
odow cale rożne od 


wia prawo 1 
prawa naturalnego. Twierdzi o him, 
iakoby > od ludzi uftanowione i 
odą a zezwoleniem wfzyftkichlub 

ku narodów moc i powagę wzięło. 
aie, że mocnym tego dowodem 
vyczaie narodów nieodmienne, 
co PE Dzielopilow po-e 
twierdza. Wfzakże takowe prawo 
narodow rożne od prawa natury a 
jednakże obowiązuiące wfzyftkich 
iet wymyfłem flabym. Gdyż wfzy- 
ftkie naredy fą fobie rowne i nie pge 

P2 dległe; 


o 
go] 
tI: 
[16 


pe 
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dległe;a zatym p 


KACH 


ć fobie uftaw 


nie mogły: a ieśli m przepifane 
mufzą te pochodzić od Boga ich 
ftwórcy i rządcy powflzechnego. O- 
byczaie zaś lubo przez z długie wieki 
trwaiące zezwoleniem cichym lub 
wyraźnym między narodami, nas nie 
obowiązują, achociaż obowiązują nie 
zawfze iednak ani wiżędzie. Nie i- 
dzie albowiem ztąd; że pewny fpo- 
fob obchodzenia fię dwa narody fta- 
tecznie przez kilka wieków zacho- 
wały, ażeby powinne były i w dal- 
fzych czafiech tymż 

chodzić fię; a mniey iefzcze powin- 
ne inne narody te zwyczaie przyi- 
mować. Nad to. tym mniey obowią- 
zuią takowe zwyczaie, im częścicy 
bywalą ńiefprawiedliwe i złe. Razbi< 
iać na morzu zaj flufzpość przez kil- 
ka wiekow między narodami Żadne: 
go związku fzczęśliwego nie inaią- 
cemi uchodziło. Używały bez przy» 
gany 


e fpofobem ob- 
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narody ftrzał i broni 


Prawo narodow iedno 


uace koniecznytn 


ry lidzkiey w; 
Hi uma- 


obowiązkiem ; drugie od w 
wy wyraźney lub nio wyrażnęy uU- 
ftanowione. Pierwfze nie rożni fig 
od prawą natury: ieft nieodmienne, 
obowiązuiące poddanego i Pana; ipo- 
w ize= 


RAZ 
4, 
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wfzechną nawet ugoda zniefione być tik 
nie może. Drugie zależy od woli ftą- | bu 
nowiących i poty obowiązuie, póki | to 
obie ftrony przy nim zoftać pra- | „a 
gną,które iako ie fameuftanowiły,tak w 
też odmienić mogą. Zafadza fię to RSA 
oftatnie na pierwfzym, ile owe obo- P: 
wiązuie być wiernym w wypełnie- = 
niu obietnic. Wfzyftko co prawdzi- pi 
wie należy do prawa narodów wy- EW 
nika z pomienionych dwoch obo-- Ę 
wiązkow. Podział tu dany tym ia- EE" 
śniey prawdziwym fię pokaże, im | ja 
pilniey uważemy prawa woyny, lub | ; 
Poflow, lub traktatow publicznych i | fu 
zaiścia, które częftokroć powitaią | E 
między Kròlami. > 
Co za pożytek możemy mieć z uważenia > 
początku 1 natury prawa narodow 2 | p 
Pożyteczna rzecz ieft wielce,wey- p 
rzeć w początki 'i iltotę prawa na- Ż 
rodów; gdyż ieśli czego poznanie do~ je 


fkona-= 


Pai h fun n 


rawąch 
wątpli- 
że prawa nar GOW 
fundamenta, na Któ- 
raprawo natury: też 
na nas wkłada- 
ści natura przepi- 
powagi, teyże 
i; ponieważ 
uftanowiene. 
3 


yie nie mniey wykracz 


przeftęr 
prywatny człowiek grzefzy łamiąc 
prawonatury:al 
żniea nuędz a wyftępkami, tedy 
ta chyba, że ciężlze fą Królów: któ- 
rych 


puiąc prawa narodow , iak 


ia Seachoda ro- 


| è 
k 
Í 
f 
| 
; 


sk 4. 
ty | argi 
fir my? 


minio 
natu ralnych i woli Frawod, 
Ẹ Onieważ fprawy ludzki 


PIF AW. 
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kiego ią todeaii: iedne zgadzaiące 


ie ic- 


fig z prawem naturalnym, dru; 


iwnes ia rzecz ieit 


REE w drugich niepra-= 
e Żawierą. Zaden prawnik. źa= 
den rozumny człowiek tey prawdzie 


. T? a > 
nie przeczy. Wielu iednak nie zga- 


zynńy tey dos 


PRZY PY 4 oe -riax74 łasi zdzyzykć 
broci lub zgłoś Stawia iedn1 wolą 


$ 
1) S ~ > BZP. TER | S 
wecdtuż co NęĘ CTyiKO 
R$ a 
dobre zie ieśli z nia 


Myśl o dobroci lub 


dziedo evoa Azatymuczý 


nić uftawom Prawodawcy zad 


jelt to dobrze czyn 


im, ieft źleczynić, Sai 
wy fa PZECZA 1ą dobroci i zł 
fi 

Prawodawcę, ani prawa, aniob 
zku, ani dobroci, ani złości w pras 


raw: i jeśli nie mamy względu ua 


) wz? 
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wach nie mafz. Takie niektórzy w 


żę mierze m zdanie, Inni uznaią 


vy prawdzie, że wola Bo ieft przy- 


a zatym SEBA 


6 ebowiązkn, 
RZ A SZACH F i 
1 zlości: [braw ludzkich, lecz daley ie- 


oni że mimo 


fzcze idą. Mierdas 


Prawodawcy i.uftay 
fprawach mieląkaś przyzw Stog i 
nieprzyzwoitość, które. rozum 


I 
wkłada obow iązek naludzi, 


ftrzegali, i nt o- 


bowiązku, a dobroć i 
2 0 ; 
Roftrza 


niai Sornay ca mamy 


rze trzy! nać. 


Nayprzod: Filozofowie twierd 
że wfzyftkie fbrawy uważane iako 


dzieła tylko bez Żadnego innego 
względu fą oboiętne, inie maią w fo- 
bie ani dobroci, ani. złości. Zdanieto 
ieft prawdziwe Lecz żeby w tym ro- 
zumieniu było od czytelnikow, w 
Kto: 
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W. l którym od Filozofow ieft wzięte, 
należy mnie go obiaśnić. Zaden tu 
nie mowi, że wfzelka {prawa ieft o- 
boiętna, gdyż iedne fą przeciwne z 
atury fwey prawu przyr odzonemu, 
„Ste z nim fię Pa 


5 


ec W 
ć 1 
| bremi TEVE mufzą. Lecz mow 
jż możem uważać każdą fprawę, ia- 


ko dzieło tylko, nie ftofuiącgo doj ża 
dnegoprawa; owfzem myślą od wizy= 
ftkich nftaw oddzielaiąc; a tak uwa- 
| żana fprawa żadney dobroci, żadney 
«= | złości w fobie niema. Co ztąd ocze- 
wiście fię pokazuie iż  ieden i tenże 
fam uczynek raz ieft wolny drogi 
| raz zakazany. Zaboyftwo naprzy-< 
kład od zboycy popelnione ieft fro- 
gim wyftępkiem; a od kata uczynio- 
ne ieft fprawiedliwością. Trzeba za~ 
tym widzieć rożnicę między dobro- 


| cią będącą w uczynku i dobrocią t i 
W | tzynku. Rzecz albowiem ieft pewna, 


że 


g 


eag P erne 
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WAE A 1; £ 
albo fzkodliwe albo po- 


teczne, a zatym złe lub dobre dla 


ludzi z nich wynika; lecz ten 


nie ieft famą 


o dzieła uważanę 
dobroei, ni zło 
yrazów w ięz zy 


f 


ua częftokroć dobroć uczyni 


ntu: lozaa a 


= te 
c 4 
© 

= gą 

ad 

=j 

R 


więc iprawy nafze złość lub dobroć 
biorą? 


a Ay tel 


dala Pa lak A t aan: tabl „© 
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biórg? zkad'na nie niebratwość 


ieft pewne prawidi 


fprawy czynione dobroci, acd ni 


roźniące fię 


prawidłó ż dwo$ga 


i 
wnętrzne albo ZEWNIĘCYZNE: tó 
1 


vit człowieku, albo 


albo w famym ie 
rożne od niegó. Widzieliśmy wyżey 
że człowiek ma w fobie światło, któ- 
rym złe od dobrego rozeznawa, È 
według którego powinien fprawy 
fwe kierować. SWwiatłem tym ieft nas 
przod inftynkt, który nam prętkóu= 
kazawfzy dobroć lub złość rzęczy 
kochać ią lub mie nawidzieć każe. 
Swiatłem tym ieft powtore rozum, 
który uważywfzy naturę rzeczy, po* 
znale czego gódna czy miłości czy 
nienawiści: Dwie więc iuż reguły f$: 
wnętrzne, dwa prawidła fpraw tas 
fzych 


e, 
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{zych w nasfię znayduią. Przyday: | w 
my iefzcze trzecie praw idło ZEWNĘ= pi 
trzne wolę Boka. Gdyż człowiek bę- 4 f; 

: je ftwotzeniem Boga, maiąc cokol- | „. 
4 wiek ma, wfzyftko od,Boga, i by- pi 
4 tność, i rozum i przymioty, zupeł- | y, 
| K nie podlega ftworcy i nie możego | œ 
sad za Pana uje uznać. A zatym fko- l 6 

BE ro wolę Bofką człóWiek poznaie, po- | , 
a winien donies odoprawidłafwe- | 4 
p go ftofować fię. Trzy te reguły -fą di 
f | iednym prawidłem: czucie wnętrczne AG 
p nas przelłtrzega; rozum przeltrogę = 
r za fiufźzną uznaie i wzmacnia; a wię: w 
| cey iefzczeiey powagi przydaie Wo- s 
> |. ła Bofka. A zatym iedno prawidło ty 
Saad ze trzech” uftanawia fię na którym W 
5 ftoi prawo naturalne i nauka obycza: fz 
LU iowi tak iednak że wola, Bofka oznay= li 
miona nam i inftynktem wrodzo-= fp 
nym i rözumem oŚwieconym ieft by 
właściwie fundamentem i zafadą W 
fpraw nafzych. Według niey pozna- a 


wamy 


(2) 
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ny złei dobre, przyzwoite i nie 


ite , fprawiedliwe i niefus 


ł > +8 
trzeba ieizcze CZYNIĆ. 


ZIIAYWYVE 


rofzę na nas 
f R 


brze-GżYnić 
brze-czynić, 


CZĘ pré aw ig ło UK 
czyli woła (Bolka? 
z mi ftawi ną m» f 
dło, każda reguła obowiązu enia poż 


niey czynić. Prawiadło albowiem 


do doyścia końca 
nafzego; tego końca my pragniemy; 
więc tym famym obowiązar li iefte= 
śmy Śrzedkow podanychużyć; a zas 
tym z famegorprawidła obowiązek 
wynika; a obowiązek ten mocniey* 
fzym i flabfzym być może, -według 
liczby imocy pobudek Niechpewny 
fpbofob «po Rak mnie fię zdaie 
być zdolnieyfzym do zachowania i 
wydofkonalenia mego; -do nabycia 
zdrowia 1 mądrości; : iuź: tym famypa 
obo» 


540 O FocząTRACIE 


e SEEE y EN sèr 1 husrze a 
6bowiazany weitem ti g0 fie chwycić 


fpofobu. 
; 4 Pi fF CS ft arir 
ztad załete, że Hawę mt iedna u 


wfzyftkich; h 


imoią nie aiena i 


winiiości 1, Coż ibowiem 


winno mię takłaniać do 
jako wolą teso. który mi 191 (rola È 
iako wola tego, który mi dał wolą ł 


iaoc czynienia. Idźmy daley i pytay= 
iny fię: ieśli fam rozum może czło 


ka obowiązać? Widzieliśmy że 


każda reguła wkłada obowią: 
dzieliśmy także, że rozimi 


ła, więc fam rozum, chociażby ża- 
driego prawa nie by ło, wkłada na nas 
Gb wiaze gdy uzńaie dobroć tub 
żłość w fprawach, chwali fub gani 
pewne Tian ki: Nie chcefz o tym 


%ątpić ? myślże na iedeń moment, 


ezło= 


że ani prawa, ani Prawodawcy dla 


4 
| 
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ić człowieka nie maíz, fam tylko ieden 
m | on zoftaie, ma rozum i wolą. Coż 
4 on myśli? czego pragnie? Pragnie 
K ufzczęśliwienia włafnego, myśli 
Eo śrzodkach ¿do nabycia tego ufzczę= 
š śliwienia, znayduie ie, widzi żefpra= 
sf wy te prowadzą pewnie do-celu za- 
ŻE mierzonego, inne od niego oddalaią; | 
ED więc tym dobroć owym złość przys d 
iia | piuie;te ufprawiedliwia, owe potę:  . ii 
a: |- pia, a zatym fiebie famego lubufpra- | 
| wiedliwia, lub potępia -według tega 

| iako uczynki zgadzaią fię z poznaną 

| prawdą lubfięnie zgadzaią. Co wfzy« 
wi ftko zaż nie oczywiście pokaznie 
> | że rozum fam kładzie na nafzę wol- 
żas | ność wędzidło; że obowiązuie iedne 
ias | fprawy czynić, a drugich fięwyftrze= 
lub |  gać. Poftąpmy ielzcze daley: myślmy, 
ani ten człowiek ma domoftwoi cheefpra 
yni wowaćéĥeęrozumnie, lzali wtym ra- 
ne zietoż famo będzie dla niego mieć | 
dla | faranie odzieciach, lub ich epuścićł | 


z Q wykaka 


e) 
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wykarmić ie i wychować; lub umo- ak 
rzyć i zaniechać? Owľzem oczywi- | (ak 
Ście fię pokazuie; że iego poftępki | zat 
fpfowadzaią lub złe lub dobre, nie- wią 
fzczęście lub fzczęśliwość na domo- ać 
ftwo,na niego zaś pochwałę lub |pod 
naganę. Młogłbym toż famo w każ- lifto 
dym fhanie uważyć gdyby nie było nie 
dofyć cośmy.powiedzieli na ukazanie 1938 
tey prawdy; że fam rozum uftana- dhu 
wia dobroć lub złość fpraw, fam | lob; 
wkłada obowiązek czynienia i wys kor 
ftrzegania fię. Gdyż ieśli uznaiemy, jące 
że rozumna rzecz jeft tak a nie ina- pras 
czey czynić; już tym famym tak a |czy: 
nie inaczey czynić powinniśmy. nie 
Wfzakże rzecze mi kto: rozum od [nyn 
człowieka fię nie rożni, ponieważ i- na i 
ftotę iego fkłada; więc człowiek fam do i 
fiebie famego obowiązuie, z fobą bow 
famym czyni umowę, fobie famemu poz 
obiecuie, fana ieft i obowiązujący i | zam 
obowiązany. A ieśli tak ieft, więc *  |goc 


iako 
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| iako fam obowiązek na fiebie włożył 
tak fam może go z fiebie złożyć. A 
żatym obowiązek przeftaie być obo= 
wiązkiem. Zarzut ten ta pozof coś 
|waży, lecz wewnętrźnie fłaby ieft i 
podły. Prawda, że rozum ieft nafzą 
litota, lecz ieft i nafzym światłem: 
nie iść za Światłem ieft ślepota: nie 
IŚĆ za rozumiem ieft czynić nie Wees 
dług człowieka. Czyni człowiek Z 
[foba umowę; lecz ta umowa nie ieft 
[kontraktem według woli uftanawia= 
iącego ; ale left uwagą nad falfzem i 
(prawdą, nad dobrocią i złością tże= 
|czy: ebiecnie fobie; lecz ta obietnica 
nie zafadza fię na zdaniu iego wole 
Mym; ale na żądzy ulzczęśliwienia, 
ina poznaniu śrzodków należytychi 
do tego ufzczęśliwienia: fam ieft '6« 
bowiązuiący i obowiązany; lecz dla 
|poznaney dobroci czuie fię ćbowią= 
|zanym: fzczęśliwość iego włafna tu 
[80 obowiąznie. A.zatym rozum ieft 
| Qz prawie 


pero y: 
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prawidłem, który na nas wkłada e- 
bewiążek. A ponieważ ten rozum 
od Boga ieft takim, iakim ieft; więc 
pierwfzym prawidłem ieft wola Bo- 
fka. Ze dwoch więc zrzódeł obowią- 
zek wynika: iedno poprzedza wfzel- 
kie prawo; drugie za prawem idzie 
1ieft fkutkiem pierwfzego. Gdyby ro- 
zum hie ukazował, że co ieft fłufzno- 
ścią, to ieft prawem; wolność by na- 
fza gwałt cierpiała: gdyby okrom wo- 
li Bofkiey fam rozum tylko obowią» 
zywał; nie miałyby obowiązki tak 
wielkiey powagi. Rozum każe, Bog 
przepifuie: to i mocne i nieodmien- 
ne ieft prawo. ' 


Co ief (prawiedliwość , uczciwość, po- 
żytek, porządek i przyfioyność? 


Częfto w rozmowy ludzkie wcho» 
dzą: pożytek, fprawiedliwość, porzą= 
dek,iprzyftoyność. W íz yfey fię pyta: 
ią na czym pożytek zależy? wfzyr 


)0= 
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fey (prawiedliwość fzaceuią: wfzyfcy 
żądaią porządkui radzą o nim: wlzy- 


fcy upatruią przyitoyności. W zak- 


że nie wfzyfcy prawdziwy pożytek 
widzą: nies wfzyfcy fprawiedliwość 
znaią: nie wfzylcy p orando uftano- 


wić u'mieią: nie wilzyfcy iitoty praw= 
dziwey przyftoyności dociekaią:mie- 
fzaią ezgltokroć idno z drugim, albo 
daleko jedno od drugiego odfadza- 
ią. Czego fie mamy wtym trzymać 
krotko obiaśnię. Pożytek albo rzecz 
pożyteczna ieft każde dzieło zmie- 


ace do zachowania i wydoikona- 

lenia człowieka. Sprawa ieft f/pra- 
SETA ogiera ETS. A 

wiedliwa która fię dzieie wediug wo- 


li rozkazuiącego. Uczeiwąiętt, kiedy 


fię zgadza z regułą rozumu, Z godno- 
ścią nafzey iftoty inatury; kiedy za- 
fługuie na chwałę, i iedna czyniące= 
mu cześć, powagę i ławę. Porządek 
ieft rozporządzenie fpraw zmierza- 
iącę do celu zamierzonego, i ffużące 
do 
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do doyścia onego. Przyjtoi 
í 


prz awami, iż 


taka proporcya między 
tedna pomaga do dc 
giey; a razem wfzyftkie utrz y uig 


fię w harmonii i iedności, Sprawied 


onałości dru. 


wość, uczciwośćiporządek, śe 
związek z fobą maią: rożne w praw 
dzię fą co do iltoty; atoli iedney rze- 
> według rożnego względu uwa- 

aney fuża: owfzem ieśli głębiey us 
ważym; wfzyftkie z iednego zrzodła 
wynikaią, toieft z rozumu. Rozum 
chwali to, co nasprowadzi FER 
Śliwienia: a iako każda rzecz zmis» 
rzaiąca do zachowania i dolkonałości 

nafzey, zgadzaiąca fię z wolą nay- 
wyżtze ego Pańa, iednaiąca nam fias 
wę i pofzanowanie prowadzi do 
fzczęśliwości; rozum mufi każdą z 
tych ofobnię fzacować, a tym bar- 
ziey to dzieło, które wfzyftkie te trzy 
przymioty zawiera. Wfzakże taką 
ieft rożnica między pomienionemi 

£rze= 
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trzema PRZYMIAĄTDĄ iż fprawiedli" 
wość nie może być bez pożytku, a- 
ni pożytek bezuezciwości. Pożytek 
tym famym że ieft nie fprawiedliwy 
i nie uczciwy, przeftaje być poży- 
tkiem: o czym pięknie Cycero mo- 
wi: Zdania i mowy pofjpoliwa oddałaią 
fie od pr aw nly, irozumu, gdy twierdzą, 


tę r vni, rogu- 
! može mie ucz- 

g syteczna. PALE 
ztąd Sokra- 


EŃ 
=. nie “nawid Rtd= 
rzy pierwf rozdzielifi ng dwole rzecz w 
fobie B ułoży jedne Ie. Zachodzi tu pyta- 


nie, zkąd bierze praw ya fprawiedi- 
wość? ieśli tym famym że 
rozkazuie ieft fprawiedliwa? czyli 
przeto; że w fobie jeft fprawiedliwa 
Bóg onę rozkazuie ? Łacno ieft we- 
dług wyżfzych nauk na to odpowie-' 
dzieć. Bóg rozkazwie; przeto ieft 
fprawiędliwa: zgadza fię z nafzą na- 
turą. 


e 
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turą i fzczęśliwością; przeto Bóg ią k 
fozkazuie. Jedno te z drugiego wy- | p 
nika, i z obumiar fprawiedliwość w | i 
fprawach fię znayduie. Scilfły ten f f 
związek 1 między fprawiedliwością, pr 
pożytkiem i uczciwością uftanawia | 2 
piękność cnoty, i pokaznie razem na 2: 
czym zależy dofkonałość człowieka. E 
Filozofowie rożnie o tey dofkonało- J 
Ści trzytmaią: iedni twierdzą że fie >= 
zafadza na używaniu przymiotów we | 
dług natury 1 iftoty włafoey: drudzy R 
że na przyitofowaniu należytym E 
fpraw nafzych do woli ftworzyciela. | 
Inni mowią że człowiek tyle ieft IE 
fzczęśliwym, ile myśli i fprawy iega | 
do celu zamierzonego to ieft do u- R 


$zczęśliwienią zmierzaią. Totroiakie 
zdanie mało fię od fiebie rożni i 
łacno ie pogodzić. Dla czego lepiey 
rozumieć; że dofkonałość człowieka | 
zależy prawdziwie na mieniu przy” 
miotow, wrodzonych lub nabytych, 

które 
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ią fpołfobność do dofta- 


G 


ktòre mu d? 


pienia {zezęśliwości; I a używabiu 
ich według wo itworcy * i 
fig oczywiście amey n fiia 
rze. e ieden powi 
pofufznym dl g koda kar; 1 f 


Hp 
e, 


JOrCY > dei to S opra: 


naize powinność ku m 
tylko ief mądry, kto òry 1 razem CZYM % pos 


DAN zn04 fci i FOZUMU: to teti 


budek y 
człowieka -fzezyśliwym i dafkonatyna 
Szczęśliwym wzgl ledem Boga, dolka= 
nałym, względem ludzi. Cwiczy fię 
człowiek w cnotach, przeto że ie ko» 
cha, i fzacunek ma na ziemi: wy dofko= 
nala fię w enotach, dlatego że Bógie 
kocha, i nadgrady fpodzio W fie w 
niebie. Ozdoba cnot czyni mu tera» 
źnieyfze życie miłym, aR cnot 
upes 


e 
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upewnia go o przyfłym życiu fzczę- 
Śśliwym. Sumnienie nie naganne w 
fpokoyności go zachowuie: fumnie. | 
nie nadzieią pewną napełnione cie- 
{zy goprzyfzłą wiecznością. Nie od- 
biera on czafem za cnotę pochwały 
ed Świata, odbiera zawfze od nadziei 
pociechę: cierpi za fprawiedliwość 
prześladowanie, zą cierpliwość p 
wien lelt niecierpietliwości; pono 
wzgardę od rof RAE doczefną, 
fpodziewa fię chwały ad Boga wie- 
czney. Tak czego w "a mych cnotach 
znaleść częftokroć nie może; to w 
Bogu znayduie przez cnoty zawfze, 


ROZDZIAŁ DZIE WIĄTY. 
O fumnieniu i fądzie, 
Co ief przyfłofawanie Prawa mąturaląte 
go do fprąw ludzkich? 


py Powatie prawa naturalne» 
go nio innego nie ieft, iako rozfą- 
dek 


zczę- 
new 
nnie- 

cie- 
eod- 
waly 
dziel 
wość 
t pe- 
nof 
fna, 
wies 
tach 
OW 
;fze, 
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dek o dobroci lub złości (praw nafzych 
porownywaiący ie z prawem : roz- 
fądek, który roztrząfaiąe dobre, złe 
i oboiętne dzieła nakłania wolę da 

o 


czynienia ich lub nie czynieaia, albo 
jey zupełną wolność zoftawnie, 
Dwoiakim zaś fpofobem. to fię roz- 
fądzenie ftaie: ieśli rozí: gdzamy wła- 
fne nafze fprawy, torozfpizanie 

zywa fię funnieniem; ie 
wie fię fada n Roztrząśniymy to oboię, 


0 ief fu mnieme i czy za/aa 
znaiomości prawa? 

Sumnienie jeft fam rozum oświe: 
cony znaiomością prawidła, którego 
fię ma trzymać; i umieiący rozeznać 
dobroć i złość fpraw, porównywaiąc 
je z owym prawidłem i obowiązka» 
mi z prawa naturalnego wynikaiące= 
mi. Bierze fię częfto fam roziądek za 
fu'mnienie:rozfądek który fie wywo» 


_dżi zporownanią praw zuczynkiem, 


Tak 


| | 
| 
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Tak naprzykład | udafz myślił: kto- 
kolwiek wydaie na śmierć niewin- 
nego grzefzy: oto prawo. Ja, mowił 
do fiebie Judafz, wydałem na śmierć 
niewinnego, oto /prawa. Więc zgrze- 
fzyłem: oto roz fgdek albo wniefienie 
z porownania prawa z Uuczynkiem. 
Ztąd jaśnie fi fie pokazuie, że fumnie- 
nie gruntuie fie na znaiomości pra- 
ya, a ofobliwie prawa naturalnego. 
A iako prawo w ten czas tylko ieft 
fundamentem fumnienią kiedy ieft 
Świadome; tak iafna ieft, że fumnie- 
nie ieft naybliżfzym prawidłem 
fpraw nafzych., Zkąd pierwfza regu- 
ła wynika. 

Ze trzeba oświecić Jwoie funmienie ; 
oświeconego fie radzić, i isć gaiego radą. 
Trzeba oświecić poznaniem woli 
prawodawcy, znaiomością praw na- 
tury, ażebyśmy wiedzieli co wolno, 
co zakązano, co przepifano. Gdyż 
niewiadomość i biędliwe w tey mie- 

rze 
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rze zdanie, (prawuie koniecznie błę= 
dliwy rozfądek. Wfzakże nie dofyć 
mieć oświecone fumnienie; trzebaie= 
fzcze onego fię radzić, to ieft trze- 
ba umieć fprawiedliwe czynić wno= 
fzenia; ifaczey błąd ieft pewny. Tak 
fędzia powinien naprzod dobrze 
znać prawo; potym wyftępek lub 
fprawę przełożoną; toż ią porówny- 
wać. Nad to, nic wniefienie nie wa- 
ży, ieŚli f(kutku nie weźmie, trzeba 
więc tak ezynić, iakeśmy rozumnie 
wnieśli; i to toieft czynić wediug fu~ 
mnienia. 

Same więctylko fumnienie oświe= 
cone znaiomością prawa naturalne- 
go może być i powinne prawidłem 
AW nafzych. Ztąd nie trzeba rozu 
mieć że każdy według wiewario 
czucia czyniąc, dobrze czyni. Faf- 
fzywa myśl może to czucie fprawo- 
wać; więc fałfzywy (będżie funda-? 
ment, fałf(zywe prawa natury, fa-= 

fzywe 
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fzy we wnofzenie; a zatym idą nie 
zgadzaiące fię [prawy z wolą Bofką 
ani rozumem, więc będą złe i prze- 
wrotne. Wczym ażebyśmy beśpie= 
cznie poftępowali, należy Dbam naw 
ftępuiących reguł fię trzy mać. 

Nim prz zyżwolemy iść Za famnieniem 
i czuciem wnęetrznym; trzeba dobrze t= 
ważyć, ieżeli dość mimy oświecenia wzglę= 
c 


rze czy, którą przed fig bierzemy. 
Nie maiąc albowiem należytey i zu- 
pelney znaiomości rzeczy, ftanowić 
o niey ieft nie beśpieczna nieroze 
myślność i gh ia ślepota. Tym cza- 
fem fiayczęśc / przeciwko tey re= 
gul e ludzie o. Wielu o ta- 
iemnicach wiary w głębokie zacho- 
dzą rozmowy, chociaż dofl:onale ma- 
teryi nie przenika. Wielu o rządach 
mówi, chociaż nie zna na czym rząs 
dy zależą. Trzecia reguła ieft. 
Maiąc oświecenie i znaiomość dofiateczną 
żak praw naturalnych;iako teg rzecz ZY nav 


leży 
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A 
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leży nad to roztrząfńąć, ieśli według tey 
znaiomości pofłępuie my. Gdyż czeko 
fię trafia, że i z famym Światłem i z 
famym wydofkonalonym rozumem 
błądziemy dla gnufności i leniftwa, 
| kiedy nie używamy pilnie iuważnie 
| tego światła i rozumu. Jeśli zaś do- 
Bkónale użyiem podanych tych reguł, 
|możemy być pewni i ubeśpieczeni 
od błędu. Może fię iednak ze wfzy- 
ftkiemi oftrożnościami błąd popełnić, 
liw ten czas pewny mamy do= 
wód nafzey fłabości i nikczemności, 
Zwykliśmy o nafzych fprawach fą- 
dzić lub pierwey nim ie uczyniemy; 
lub ie uczyniwfzy: więc fumnienie 
ieft i poprzedzaiące, i naftępuiące, Ztąd 
czwarta reguła wyfiika. 

Ze do rozumnego i rofiropkego człos 
wieka należy radzić fie fumnienia W przed 
uczynkiem i po uczynku. Czynić albos 
wiem nie maiąc względu na fumnie=- 


nie; ieft czynić przeciw rozu=* 


mowi 


SE 
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mowi, Wfzakże ponieważ możemy 
na co lię nakłonić nansiętnością, lub 
nie rozmyślnie; trzeba po uczynio- 
ney prawie znowu w nia weyrzeć 
ieśli zgadza fie 
żebyśmy i mocniey pewni byli oiey 


z prawem natu 


dobroci; i ieśli fię w czym złą poka- 
że na drugi fię raz poprawili. Cotym 


bę dzie pe yteczniey i m barziey do- 


jjadczenie pokazu żę inaczey 
iądziemy przed AP dzieia, 
inaczey po uczynieniu. Z tey przy- 
czyny fumnienie po uczynku bywa 
lub fpokoyne, lub nie fpokoyne: we- 
dług fprawy, którą rozum lub chwa- 
li, lub potępia. Pierwfze fłodyczą 
wnętrzną i ukontentowaniem nas 
o. co ieft naypierwfzą i nay= 
milfzą nadgrodą cnoty. Coż albo- 
wiem może być p zò nadu- 
kontentowanie z fiebie? nad nafyce- 
nie ferca? nad rofkofz rozumu po- 
znawaiącego, że naywyżfzemu, nay= 
mędr= 


waż th lon lie b 


rz 
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mędifzemu , wfżechmocnema På 
hu podoba fię. Drugie rożdzieta nie 
fpokoynością fefce, trapi ie fmutkier 
fufzy tęfknotą; w tym go ftanie ftawi, 
który ftarożytni doiędzy przyro:m 
svnywali, Mowi iedeńn Wierfzopis: 
Maśdy wy fiępek znayduie u tego Jamego 
przyganę, ktory go popełnić i to iett 
pierwfzą dla wyftępnego karą. że nie 
może fiebie famego nie ganić. Spo» 
koynefumnienie nazywamy dobrym, 
a złym nie fpokoynre. Bywa take 
że fumnienie albo mocne, albo wate 
pliwe. Kiedy mocnemi dowódatił 
wfparci mowiemy, że ta fprawa zgae 
dza fię ź prawem natury, ieft woina, 
ieft chwałebna ; mocne ieit fums 
nienie. Jeśli żaś chwieiemy fię, inie 
możemy rozfądzić widzże ź obu ftton 
równe dowody, w ten czas wątpli» 
we będżie fumnienie. Tak Koryń 
czykowie chwiali fię względem ie: 
dzenia pótraw Bogom na ofiarę pos 

R wice 
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święconych. Z iedney ftrony Ewan- 
gelia im tego nie broniła; z drugiey 
zaś boiażń bałwochwalftwa zakazo= 
wała: pifali więc do S: Pawła profząc 
o zniefienie wątpliwości: Te okoli- 
czności ftanowią piątą regułę dla 
fumnienia. 
1ż ten nie czyni dofyć fwoim powinno- 
ściom, który fprzeciwia fie fummnientu mos 
enemi; lecz powinniśmy ic za nim i CZy 
mić, co każe. Poftępować przeeiiy tå- 
kiemu fumnieniu ieft oftatnia złość 
i nieprawość. Szota reguła na wat- 
liwość. 
Trzeba, fłarać fie watpliwosci pozbyć, 
a nie pierwty CZYNIĆ; n% będziemy OśWIC= 
ceni. lnaczey albowiem nało dbać e 
prawo natury io wolą Bofką poka- 
Żemy fię; co ieft ŚeEbożnościę, Sio- 
dma reguła. 
W fzakze e iesśliw takich okoficznościach 
będziemy; że my koniecznie czynić 
fub mie czynić; trzeba uważać ná więk= 
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zost dowodow radzących uczynek, lub 
odradźaiących. Jeft także fumnienie 
trofkliwe albo fzkrupulatne, które 
tam wątpi, gdzie nie trzeba, tam fię 
boi, gdzie nic ftrafznego nie iż 
Przeto zachować należy ofthą re- 
gułę. 

Takie fakrupuży nie maią nam uczyn= 
kow przefzkadzać a iako pochodzą albo z 
Jsifzywey delikatności. fumnienia, albo z 


 zabobonów grubych; tak iesli do/konale 


Semy rzecz, iakaw fobie ief, uftać ko- 
nieczńie mufzą. Przeto należy i przez 
czytaniei przez radę fzkrupułow po» 
zbywać. 

Sumnienie mocne iafne albo zle 
albo dobrze twierdzi: a zatym bywa 
albo prawe. albo fałfzywe. Naprzy- 
kład, ci którzy rozumieją że prawo 
naturalne zakazuie zemfty, chociaż 
dozwalą obrony fprawiedliwey; maią 


prawe fumnienie: owi zaś co myślą 


i prawo naturalne nie obowiązuie 


RA qoche+ 
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dochować obietnicy Heretykóm, mas 
ią fumnienie błędliwe. Czym że fię 
profzę rządzić w tym fumnieniuż 
Oto dziewiąta reguła. 

Należy: zawifze iść ża radą włafuego 
fiiwnienici chociazty było big dfiwe , gdy 
błędu tego $adng miarą pozbyć nie mös 


Zd. Dziwią wićlu zdaie fię ta reguła; 


ponieważ na pozor dopt ufzcza zle 
czynić, gdyż fumnienie > śdłiwe zły 
mia fkutek. Lecz gorzey byłoby nie 
czynić Podług fuminienia; kK m re choć 
fatlzywie, ukazuie iednak wypelnie- 
nić prawa i woli Bofkiey: gdyż pos 
ftępek przeciwny byłby oczywiftą 
wzędrdą praw i ftwórcy. Wfakże nie 
idzie ztąd, że człowiek ieft zawfze 
niewinnym idąc zafumnieniem;gdyż 
móže błędliwych zdań pozbyć i.po- 
«winien. Sumnienie prawe na dwoie 
jefzcze fię dzieli: bo albo ieft iafnrym 
i oczywiftym, albo też tylko dowo: 
dhym, Póde ieit fumaienie, które: 
fię 
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fię wfpiera namocnym ioczywiftym 
fundamencie. Przeciwnie ieśli praw- 
da funduie fię tylko na podobień-= 
ftwie i niektórych dowodach, fum- 
nienie będzie dowodae. "Zafadą fum- 
nienia dowodnego fą powaga iprzy- 
kład wfparty powfzechnym zdaniem. 
Gdyż doftateczna ief; do zezwole- 
nia ną co, dia tych, którzy nie mo- 
gąfami natury fwey.przeniknąć i z 
niey wnofić obowiązkow;. mądrość 
ofob óświeconych i przykład pobo- 
Żnych. bDła pewności iednak lepfzey 
trzeba zachować dziefiątą. regułę: 

I} należyw/[zyftkiemi fitami fię fłarać wię” 
cey mieć dowodow; ażebyśmy tym famym 
iak nayblizey; do, oczywifłości i nieomyl= 
ności przyjzli. 

Co, ie: fd? czy: wyciąga-znaiomośct 
prawa i uczynkow? 
Sądieft roz/ądeł, przez. który: ogła- 
fRamy, kogo za /prawcę R lub 
przy- 
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przykazanego dzieła, za przyczynę do- 
brych lub złych fkutkow; a zatym winne- 
go odebrać pochwałę lub naganę, nadgro+ 
dę lub karę. Tak. fąd iako i fumnienie 
ftaie, fię, porownaniem dzieła z 
prawem lub uftawami, i woofzeniem 
ztego porownania wynikaiącym. A 
zatym townie fądowi wfzyftkie wyż- 
fze przeftrogi i reguly, iako i fum- 
nieniu flużą. 


ROZDZIAŁ DZIESIĄTY. 
O fkutkach prawa naturalnego. 


Co ief moc i powaga praw natus 
ralnych ? 

Owaga praw naturalnych ieft za 
leta, którą one biorą nietylko od 
rozumu chwalącego, ale też od Bo- 
ga iako Prawodawcy. I przeto po- 
winniśmy koniecznie do prawa ña- 
turalnego nafze poftępki ftofować. 
Dowodem tego fą początek, iftota i 

pe 
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pewność tego prawa. Wfzakże i 
fzczęście nalze lub zguba pobudza 


nas do dofkonalego iego zachowania. 


Czy. prawa naturalne. zachowane czynię 
czlowieka i towarzyftwo ludzkie fzczę- 
śliwym, i które Ją tego dowody? 


"Prawa naturalne tak fię ftofuią do 
nąfzey iftoty. i natury, ułożenia i 
Żądz, potrzeb i ftann; iż pewnym fą 
śrzodkiem do. nabycia fzczęśliwości 
prywathey i publiczney, prawdzi- 
wey i trwałey. Oprocz.nich nie mafz 
przyzwoitych śrzodkow, nie maíz 
pewnieyfzey drogi, nie mafz ufzczę 
śliwienia. Zebym dowody tey praw» 
dy należycie przełożył, przeftrze- 
gam naprzod; że mówiąc, iż zacho 
wanie praw. naturalnych czyni czło» 
wieka fzczęśliwym, nie rozumiem tu 
fzczęśliwrości  dofkonałey., którey 
człowiek w tym życiu mieć nie mo- 
że; ale fzczęśiwości żyiącym na 

ŚWie= 
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świecie przyzwoitey. Powtóre iako 
na.doyściu nafzego końca, fzczęślia 
%.ość nafza zależy, tak całe pytanie 
do tego zimierza; ieśli zachowanie 
praw natury ieft naylepfzym śrzod- 
kiem, i naylepfzą drogą, którą czło 
wiek może dayść. do fwego ufzczę= 
śliwienia : a nie ieden tylkoczłowiek 
lecz całe zgromadzenie, cała por 
«vfzechność. To ieft treść pytania. 
Zaczniymyż dowody. Jakokolwiek 
naturę, przymioty, włafności i fpra- 
wy człowieka będziemy uważali; za- 
wfże wyznać mufiemy: że ani koń- 
ca fwego. doftąpić ani wydofkonalić 
fpofobności, ani znaleść ukontento- 
wania nie może; chyba idąc za świa- 
tłem rozumu: Pierwfze więc ftaranie 
mieć wa, ażeby to światło było ią- 
fne, ażeby nim fię oświecał i fzedłza 
nim dla wyrozumienia co mu przy” 
ftoi, a conie przyftoi; albo też mniey 
lub więcey przyftoi; co ieft złego. 

ce 
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go dobrego lub też okoiętnego; anje 
tylko teraz, sle w przy fz łe czafy, w 
rożnych ckolicznościach, w rożnych 
przypadkach. To czynić cziowięk na* 
turą {woja wiąfną, fzczęściem fwo- 
m. włafhym ieft obowiązany., lecz 
iprofzę, coż to innego ieft, ieśli nie 


prawo natury? widzieliśmy to iaśnie 


w całey tey kfiędze, a zatym tu roz= 
fzerzać fię nie potrzebą. Wizakże co 


jafne dowody. oczywiście pokaznią, 


to.doświadczęnie fama potwierdza, 
Czuiemy. w fercu nalzym z enot Â 
dobrych uczynkow ukontentowanie, 
az wyftępku gryzotę i tęfkność; to 
ieft zzachowania praw naturalnych 
nciechę, a zaniedbania ich fimutek, 
Szukayże tęraz czy w fmutku czy w 
wefelu: ieft fzczęśliwość, czy w Zar 
chowaniu praw natury czy. w ich Zas 
miedbanin? Nad to i zwierzchn fię 
ukazuią pożytki z wnętrznegowkon- 
tentowania wynikaiące. Radość 
przes 
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przedłuża życia, umacnią zdrowie, 
daie fpofobność do myślenia bez za- 
miefzanią, do czynienia porządnego; 
przeciwności olładza, kiedy ich odda- 
lić nie może;czyni nas miłetni w obco- 
waniu, wefołemi w ofobności, pora: 
dnemi w potrzebie, przezornemi w 
interefsąch, ftałemi w dokonaniu, 
fzczęśliwemi w zamyfłach. Myśl: na 
czym zależy beśpiecaeńftywo każde- 
go i wfzyftkich? izali nie na pobo- 
Żności, pomiarkowanin, dobroczyn- 
ności, fprawiedliwości i kredycie ? 
Na czymftoi fpokoyność i fiodkość 
życia? izali nie ną enotach i wypeł- 
nieniu obowiazkow natury? Zkąd fa- 
wa, doftatki, porządek, wynika? 
flawa, ieśli wfzyfcy: powinnościom 
fwoim zadość czynią: doftatki; ieśli 
wfzyfcy ftaraią fię pracować i rozum 
{woy wydofkonalać: porządek; ieśli 
wfzyfcy śrzodkow od natury pęze- 
pifanych do doyścia ufzczęśliwienia 
> uży- 
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używaią, W fzakże ieśli fzkodliwę 
ieft niezachowanie praw natury w 
prywatnym człowieku; iakiey zguby 
przyczyną nie ieft w Rządcy ? czego 
fię od tego Pana nie maią obąwiąć 
poddani; który żadnego wędzidła ną 
fwe naniiętności nie zna? który fa- 
mą niefprawiedliwością, famemi paf- 
fyami, famą pychą i chciwością rzą- 
dzi fię i rządzi ? Przeciwnie iakiego 
ufzczęśliwienia nie mamy fię fpodzie- 
wać od Pana owego: który barziey 
fądzi fię być obowiązanym nad dru- 
gich do pobożności, fprawiedliwości, 
pomiarkowania, dobroczynności: co 
nato powagę i potęgę fwą obraca; 
aby wewnątrz pokoy, zewnątrz ba- 
Śpieczeńftwo dla poddanych uczy- 
nil: co wfzyftkie fiły fyoie na to wy- 
wiera; ażeby poddani iego i mądrzy 
i fzczęśliyi byli? Otworz tylko dzie- 
ie Świata, a znaydziefz, wfzędzie 4 
zachowania praw natury ufzczęśli: 
wis- 
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wienie; z zaniedbania zaś ich nędzę 
i zgubę. Wfzyftkie narody powfze- 
chnym zdaniem to wyświadczaią: 
ftanowią przymierza dla dobra i po- 
Żytku wzaiemmnego; i przymierze to 
zafadzaią na prawie naturalnym: ia- 
koż wfzyftkie przeftrogi, wfzyftkie 
warunki byłyby prożne i daremne, 
gdyby takiego fundamentu nie mia- 
ły. Na czym ftoią wfzyftkie ludzkie 
prawa, wfzyftkie uftawy na wycho- 
wanie młodzi, wfzyftkie rozporzą- 
dzenia rządow, wfzyftkie zachęce- 
pia do nauk, rzemiofł i handlow? 
wfzyftkie traktaty pobliczne i pry- 
watne? gdyż na coby fię przydałoto 
wfzyftko; gdyby nie miało za funda- 
ment fprawiedliwości, cnoty, kredy- 
tu i religii, Dla lepfzego obiaśnienia 
tey prawdy uftanowmy cale przeci- 
wne naturze reguły obyczaiow,a coz 
nich wyniknie uważmy. Niech głup= 
ftwo i niewiadomość będzie na miey« 

feu 
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fcu rozumu, niech namiętności za- 
miaft roftropności i cnoty górę bios 
rą: wypądźmy z towarzyftwa ludz 
kiego fprawiedliwość i dobroczyne 
ność; a daymy na to mieyfce łakom- 
ftwo i nieflufzność. Coż dopiero bę- 
dzie? będzie nieporządćk-i żamie= 
fzanie; będą zdzieritwa i nędza; bę< 
dą morderftwa i zaboyftwa; fłówem 
będzie zguba i naywiękfza niefżczę” 
Śliwość. Lecz rzecze kto: niefpra= 
wiedliwość i namietności 'wyużdas 
ne wielu przynofzą uciechę i poży= 
tek: Przynofzą uciechę, lecz falizy. 
wą, nie trwałą, nędzną i niegoduą 
jmienia uciechy: przynofzą pożytek, 
lecz pożytek: fmutny, pożytek tre: 
fkliwy , pożytek ferce rozdzieraigcy, 
zgryźliwy i nie przyftoyny naczłe= 
wieka. Słuchaymy Ifokratefa: Dzi- 
wuię fie; tmowi.on, ge- niektórzy mogą 
myślić, iż człówiek cnotliwy ieft częftokroć 
uiefkczęsliw/ży nid złego i brzbóżnegoj 


1 me 
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nie więcey fobie może obiecywać ze fire= 


4 
F 


ny Bogow i że firony lidzipożytku iak 
;przewrotny. Przeciwnego ieffem w tym 
zdania ; gdyz wiem zapewne; że fami Cno- 
źliwi pontyślności używaią,  którey beze 
boźni tnieć nie mogą. Ktokolwiek niefpra> 
wiedliwość nad cnotę. przekłada, i ña £ 
lzierfwie gafadzi ufzczęśliwieńie, podo- 
bng ief do beftyi przynętą na wędę wzię- 
tey; ciefzy fie 2 początku, lecz w krotce 
miezmierny bol czuię. Sprawiedliwi prze= 
ciemie nie tylko fg beśpieczii  wzglę- 
dem przytomnych dobr; ale i przyfałych 
fufznie fe /podziewaią, Wyznaię, iż fig 
częftokroć przeciwnie dzicie w zakże do- 
świadczenie pokazuie, iż dobrzy czesciey 
Ją fzczęśliwemi niżeli złosliwi; a iako we 
wzyjłkich rzeczach pewnieyfze dobro 0- 
bierać powinniśmy, tak iw tey okoliczno* 
ści Życie cnotliwe tef pożytecznicy[ze. 
Prawda, iż fię częfto przytrafia wi- 
dzieć niewinność uciemiężoną, cho- 
$ę prześladowaną, mądrość wyśmia- 
ną, 


Hp. 
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ną, pobożność wyfzydzoną i z oy= 
czyzny wygnaną; to iednak wfzyft> 
ko mniey ma przykrości, niż fię u- 
ciechy źżnayduie w famym hiewin= 
nym fumnieniu, niż chwały i poży- 
tkow w famym prześladowaniu, niż 
rofkofzy duchownych w famym wy- 
gnanin; a zwłafzcza ieśli nadzieią 
przyfzłey fzczęśliwości, wieczney 
nadgrody, liie przeżytych niebiefkich 
uciech ieft pewna. Już więc naftępu= 
ie nam ukazać, że dufza ludzka ieft 
nieśmiertelna; ażeby cnotliwy czło- 
wiek nie maige w tym życin dla zło- 
Ści ludzkiey nadgrody należytey za 
fprawiedliwe poftępki; pewien był 
ufzczęśliwienia w przyfzłym życiu. 


ROZDZIAŁ JEDENASTY. 
O nieśmiertelności Dufzy 


Czy fam rozum iafnić i niezawodnie nar 
upewnia nie tylko o nadgrodach i karack 
w przyfzłym życiu, ale teź o mieśmiertelz * 

noscź 
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nosci dufzy, tktóre dowody z ifoty taa 
tury ludzkieg wyłęte to poiwierazaią. 


R Ą Ozu n fam oczywiście pokazule 
że życie dulzy nie kończy fię z 
śmiercią ciala. AŻ lkiey wagi ta ieft 
nauka, wielkich (kutków taieft praw- 
Dafza $miestelna; więctym fa-- 
mym otwieraią fle wtota do bezbo= 
Źności albo do obłudy; biorą bieg wol- 
ny namiętności i wyftępki, w niczym 
pewności nie mafz-, ginie pocz- 
ciwość, ginie cnota, natura fię całą 
wywraca. Dulza nie śmiertelna. Więc 
iuż ielt wędzidło na złość i przewro* 
tność; iuż ieft uciecha w famsy prze- 
ciwności, w famey nędzy, w famey 
śmierci; iuż ieft nadgroda wzgardzo: 
ney, zdrzuconey, prześladowaney; 
umęczoney cnocie; iuż ielt pobudka 
do dobrych uczynkow więkfza, file 
nieyfza, rozy'nnieyfza, niż w polity- 
ee, niż w pochlebitwie, niż wprzye 
ilé- 
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mileniu fię. Wielka więc ta naukapo- 
trzebuie mądrego opifania, oczywi- 
ftych dowodow: powinna fię i zafa- 
dzać i dowodzić prawdami nie zbi- 
temi, prawdami oczywiftemi , 
prawdami rozum przekonywaiącemi. 
Nic przeto za dowod pewny nie bę- 
dę kładł, co ma tylko podobieńftwo 
do prawdy; ale cały na to fię wydam, 
żebym tak okazał pewnie nieśimier- 
telność dulzy, iako Matematycy o+ 
kazuią pewność propozycy! matema- 
tycznych: profzę tylko czytelnika 
pilnie i z uwagą dowody czytać. 
Niech będzie uporczywy, złoży upor, 
jeśli rozumu ufucha: niech będzie 
zaślepiony chuciami ; iafność dowo- 
dow rozpędzi ślepotę: wfzyftko o- 
biecuię, ieŚli mi obiecnie uwagę. 
Zaczniymy iuż od natury i iftoty, od 
przymiotow i włafności: od fpraw i 
dzieł człowieka. Człowiek wfzyftko 
tọ czyni, cokolwiek zwierz czynić 
S może: 
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może: chodzi, fiedzi, leż; ży, widzi, fly- 
fzy, czule, ciefzy fię, fmuci fię, pa- 
mięta, gotuie żywność na przytzłą 
potrzebę: widziemy iego ciało, fy- 
fzemwy głos, dowiadujemy fię o my- 
ślach. Cóż ? ieftże on (my. m ciałem, 
ieftże tym tylko co wi idziemy, co 
fłyfzemy? zaż fkłada fię tylko z gło” 
wy, rąk, tułów ni Dog? zaż fama tyl- 
ko mater ya co pod zmyfły pc odpada 
ieft iego częściami? oko ieft to ma- 
teryą; lecz co widzi nie wiem czy 
ieit materya: ucho ieft cialem: lecz 
co fłyfzy nie wiem c zy ieft ciało: rę 

ka ieft widzialna; lecz to co i; 4 c 
nie wiem czy od kogo widziane by- 

ło? Słufzna iuż w ięc ioczywifta w gt- 
pliwość zachodzi w zględem tego co 
widzi, względem tego co fyfzy, 
względem tego co czuie. Obiaśniys 
my tę wątpliwość. Jeft oko wyięte 
z głowy i nie widzi: jeft ucho o dcię- 
te od głowy inie fłyfzy: ieft ręka 

bez 
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bez tułowu; i nie czuie. A zatym ia 
fna rzecz ieft, że to reżni fię od oka, 
od ucha, od ręki; co przez nie pa- 
trzy, fłyfzy, cznie. Lecz podobno od- 
łączone tylko te części od eiała nie 
czuią; w ciele zaś będąc i iednę ma 
chine fkładaiąc inaią pofbienione 
przymioty. Weyrzythy w to. Pytay 
wy fie Anatomiftow, co oni w ciele 
nafzym widzą? widzą delikatne żył- 
ki przedziwną fztuką ułożone: wi= 
dzą machinę do podziwienia porzą- 
düa. Ucho fzerokie z wierzchu. dla 
lachego przyięcii powietrza, przy 
końcu wązkie dla ochronienia mięk- 
kiego mozgii, plewką wewnątrz na- 
pięta przewleczone dla flyfzenia glo- 
fu. Idzie głós z powietrzem, wpada 
do ucha, udeszao plewkę; iuż flyfzę; 
coż, plewkata fłyfzy ? nie: ieft coś in- 
fzego; więc żyłki uięte za plewkę, i 
przez mozg rozciągalące fię ilyfzą? 
i te nie fłyfzą; niech bowiem nayde< 

S2 lika= 


al 
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likatnieyfze, nayfprężyńfze plewki 
lub fkoreczki napięte nie tylko od po- 
wietrza, ale od drzew całych odbie- 
raig uderzenie; nigdy nic nie ufłyfzą: 
niech nayfztuczniey włożone będą 
iprężyny, rozciąguione i nakręcone 
Żyłki, nigdy fłuchu mieć nie będą. 
Toż famo miałbym mowić o oku iin- 
nych zmyfłach. Oczywifta więc 
rzecz ieft, że coś roźnego być mufi 
od ucha, co fyfzy, od oka co widzi 
od ciałą co czuie. Nieieftże to iaka 
materya delikatnieyfza nad ciało 
ludzkie? myślmy o materyi. Daymy 
niefkończenie cieńfzą iaką nad po-- 
wietrze.Pytam fię, czy mata materya 
cząftki niefkończenie przynaj mniey 
małe? mufi mieć; bo infzey materyi 


mie możelfz fobie wymyślić: czy ma 
fuch która z tych cząfika? nie po- 
dobna, mowifz, rozumnie iey ten 
przymiot przypif: 


mniey cząftki tę fz 


mośąż przyna- 
ucznie ułcżonę 


fy- 
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fyfzećĉ? zebrane w iedno i zbite iuż 
uczynią grupfzą materya; lecz iak 
maia ityfzeć nie poymuie: poiąłeśże 
iż ani plewki w uchu. ani żyłki w 
mozgu nie fłyfzą, lecz coś innego od 
nich: poiąłem i teraz poymuię prz 
porownaniecząftek tych nie fkończe- 
nie fubtelnych w iedno zebranych i 
fztucznie ułożonych z plewką ucha 
i żylkami mozgowemi, że iako tetale 
i owe flyfzećnie mogą. Gdyżiako tez 
niefkofńczenie fubtelnych fkładaią fię 
cząttek tak i owe; bo mogą fię roz- 
dzielić na cząftki drobne, te drobne 
na mniey mnieyfze na niewi- 
dzialne, a niewidzialne na niefkoń- 
ezenie małe. Więc iuż nie ieft to ma- 
terya, co, w nas ffyfzy, ca w nas wi- 
dzi, eo czule, |jettże to materya, co 
w nas myśli, co fądzi, co wnof$ nie 


|=) 


ze 


wiem, nie zham na czym iftota mą=" 


tery! ze to wiem tylko, że każ- 
dy Filpzof w rowney: zemną zoltaie 
w tey 
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w tey mierze niewiadomości. A Zax 

tym ER myślić mo: 

A ieśli to podobna. Młaterya 
ieftrozciągła, myślnayranieyfzey nie 


3 ; 
b wąż o punkcie 


ma rożciągłości, ponie 


matematycznym |który matematy 


cy-bez żadney rozc 
myślić może: materya ani fi 


ani rufzona ftanać lama nie może; 


myśl ç gdzie tylko chce fama fię po- 
myka, nad czym tylko chce, zafta- 
nawiaą fię: materya rozdziela fię na 
cząftki; myśl nigdy nic nie traci, ni- 
gdy fię nie rozdwaia, bigdy czę 
bie rzeczy 


nie ma; gdyż rożne w fi 
w iedno zbiera, one pórownywa, Z 
porownania prawdy wywodzi. Nie 
ieft więc materyą myśl nafza; nie 
ieft ciałem, bo włafności ciała żadną 
miarą zgodzić fię z włafhościami my- 


AR z , 
Sli nie moga. Jak fię może zgodzić 


z 


zum, wolność 


J i ei 
dOWCID z roSCia-- 


głością, z figurą ici 


„kość i3? rozum 
nie- 
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niepoiętnie; ieft fzybki rozciągłość z 
mieyfca na mieyfce fię braenofaaë i 
to cudzą moca fzybkości żadney nie 
ma: wolność co chce przedfię bierze; 
figura mufi być zawfze taż fama: 
dowcip ieft żywy i byftry; ciężkość 
gnuśna i nie żyie. A zatym nie ieft 
rozciągłe, niema figury, nieieft cięż- 
kieco w nas myśli. Nie ieft więc ma- 
terya; nie ieft to, co widziemy, lub 
cznieiny. Jafna to ieftprawda ioczy- 
wiście fię ztąd wnofi, że myśli nafze 
nie fa ciałem: lecz dałey to uważyć 
iefzcze myślę, nie przeto żebymino= 
cnieyfzych dowodow przydał; lecz 
dlatego, żebym tak oczywiście iako 
i pierwey upor niektórych bezbo- 
Ż! a przekonał. Zarzuca mi mate- 
ryalifta i mowi: fztuczne fą machiny 
SĄ idz zi zrobione: zegary kuranty 
wygrywają, glowy żelazne lub dre- 
wniane u Alberta mowią, orły kles 

Sione w Norymberdze pod nogi Kas 
rola 
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rola V latały, karety na fprężynach 
w Paryżu bez koni ludzi wiczły, ia- 
fzezarka w Wiedniu papierowa w 
gorę pełzła i na doł fię fpufzczała, 
zolnierze z żelaza w Pradze w bę- 
bny biią i mufztr umieią, Syrena fta- 
lowa w Rzymie u Jezuitow godziny 
fkazowała, chłopcy z metaln X. Kim 
cherowi do ftołu fużyli. Ludzie to 
potrafili: Bóg niefkończenie za czło- 
wiela ieft mędrfzy; więc nie fkońicze- 
nie więcey może potrafić: ludzie u- 
czynili ofoby które chodzie po ro- 
wninie; Bóg uczynił ludzi, którzy 
po gorach i dolinach idą bez za 
dy: ludzie ułożyli machiny które nie 


K A= 
W a: 


umieiętnym zdały fię myślić i rozu- 
mieć; Bog ułożył, które w famey 
rzeczy myślą i rozumieją i nazywa- 
ią fię mądremi. Ten ieft zarzut ma- 
teryaliftow. Przyzuaię tę WAĆ 
kunfztam; lecz kto tak kunfztowa 
tę dziełauczynił?ł człowiek albo asg 
czlo- 


281 
yki miterang 


człowieka: imni 


niiternegżo wy MY 
ona: więc Lto 


pewna, że człowiek. nie mogłby Žas 
diiego dzieła uczynić 4 chociaż muiey 


cudnego niż fam, gdyby Dy? wachi- 


ną, Ale może być machina, która 
Dile 
ć, wyrzynąć. 


lecz nie mo- 


potrafi pięknie 


wylzy wać! Zezw 
że być, któraby W ymyślała, co to— 
czyć, wynaydowała co wyrzynać, 
naradzała fię z fobą co w yfzyw ać. 
Nie może rzeczefz iakowa być ma- 
china ani od człowieka, ani od ża- 


y fftworzóney uczyniona, 
żę 


dney rzeczy 
ale od Boga może. A ia dowiadę 


i Bog nie potrafi z famych watery- 


tylka fprężyn takiey uez yni 


CY € 
r 


Ks» 


alnych 

machiny, iaki ieft człowiek. Potrafi 

Bóg cokolwiek ieft naymędrfzego; 

cokolwiek nayuczciwizego, cokola 

wiek nayċudnieyfzego: wfzechino- 

eny ieft wfzyftko może, lecz wfzyft: 
ko 
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ko cokolwiek fię nie fpzeciwia iego 
mądrości, iego dobroci, iego fprawie- 
dliwości. Obaczmy inż ieśli machi. 
na taka zefprężyn tylko ułożona, ias 
ka ieft człowiek fprzeciwia fię iego 
mądrości. Mądry rzemieślnik tak 
układa fztuki machin y; żeby używa- 
niu do którego fię machina wyzna- 
cza należycie fu? ży ły; inigdy myślić 
nawet n aż 


ie śmie, eby te fztuki ra- 
zem iednego czafi i ftały i fzły, boto 
fię wzaiem (obie fprzeciwia. Bóg zaś 
Żeby chciał człowieka mieć machina 
fprężynną, mufiałby chcieć żeby w 

niey fztuki razem iednegoż czafu i 
ftały i fzły. Stał ły, boczłowiek móże 
każdego czafu nieczynić, jako do- 
Świadczenie pokazuie: fzły, bo czło- 
wiek może każdego czafu czynić. 
Tak naprz ykład, gdy bytn chciał że- 
by pompa każdego czafu w przecią- 
gu dnia i pompowała wodę, i nie pom- 
powałą, myliaibym dać takie fpręży- 
ny 


fu mogły ftać 1 


ny żeby każ 
mogły isé; aches taka rozminow! 


fprczeciwi 


mowi mach 


l denę 


vg 


czy na wip: 


minuty czy wcią 


1: może przeftać myślić, m 


zacząć myślić; może o tym myśli 


nyśli, że fie zaftąnawia, że m; 


mienia; więc ieft albo przeciwną 


SZUMOÓWI, przeciwną mądrości 
fkiey machiną, albo nie ieit ma 
Bóg przeciwko mąc drości í 
mogłuczynić, więc nie uczynił tal 
wey 


25 34 o 20 akc 
ZEC 


Ely ą oni D zyfzło na myś 
głębokiemuFilozofowi Proteftańfkie- 
mu P. Leibnitzowz izaliby nie a 


za machinę człowieka poczytać: wi 
dział, że ciało zgadza fię z myślą ie- 
g0; potrawy idąc przez wngtrznoś 

i ciepiem wnętrzn t 
delikatnieyfze cząltki na krew daia; 


ję 


pluce ruchaią fię od powietrza wclio= 
dzącego i rozegrzaniem rozpoście- 
raiącego ilẹ, i daiga bieg krwi; krew 
idąc w żyłach przycieraniom fię fpra- 
wuie ciepło. To ieft machina: prawa 
da: lecz że to, co w nas myśli ieft ma- 
chiną: ieft przeciwko rozumowi, Ma~ 
china zaw fzę Iakikolwiek ma porzą- 
dek, myśli w nas mogą być bez ża- 
dnego porządku. Twierdzi iednak 
Leibnitz, że harmonia tych dwuch 
machin dufzy i ciała tak ieft dofkona- 
ła, i iż Bóg 
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chcieć, co myślić, iakj myśli obracać, 
czy wfpak czy wciąż wainofić, obie 
machiny do tych dziełnależycie na< 
rządził. Jeśli tak ieft, machiny tak iść 
powinne jak fą narządzone. Za coż 
prolzę inaczey idzie u człowieka 
prostego, nieumielętnego, i u tegoż 
człowieka wyuczonego? izaliż na- 
rządzenie od Boga uczynione czło- 
wiek mogłby odmienić? odmienia 
jednak gdyż nie mafz na Świecie 
człowieka, któregoby nie można Wy- 
uczyć inaczey myślić, niż myśli. 
Przeto dufza nafza ani ieft ciałem, 
iako pierwey widzieliśmy, ani ieft 
machiną materyalną iako teraz wi- 
dziemy; więc ieft coś rożnego i in- 
pey cale natury niż ciało, niż wfzy- 
ftkie materyalne fprężyny. Coż tedy 
ieft? izali nie fam Bóg ciało nafze o- 
żywia, w nas myśli, iako Spinofa mo- 
wil? w nas czyni, iako Kartezyufz,ro- 
zumiał? nie to: myśli nafze fą niedo- 

fkona- 
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fkonałe, błędom i omyłkom podlega- 


tak da- 
lece, że pezei tałby być Bo Gie 
by te wady miał. Jeft więc tworz 
nie niecieleli 


ią; Bogu zaś to nie pr 


mafteryalne 


niczone w T zache w 


h; które n 


włafnościa 
Duchem albo duf: 


nature hafzey dufzy; 


wiemy czyim mie iett, 
driak czym ieft. Duchi 


wna; co żaś ieft duch te; 


3 3 iett To- 
i ft rożfađek, bö wno- 
fi; ieft wóla bo chce i nie chce; ieft 


pamięć, bo pamięta na przefzłe i przy- 


fzłe przegląda; ieft mocą obDeyimnią= 
ść, grubość, 
fzerokość, długość, a faina fię nie o- 


cą rozciągłość, wielk 


beymuie niczym; boi myśli © pomie- 
nionych przyp aałościach, i w niefię' 
nie uwikła: ieft ruchawością w 
iednym momencie zbiegaiącą cały 
świat 
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Świat i z mieyfca fię nie rufza, bo 
taż myśl i świat przegląda, i przy 
nas zoftaie. Te wfżyftkie przymio= 
ty widziemy w dufzy nafzey. Myśl 
my daley, izali te przymioty nie po: 
kaznią oczywiście nieśmiertelneści 
lub wieczności bez końca teyże:du- 
fzy? Jeśli dufza nie ieft wieczna, nie 
ieft nieśmiertelna, tedy albo razem z 
ciałem umiera, albo ponim w krotce, 
Ciało umiera dla tego, że części iego 
fię pfuią zczafem, a pfuią fię albo 
od powietrza, albo od cię pł a wagt Z- 
nego, albo z niedoftatku gorącości, 
aibo od potraw, albo i eśl li fię co we- 
wnątrz, lub zerwie, lub zgniie, lub 
ofłabi: lecz i zrywa fię dla tego, że 
ieft materyalne; i gniie dla tego, że 
ma części, bo gnić nic infzego ie ieft 
ieno rozfypywać fię na cząftki; i o- 
fabia fię przeto, że z fwego natęże- 
nia, z fweiey mocy co traci. Dufza 
nie ieft materya, więcfię nie zrywa: 


nie 
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nie ieft materya, wiec 


nie gnie; nie 
ieft materya, więc nie ofłabia fie; ża» 
dnarzecz ma teryalaa iey zerwać ni 
może, bo żadna rzecz materyalna 
nią fię nie obiia, gdyż dufza wfzyft- 
kie przenika bez żawady i nie ieft 
rozciągła; żadna rzecz iey rozrzucić 
y fię nie 


na części nie może, bo nig 


rozdziela i części nie ma iako wyżey 
ukazaliśmy ; Żadna rzecz ofłabić iey 
nie może, bo fię nienapina ibie roz 
wieka. Widziemy więc przyczynę 
dla którey ciało umiera: widziemny, 
yczyny dla którey 
5a dufza z ciałem umierać. Mowifz 


ypy 


Że nie mafz przy 


jednak że będąc rownie częścią czło- 
wieka dufza iako ieft ciało; rownie 
kiedy iedna część ginie, i druga gi- 
nie: lecz dla czegoż? czy przetoże 
jeft częścią człowieka ? zaż ieśli 
część czego ginie na ogniu naprzy- 
kład, przeto i cała rzecz ginie? Do- 
świadczenie inaczey pokazuie: iedna 
część 
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ezęšć ginie, bo dla pewnych przys 
czyn mufi; druga zotłaie, bo żadney 
nie ma przyczyny ginąć. Rožna ieft 
iakośmy dowiedli w iftocię [wey dú- 
fza od ciała; więc rożne przyczyny 
zguby i znifzczenia iey byćby powin- 
re; a te przyczyny takiey natury 
byćby muśiały, któreby mogły znifz- 
czyć dufzę. Cóż! możeż co, naeokol= 
wiek tylko patrzamy znifzczyć dus 
cha? możeż ogień fpalić? nie może: bo 
myślemy o ogniu i myśl w nim zaa 
nurzamy, a przecie upałów nie cier 
piemy. możeż Woda zalać dufzę? nie 
może: bo w fańiych głębokościach 
w famey naturże wody zatapiamy 
myśli, a przecie nie zalewamy ię. 
możeż powietrze co ufzczerbić du- 
fzy? nie mogą ani wichrow zakręty 
oney rożrzucić, ani gęftość powie: 
trza złączyć, ani rzadkość oney 
tchu zabronić: bo wiatt o nią fię nie 
ebiia, powietrze oney nie ogarnywa, 

T inates 


f 
Ą 
290 
yl- ë 
aa u wfz rzeczy, 
wiek pod zmylły pi >dpadaią, ak z 
bym obfzernie, że żadną duchowi ż 
| fzkodzić nie może:gdy by rzecz nie by n 
i | łaoczywifta, iż. materya nic polnego p 
pei | hie ma z dufzą. Wiçcżadney-rzeczy F: 
ei RU nie mafz na świ , któraby mogła Éi 
f HARIBO U dulze znifzczyć; już nie- i 
eg. widzialney przyczyny.  dŚto dufz 
| i może znilzczyć ? t d 
Ee M rzył, tak wniwecz M 
f f cen. Prawda; może ią zn ie- fi 
| śliuważamy, tylko moc iego; nie mo- o 
i že, ieśli myślemy oiego mądrości. 5 
f Słowem: Bog znifzczyć. dulzy nie k 
może, bo i mądrość i wfaechmócność D 
Bolka ieft toż famo, i nie fą. dwa ro- n 
źne przymioty, ale iedna iego č 
iftota; więc ieŝli mądrość znifzczyć fi 
dufzy nie może, nie może iey znifz- c: 
czyć ani wfzeelhiwocność. Mądrość c 
znifzczyć nie może. Mądrość nie € 


czy- 
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B olwiek przeci- 
S ŁR 9 
h Niądrość 130= 


41 Ę ŚĆ, TER P xd 
ika itworzyła cziowieka, ktot y mo= 


że zallugiwać, może dobrze 


może Źle czynić: mądrość Bofka roz- 
porządziła Świat tı pofobetn; Ż 


chociaż wielu odbiera nadgrodę w 


tym życiu za dobre dżi 


łą, więcey 
iednak nie ma nadgrody; owizem 


za cnoty cierpi prześladow zą 
roczynnoś ść odbiera W zytku nie- 
wdzięcznio: é, Z Zá ápr ace podofinedze, 


SCta, NY 


flow emi iel l o 


1415 
g2 any L 


oftatnim zoftaie niefz 
albo Bog nie mądrze rozrządził, albo 


IR 
„ali 


kocha fig w niefprawiedliwo 
nic niedba o człowieka: wiza! 


mądrość nie mądrze poftąpić, ani po- 
czątek wfzelkiey fprawiedliwości, nie 
fprawiedliwym być nie może. Stwor- 
ca i zachowywa człowieka, i może 
człowieka za ipomnieć; zachowywa 
co moment, i każdego momentu oń 


Te niedba: 
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niedba: tofię z fobą nie zgadza. Nada 
tó, naco takiego tworzyć,który może 
wiecznie trwać, a niema trwać tylko 
przez czas nieiaki? Albo więc Bog 
ieft nie przeźżorny, albo nie mogł i» 
naczey uczynić? Przezorność ieft 
fkutek mądrości. mądry ieft Bóg, 
więc inielkończenie przezorny: mogł 
Bog million różnych ftworzeń u- 
czynić; więc mogł człowieka takie- 
go ftworzyć, któryby przeż nieiaki 
czas mogłtrwać; ftworzył zaś któ: 
ry może zawlze trwać, więc zawfze 
będzie trwał. Już więc tak zeftrony 
ftworzenia, iako zeftrony ftworzy- 
ciela nie mafź przyczyny żeby dufza 
po śmierci ciała ginęła, owfzem ieft 
przyczyna Żeby trwała. Przepifał 
Bóg prawa ludziom iakośmy widzie- 
liwyżey; więc mufiał dać pobudki 
do zachowania tychżepraw. Znieś 
nieśmiertelność dufzy, Żadney po=- 
budki mocney do dobrych uczyn= 

ków 
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ków do zachowania praw natury 
nię znąydziefz, Więc albo te prawą 
ią przepifane daremnie, albo dufza 
ieft nieśmiertelna. Bog darfro i nie 
rozmyślnie nic nie czyni; więc pe- 
wność ieft nie zawodna względem 
nieśmiertelności dufzy. Rozfzerzył- 
Dym fię bąrziey z dowodami tak wa- 
źnemi i w tak wążney imateryi; gdy 
bym wątpił o ich iafności i mocy. 
Wiem że długie piflima mogą rozum 
zatłumić, ia zaś ga chcę oświecić 
i prawdę jeśli iey kto nie zna alba 
wątpi o niey pokazać iugruntować. 
Wfzakże rozciągniymy daley nafze 
uwagi, ażeby z żadney ftrony wąt- 
pliwość o nieśmiertelności dufzy 
przyftępu do nas nie miała. Myślę o 
zwierzętach, czytam Filozofow, ra- 
dzę fię doświadczenia; myśl moia; co 
trzymać pewnie o tym, co zwierzę- 
ta ożywia, nie znaydnie: Filozofo- 
wie na roźne zdania fą rozdzieleni: 

doświad 


o Pp 


Z 


2 | 14 4 
czenie itOKroć URCZUIE 


podobne do ludzkich czynienia Ww 


zwierzecin: By śl mola każe mi ina- 


czey 


nawet w tym porownanie mię obcho 


ilozofowię zspędziw 


prawdą, a niemogąciey zoczyć, nic 


tnyeh fedni twiet- 


ze ludzkie do:zwierząt fię 


przenofząe onych ożywiaią; drudzy 


aS. mąteryalny o= 


Oba te i inne po= 


ice przytaczać 


112 


prawego wy* 


eraźniey fi roźnię także mo- 


 fprężynne, i przy zdaniu fwo- 


im utrzymać fię nie m A inni daią 
że 


im dulze duchowna. i uznać mufz: 


s 


podleyfzą ieft od dufzy lu Aka: in- 


mi na 
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ód famych też o- 


zule rozumu irozi wieęrdzą 
że dulza zwierząt iait śrzednim ia- 


teftwem Mmiédzy duchem i 


ciałem, to jeft podleyfzym od ducha, 
a zacnieyfzym nad wizelką materyą. 
Jakożkolwiek bądź, nam tu tylko 
należy: pokazać, że chociaż dufze 
Zwierz gt gina ze Śn 
fze iednak ludzkie ginąć z ia nie 


miogą;' gdyż pominąwizy kto zdania 


iąich ciała, du- 


dawnych mędrców może z wywo: 


dów teraźnieyfzych Filozofów nam 
zarzucić: iż iako dufze zwierząt we- 
dług tych wieków Filozofii duc 
wne, 'giną' przez śmierć ciala 
niem całego kościoła i y 
Akadeiiii; tak może być, że dufza 
ludzka będąc duchem równemu pode 
lega zńifzczeniu. Za coż albow 


Hos 


296 o PocząTKACH 

Pan Bóg iednego ducha to ieft dufzę 
zwierzęcą nifzczy, a drugiego ducha 
to ieft dufzę ludzką zachowuie wie- 
cznie? Ten zarzut miałby nie co 
wagi gdyby nie był faby. Pytafz fie 
mnie za co Bóg nifzczy dufzę bydle- 
cia, kiedy one zdechnie albo zabite 
bęc 


e £ Ja przeciwnie fię pytam; za 


po zepfuciu iego ciała? Dufza bydlę- 
cia zdaie fię myślić, lecz nicnie wno- 
fi, nie czyni wywodów; gdyż ro-- 
Żnych rodzaiow zwierzęta zaw(ze 
jednakowym czynią fpofobem, Szu- 
ka wróbl wygodnieyfzega gniazda, 
lew lepfzego miefzkania, wieprz o- 
kazallzego berłogu,iafkołka mocniey- 
fzych murów, tchórz lepiey fklepio- 
nych lochow; małpa żadnego wyna- 
lazku, pies żadnego przemyfłu nie 
czyniły. Przez kilka lat pewny. A- 
kademik Paryfki uczył małpę chcąc 
dociec, ieśli może porządkiem myśli 
fwe 


a'o 


"w 
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fwe prowadzić; lecz nie tylko po- 
rządku myśli w nayzmyślnieylzey 
beftyi nie znalazł, ale iefzcze żoftał 
wyśmianym; żę tam porządku lub ro- 
zurmu fzukał, gdzie go nie mafz. Do- 
bremi zdaią fiębyć, zwierząt niekto: 
re uczynki; leca zwierzęta nic do- 
brze nie czymią: dobrze albowiem 
czynić, lieft to iść za powodem ro-- 
zumu; zwierzęta zaś idą za namię- 
tnościami, za inftynktem, za potrzebą 
konieczną. Widzi zwierz przeciwni- 
ka i zęby nań ofrzy, gotnie rogi, 
wywiia pazury, bo gniew go miota, 
cierpi ranę lub chorobę; fzuka tra- 
wy, rzuca fię do wody, ięzykiem fię 
leczy; bo tak inftynkt mu każe. po- 
chlebnie piefek Pani, układa fię w 
fkromność, przyftraia fię w radość 
przed nią; bo go przymufza łal(ka- 
we oko do. łafkawości, boiaźń do. 
fkromności, do. radości piefzczota. 
Nic zwierz nie zafługnie, bo ieft nie 

rozu- 


zony koniecichby- 

ści gir nie, Nie tey ieft natury czło: 
wiek: ma on wolę wolną i co chce 
może czynić: mą rozum i może pos 
znawać fwoie powinności: wypełnia 
guie na badgrodę, nie wy- 


ie, zaiięug 

pei Inia; Z zafługu ienak: Nieo Jh; 
y 

> 


a w tym życiu ani Cipa sai 
żytey: za cnoty, ani karania fufzne- 
go za występki: odak. bowiem wies 
lu ieft cnotliwych,a niefzczęśliwych! 
bezbożnych a pomyślnie życie złe 
przepędzaiątych ! Cóż ? nadgrody 
pierwfi, a drudzy kary po fkończo= 
nym w ciele życiu mieć nie będą ? 
wielka niefprawiedliwość! Bóg dał 
sozum, rozum każe dobrze czynić: 
dobre 


c= 


"a 


TE 
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dobre uczynki wiele tradów kofźtu- 
ią, trudy nic nie zyfkuią. O ókrti- 
cieńftwo dzikie! kogoż tu o frogość 


okrutną ofkarżać? tego, Go czło-- 
wiekowi dał rozum nakazułący pra- 
ce i nędze nie pożyteczne. o Bo- 
gu, mądr ości fxmey i dobroci tak. 
myśŚlić nie można. Więc ieśli kazał 
pracować, iagat fpodziewać fie zy- 
fku z pracy: ieśli kazał dobrze czy- 
nić, kazał za dobre uczynki czekać 
nadprody: kiedyż ta będzie nadgro- 
a? W życiu nię:nasz, więc. po Śmier- 
ci ciała. naąfzego być. mufi: więc po 
śmierci ciałą żyć iefzcze będziemy. 
Będziemy: Żyli, zarzucąfz mi, łeczpo: 
dobno, przez tyle ika czalu ile po- 
trzeba do odebrania kary: lub nad. 
grody. Będzie więc, wnofzę, daley, 
dufza Żyła ręzłączywizy. fie z ciałem, 
a zacoż nie będzię nawieki? może żyć 
na wieki. Mul żyć po śmierci przez 
nięiąki czas dla odebrania- zafiugi, 
więe 


aiz 


Nesey ee 
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więc mufi żyć zawłze; gdyż zawie 
też fame przyczyny b 
do iey zachowania, które SĄ da 


ftworzenia oney. Nie wglądam w 
przyczyny, dła ktorych chciał Bog 
ftworzyć człowieka; w idzę źe go 
ftworzył z dufxą niefkazitelną, to 
ieft niepodlegającą zepfiiciu;ż zatym 
pewien łeftem żeą zachowa niefka- 
zitelną, nigdy niezepfuie, nie znifz- 
czy; bo inaczey tak piękny przymiot 
byłby daremny, a dzieła Bofkie po- 
chodziłyby z nierozłądku. To być 
mogło, więe pierwfze, że nafza du- 
jzie trwała na wieki, ieft pewne. 
pewne ieft z iftoty y natury dufzy, 
pewne ieft zżądzy nieśmiertelności 
wfzyftkim wrodzoney, pewne ieft 
światłem rozumu, pewne zprzymio* 
tow i włafności Boga, ffowem i z 
ftrony Stworzyciela nieśmiertelność 
nafza ieft pewna i ze ftrony nafzey 


Czy 


na 


onai, 
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Czy dowody ktore przywiedliśmy 

na pokaz zanie nieśmiertelności dufzy ludz- 
kiey ją iafne, przekonywaiące i pewne? 


Są iafne: bo z prawd oczywi- 
ftych fie wywodzą; wywodzą fię al- 
bowiem z natury człowieka, ktorą 
poznaiemy przeż fkitki: wywodzą 
fię ż natury Bofkiey, ktorey docho- 
dziemy przez iego dofkonałości, fą 
pr zekor ly waiące: bo rozum 1B aczey 
er filie może chyba przeciw 
światłu iwemu wnofząc. fą pewne: 
a inatura ludzka ieft peyyna i Bo- 
fka nigdy nie odmienna. 
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